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Nagrody im. Tadeusza Holują
Po raz trzeci „Gazeta Krakowska” przyznała: JAKA BYŁA-JAKA JEST

■ JAKA BYĆ POWINNA ■

7 9 DRZEWO I OWOC"
'i Zbigniew Safjan, Hieronim Kubiak i Edward Brzostowski

laureatami za 1988 rok
Tę nagrodę ustanowiliśmy po to, by zachować w pamięci po­

koleń postać Tadeusza Hołuja — wybitnego pisarza, publicysty,
niestrudzonego działacza i niepospolitego człowieka. Krakowowi
i Polsce oddał to co miał najlepsze — talent, wiedzę, żarliwość.
Nieraz i my, zespół „Gazety Krakowskiej”, korzystaliśmy z Je­
go doświadczenia, serdecznej rady, wspieraliśmy się Jego pió­
rem. I

ziem gatunków kultury popularnej — scenariuszy filmowych i seriali
telewizyjnych, za postawę pisarza i działacza świadomego i wiernego
tradycji polskiej lewicy;

Prof. dr. HIERONIMOWI KUBIAKOWI
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Po raz trzeci przyznajemy nagrody im. TADEUSZA HOLUJĄ ..DRZE­
WO I OWOC” tym. którzy — naszym zdaniem, zdaniem kolegium re­
dakcyjnego „GK” — kontynuują dzieło patrona nagrody. Tym, którzy
swoją twórczością i działaniem wyróżnili się szczególnie dla socjali­
stycznej Polski, a ich postawa, poglądy i praca bliskie są ideom wy­
znawanym przez Tadeusza Hołuja w życiu, literaturze, na polu poli­
tycznej i społecznej aktywności. Kierując się tymi kryteriami, kole­
gium redakcyjne -„Gazety Krakowskiej”, po dyskusji i rozpatrzeniu
wielu kandydatur, postanowiło przyznać

— członkowi KC PZPR, przewodniczącemu Ogólnopolskiego Komitetu &
Pokoju, dyrektorowi Instytutu Badań Polonijnych Uniwersytetu Ja- &
giellońskiego, przewodniczącemu Stowarzyszenia „Kuźnica” — za u- K

miejętność łączenia dociekliwości naukowca i publicysty z żarliwą, f
twórczą działalnością polityczną i społeczną torującą drogę ku socjali- | ■
stycznej odnowie i porozumieniu; J?

EDWARDOWI BRZOSTOWSKIEMU

Nagrody im. Tadeusza Hołuja
„Drzewo i owoc” za 1988 r.

ZBIGNIEWOWI SAFIANOWI

— wybitnemu pisarzowi, scenarzyście, przewodniczącemu Zespołu Par­
tyjnych Pisarzy przy KC PZPR — za wybitne osiągnięcia w rozwoju
polskiej powieści politycznej, zasługi w podniesieniu na najwyższy po-

— podsekretarzowi stanu w Ministerstwie Rolnictwa, Gospodarki Żyw­
nościowej i Leśnictwa, dyrektorowi generalnemu Kombinatu Rolno-
-Przemysłowego „Igloopol” w Dębicy, za myślenie i odwagę działania
na miarę przyszłości, niespożytą pasję tworzenia nowego, umiejętne łą­
czenie twórczych koncepcji gospodarczych z troską o zaspokajanie po­
trzeb kulturalnych i zachowanie tego, co najcenniejsze z historii i lu­
dowej tradycji.
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Dzisiaj w Pałacu Prasy przy ul. Wielopole w Krakowie, nagrody wraz |
z pamiątkowymi dyplomami i medalami specjalnie wykonanymi przez 2

prof. Antoniego Hajdeckiego wręczymy laureatom w trakcie imprezy 3

jubileuszowej * okazji 40. rocznicy powstania „Gazety Krakowskiej”. 3

Tradycyjne medale

„ZA MĄDROŚĆ I

Bohaterom codziennego trudu
„Gazeta Krakowska” towarzyszy Czytelnikom na co dzień i od świę­

ta od 40 już lat. W tym czasie w Krako.wie, w Polsce, mimo nadal wie-,
lu jeszcze niedostatków, dokonały się ogromne zmiany, przeobrażenia.
Są one dziełem umysłów i rąk tysięcy, milionów ludzi, którzy nie szczę­
dząc sił, poświęcając całą energię, i często wolny czas, robili więcej niż
należało, niż można było oczekiwać. To właśnie oni, bohaterowie co­
dziennego trudu, stanowią największe bogactwo narodu i cel zaintere­
sowań i poszukiwań dziennikarskich.

Bohaterowie często, najczęściej nawet, są bezimienni, znani tylko
najbliższemu otoczeniu. Ich postawy — tak .'godne powszechnego naśla­
dowania — staramy się możliwie najczęściej prezentować w „Gazecie”.
A przecież właśnie dziś, kiedy przychodzi nam zmagać się z licznymi
ciągle przeciwnościami w różnych dziedzinach życia, odrabiać stracony
dystans do innych krajów, tacy bohaterowie codziennego trudu są nam

niezbędni jak woda i powietrze.
Tradycją naszych „Gazetowych” rocznic jest przyznawanie Medali

„Za mądrość i dobrą robotę”. Otrzymują je właśnie ci, którzy potrafią
przełamywać schematy, pokonywać niemożność i bierność, pociągać za

sobą innych Reprezentują różne poglądy, mają odmienne dośwfadcze-
.nia życiowe, zajmują różne pozycje w hierarchii społecznej. A jednak
są sobie bliscy Bliscy umiłowaniem Ojczyzny i troską o sprawy kra­
ju. Potrafią te wzniosłe hasła wypełnić codzienną troską bez wielkich
słów, bez oczekiwania na powszechny poklask.

Dzisiaj w „Krasowskiej Kuźnicy” spotykamy się z wybranymi przez
redakcyjne kolegium — spośród bohaterów naszych publikacji — lau­
reatami tegorocznego Medalu „Za mądrość i dobrą robotę”, by oddać
im. za to co robią, należny szacunek. A za ich pośrednictwem podzię­
kować wszystkim ludziom, rzetelnej, uczciwej pracy, ludziom godnym,
współczesnym patriotom.

JERZY BOCIAN

JAN CZAPKA

MIECZYSŁAW DOMAGAŁA

JERZY DUDA-GRACZ

ANTONI DZIATKOWIAK

— ordynator szpitala w Krynicy,
— rolnik, prezes Krajowego Stowarzy­

szenia Wynalazców Wiejskich,
— działacz polityczny i społeczny, I se­

kretarz Komitetu .Gminnego PZPR
w Szczurowej,

— artysta malarz,
— profesor, lekarz kardiolog,

DOBRĄ ROBOTĘ”
JAN DZWINEL

TERESA FOLGA

STANISŁAW HRYC

JÓZEF JASIAK
LEOPOLD JAWOR
KRZYSZTOF JĘDRYSEK

STANISŁAWA KUBALA

ANTONI MALCZAK

CZESŁAW MEUS
MARIA MOŻDŻEŃ-WÓJCIK

STANISŁAW S. NICIEJA
BOGUSŁAWA PIWOWAR

JANUSZ PROCHOT

MIECZYSŁAW PYSZNY

MIECZYSŁAW STACH

ANTONI TRYBAŁA

EDWARD URBAN

JULIAN WIELGOSZ

WALDEMAR WIKTORSKI

STANISŁAW WITEK

TADEUSZ WOJNAROWSKI

JOZEF WÓJCLACZYK

MIECZYSŁAW ZAJĄC
STANISŁAW ZAJĄC

LUCJAN MOTYKA, zasłużony
działacz PPS i PZPR, były I sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie, sekre­
tarz generalny Międzynarodowego
Komitetu Oświęcimskiego.

Z okazji 40-lecia istnienia „GK” proszę
cały jej zespół redakcyjny o przyjęcie -naj­
lepszych życzeń; pomyślności, wielu nowych,
wiernych Czytelników.

Przez blisko 8 lat od 1957 roku do 1964
miałem bezpośredni kontakt z zespołem re­
dakcyjnym, pełniąc funkcję I sekretarza KW
PZPR w Krakowie. Bardzo mile wspominam
te czasy, ogromne zaangażowanie dziennika­
rzy „GK” w ich pracy w tym popaździerni-
kowym okresie. Byli oni każdego dnia w

zakładach pracy całego województwa, na

bieżąco śledzili i pisali o najdrobniejszych
szczegółach zachodzących wówczas przemian.

ęzasy obecne stawiają przed dziennikiem
partyjnym wymagania wyjątkowe. Życzę

„Gazecie”, aby te zadania wypełniała z po­
żytkiem dla całej ziemi krakowskiej i całego
kraju.

Nie wiem jak teraz wygląda współpraca
„Gazety” z aktualnymi władzami polityczno-
administracyjnymi w Krakowie, ale za

mojej bytności często przychodziłem na spot­
kania i pogawędki do tej redakcji. Z wielo­
ma dziennikarzami przyjaźniłem się. Wielu
z nich już dzisiaj nie ma pośród żywych...

Starałem się nigdy bezpośrednio nie inge­
rować w pracę dziennikarzy i redakcji. Wo­
łałem dyskutować i rozmawiać odnośnie

konkretnego materiału redakcyjnego ewen­
tualnych zmian i poprawek, niźli cokolwiek

nakazywać. Starałem się zawsze pozostawiać
swobodę. Zespołowi i jej szefom.

Wyróżniałem i zawsze będę wyróżniać
„GK” spośród innych partyjnych gazet w

Polsce. Ma ona swoisty urok i swoisty styl
dziennikarskiej profesji.

(DALSZE WYPOWIEDZI NA STR. 4 i 5)

LEKCJE OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

u Pani Zdzisławy

— profesor, autor wielu Wynalazków
i patentów,

"

— gimnastyczka artystyczna,
— hodowca owiec, laureat konkursu

„Złota Wiecha”,
— polski przedsiębiorca w Chicago,
— pedagog, działacz ZBoWiD,
— aktor Teatru im. Juliusza Słowac­

kiego,
— kierowniczka sklepu ze zdrową ży­

wnością w Tarnowie,
— dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka

Kultury w Nowym Sączu,
— rzemieślnik, piekarz,
— pedagog, kierownik zespołu „Ra-

biańskie Dzieci",
— historyk,
— handlowiec, kierowniczka wzorco­

wej placówki,
— nauczyciel, wychowawca młodzieży,

lektor KW PZPR,
— drukarz Prasowych

licznych,
— działacz kultury z

— kierownik budów.
nych w Krakowie,

— dyrektor Klubu Międzynarodowej
Prasy i Książki w Tarnowie,

— lektor KK PZPR, pracownik nau­
kowy AGH,

— chemik, racjonalizator i wynalazca,
— kierownik Ośrodka Szkolenia Kie­

rowców.
— komendant Gminnej Straży Pożar­

nej,
— starszy chorąży Milicji Obywatel­

skiej,
— pracownik Biblioteki Jagiellońskiej,
— dyrektor Nowosądeckiego Przedsię­

biorstwa Ceramiki Budowlanej.

asem udaje mi się ją spotkać, gdy a

wnuczką przemierza pagórkowate ścież­
ki parku Bednarskiego w Podgórzu.

Wspominamy dawne czasy, ja nieodmiennie,
na pożegnanie podkreślam, że pamiętamy,
nie zapominamy, a nawet z lękiem wspo­
minamy Swoiste lekcje, jakich udzielała nam

ta osoba, godna najlepszych sądów i naj­
wierniejszej przyjaźni. Prawdę powiedziaw­
szy, nie możemy się pogodzić z jej odej­
ściem na emeryturę, które nastąpiło prawie
22 lata temu, ale paru kolegom aż się włos
jeży na głowie, kiedy wydobywają z zaka­
marków pamięci swoiste lekcje ortografii i
stylistyki. Tak. Bez żartów. Słyszeliśmy to,
nie powiem, że bardzo często, ale też i nie­
rzadko:

— Ależ tak się nie pisze panie redaktorze.
To jest zła figura...

Z pokorą spuszczaliśmy głowy, równie do­
brze wówczas wiedząc, że pani Zdzisława
Bandoła obcuje z literaturą polską, czyta i
klasykę, i rzeczy współczesne. Do tego
wszystkiego interesowała się muzyką. -Nic
dziwnego, że córka naszej dawnej i dzisiej­
szej koleżanki skończyła studia pianistyczne
i kompoźytors.kie, jest docentem w Akademii
Muzycznej w Gdańsku...

Pracowała nieprawdopodobnie szybko, mą­
drze, dla wielu z nas zaganianych w teren,
wbiegających z miasta do redakcji — stano­
wiła niezmiennie stałą część naszego zespo­
łu. Była maszynistką w dziale terenowym
„Gazety Krakowskiej”.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Zakładów Gra-

Wierzchosławic,
rewaloryzacyj-

HENRYK SAWKA

R, . . If W PAWEŁ
oznue byiDaffo Dubiel

laf temu 35...

Gdy po wakacjach 1954 r.

z nakazem pracy stawi­
łem się. w redakcji „GK”

gotów do wielkich zadań, ostu­
dził me zapały Olek Cichowicz
(obecny wiceszef „Tempa”): —

Nie rozpędzaj się, na razie je-
steśńiy z dwoma jeszcze kole­
gami odkomenderowani do
armii — marszałek Rokossow­
ski zarządził wcielenie nas na

12 lat! (Było wtedy takie pra­
wo wobec oficerów rezerwy...).

Kto wie,, ile by mi dziś bra­
kowało jeszcze gwiazdek - do
marszałkowskiej buławy, gdy­
by się nie wściekł na „kape-
rowanie” czterech mołojców
red. naczelny Arnold Mosto­
wicz. Telefony „gorącą linią”
sprawiły zapewne umunduro­
wanie jakichś innych, Bogu
ducha winnych biedaków
Głęboką ma .słuszność Goethe

mówiąc, że my rządzimy na­
szym losem, a nami przypad­
ki...

#

Mym pierwszym dzienni­
karskim zadaniem było odszu­
kanie działających kół ZMP

„głęboko w terenie”. Przyją­
łem to dosłownie i przez cały
tydzień, pieszo i okazyjnie
furkami, penetrowałem obrze­
ża miechowsko-proszowickie
(bo też niełatwo było coś zna­
leźć) Tymczasem w redakcji
uderzono na alarm: człowiek
zaginął! Zdarzało się dzienni­
karzowi wyjechać na 2 dni.
ale gdy nie dawałem ' znaku
życia po czterech, rozdzwoniły
się telefony do komitetów, za­
rządów i komend w powia­
tach. Uspokojono się — wi­

dziano mnie to tu, to tam.

Spodziewano się reportażu na

miarę Kischa. Wyszedł. z mej
peregrynacji gniot pod naj­
dłuższym z możliwych nagłów­
kiem: ....walka o duszę mło­
dzieży — to walka o naród,
socjalizm, b świat...” Uczona w

mowie i piśmie koleżanka
Danka Kozubowa radziła mi
„poczytaj Tadeusza Borow­
skiego”. Posłuchałem.

Gdy na jakąś rocznicę mie­
liśmy z Cichowiczem napisać
o bratobójczych walkach
sprzed 10 lat, red. Mostowicz
załatwił nam wypożyczenie
dokumentów z archiwum UB.

Pokwitowaliśmy odbiór kilku-

(BOKONCZENIE NA STR. 3)
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Konferencja sprawozdawczo-programowa PZPR

w Podgórzu

Musirny sobie odpowiedzieć czyją partią
mamy być

(Inf. wł.) Jako pierwsza w

Krakowie na swojej Dzielni­
cowej Konferencji Sprawo-
zdawczo-Programowej zebrała
się wczoraj podgórska instan­
cja partyjna. W jej obradach
wzięli udział m. in.: I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, członek Prezydium
CKKR j przewodniczący
KKKR Leonard Żukiewicz,
członek KC PZPR Stanisław
Knap, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apoli­
nary Kozub i wiceprezydent
m. Krakowa Marian Kulig.

— Marksizm-leninizm nie
jest wiarą, nie jest religią, a

we współczesnych społeczeń­
stwach zaistniały procesy, któ­
rych klasycy nie przewidzieli,
bo nie byli prorokami j wnio­
ski wyciągali z warunków, w

jakich przyszło im żyć i dzia­
łać — to słowa I sekretarza
KD PZPR Jana Kozaka. — W
opinii wielu członków partii
PZPR osiągnęła punkt kry­
tyczny, dotychczasowe formy j
sposoby działania nie przynio­
sły spodziewanych rezultatów,
natomiast' nowych form i spo-

Niedzielna msza w tv
W poniedziałkowym wydaniu naszej „Gazety"

publikujemy dalszy ciąg listów za i przeciw trans­
mitowaniu mszy w niedzielnym programie TV.

Ogłoszenia Okspresowe
PRZYJMUJEMY do Sprzedaży ko­
misowej artykuły krajowe, zagra­
niczne. Sklepy Lodzińskich —

Kraków. Pstrowskiego 36. Rynek
Kleparski 6 g-584S

RZEMIEŚLNIK — zatrudni pannę
z dzieckiem. Mieszkanie komforto­
we na stałe. Oferty 5555 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

JELCZA-325 skrzyniowego, stan

idealny — sprzedam. Kraków. Fi­
ka 23/11. g-6147

SPRZEDAM — Nysę z silnikiem
po remoncie. 126p — 1980 oraz sil-,
nik i skrzynię biegów do Wołgi
M-21. Kozienlcka 69. po 15.

_____________________________ g-5854
PIASEK budowlany i techniczny
— oferuje do sprzedaży — odbior­
com państwowym i prywatnym, po
cenach umownych - Henryk Wój­
cik, Rzewuszyce 2. 97-522 Kluczew­
sko. Dojazd z Włoszczowy. w kie­
runku Przedborza. g-5885

OKAZJA! Powracający odda ma­
łe, superkomfortowe mieszkance w

dobrym punkcie — za duże, w

starym budownictwie, .może być
do remontu. Inne propozycje. Tel.
33-20-16. g-5890

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY
INSTYTUTU SZKŁA I CERAMIKI

Kraków, Lipowa 3

przyjmie do pracy
w zawodzie'

♦ ślusarz
♦ topiarz szkła
♦ hydraulik
♦ zestawiacz surowców
♦ hutnik-formowacz wyrobów szklanych ręcz­

nie
♦ maszynistka
♦ specjalista ds. organizacji

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 66-75-44, wewn. 110. K-593

PP-U „PLASTOP" Sp x o.o. J.g.u.

oferuje
O układanie boazerii dla osób prywatnych i przedsię­

biorstw
□ nietypowe wykańczanie mieszkań w drewnie
□ naprawa drukarek komputerowych STAR gemini

SG 10. SG 15 wszystkie modele
□STARNX15
□ regeneracja taśm w kasetach do drukarek

komputerowych i maszyn do pisania
Zgłoszenia: Kraków, ul Miodowa 9, tel. 22-87-73,

22-68-99. K-12271
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5 Krakowskie Zakłady Przemysłu Gum. „STOMIL” ~

w Krakowie, uL Rzeźnicza

przyjmą do pracy
na bardzo korzystnych warunkach

KIEROWNIKA DZIAŁU

KSIĘGOWOŚCI MATERIAŁOWEJ

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie ekono­
miczne plus praktyka.

Szczegóły do uzgodnienia w Dziale Kadr i Szkolenia,
Kraków, ul. Rzeźnicza 22, tel. 21-45-36 lub 21-43-11
wew. 218.

K-1650 3

Krakowska Spółdzielnia Niewidowych Kraków,
ul. Bandtkego 19

zatrudni natychmiast
KRAKÓW:
• kierownika transportu
• mistrza-zaopatrzeniowca w dziale transportu
• zastępcę kierownika Magazynu Surowców
• referenta d/s sekretariatu
• inżyniera elektryka lub elektronika
• mistrza w dziale elektroniki
• technologa d/s tworzyw sztucznych
• 4 kierowców kat. BC
• 3 ślusarzy narzędziowych
• pomocnika palacza
ZABIERZÓW:
• palacza

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
codzienie w godz. 8—14, z wyjątkiem sobót.

K-622
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i dla kogo?
sobów realizowania celów
związanych z budownictwem
socjalizmu nie wypracowano.
Stare instrumenty wyczerpały
swoje możliwości 1 niewiele
dadzą próby ich udoskonale­
nia — trzeba już instrumentów
innych — narzędzi nowych,
odpowiadających aktualnym
potrzebom. Wszak musirny so­
bie zdać sprawę, że obecnie
obowiązująca w partii koncep­
cja działania ustalona została
40 lat temu i niewiele się
w niej od tego czasu zmieniło.

Pluralizmu nie da się unik­
nąć — taką nić przewodnią
można by wysnuć z podgór­
skiej dyskusji. Chociaż owo

stwierdzenie niewolne jest od
pytań ; wątpliwości. Jak ten

pluralizm realizować w prak­
tyce, jak go wcielić w życie,
by całą energię zużyć nie na

wewnętrzne walki, a na to,
by poprawić stan gospodarki i
podnieść poziom życia obywa­
teli.

— Spróbujmy przyjrzeć się
współczesnemu pojęciu inter-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

TOYOTĘ Corolię. 1934. stan ideal­
ny — sprzedam. Tel. 47-29-86.

g-61«

ZATRUDNIĘ — kierowcę z kat.
C. mechanika i operatora, chętnie
rencistów. Oferty 6203 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

WÓZEK widłowy, spalinowy —

sprzedam. Tel. 66 -87-92. g-5901

WOŁGĘ Gaz-24 — sprzedam. Wo­
la Batorska 452. Niepołomice tel.
31. g-620'j

WANNĘ 120 cm — kupię. Telefon
11-39 -69. g-6037

PIĘKNE futro — lisy niebieskie
— sprzedam. Nowa Huta, os. Wil­
lowe 37/16. g-6024

ZDECYDOWANIE kuplę — ciągnik
C360 lub C320. nowy lub w do­
brym stanie. Oferty 6213 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2. g-6213

ZAKŁAD stolarski — zatrudni
stolarzy. Tel. 33-74-18. g-6034

KUPIĘ — M-2 oraz trzypokojowe
w Gorlicach, Grybowie lub innej
miejscowości. Oferty 5867 „Prasa?
Kraków. Wiślna 2.
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Obradował zespół „okrągłego stołu" ds. reform politycznych
1

Odejść od systemu monocentrycznego,
usankcjonować podmiotowość różnych

grup społecznych
JANUSZ REYKOWSKI: Powołać nowy parlament z udziałem opo­
zycji, w którym PZPR nie miałaby większości H BRONISŁAW
GEREMEK: Punktem wyjścia — legalizacja „Solidarności”, nie­
zależność sądów, złamanie monopolu w sferze komunikacji społecz­
nej, wolność stowarzyszeń i odbudowa samorządu terytorialnego

WARSZAWA (PAP). 10 bm. zebrał się w Warszawie
zespół ds. reform politycznych, wyłoniony podczas inau­
guracyjnych obrad „okrągłego stołu”. Współprzewodni­
czącymi tego 36-osobowego zespołu są: JANUSZ REY­
KOWSKI i BRONISŁAW GEREMEK.

Przebieg posiedzenia schara­
kteryzował Jerzy Urban.

Jako pierwszy głos zabrał
Janusz Reykowski, który
stwierdził,

‘

że można wyraźnie
określić kierunek zmian sys­
temu politycznego. Chodzi o

to. aby odejść od systemu mo.

nocentrycznego, a stworzyć
warunki rozwoju samoorgani­
zującego się społeczeństwa o

bywatelskiego. Realizacja ta­
kiego celu pojawia się jako
wynik zrozumienia, że zmiany
jakie się w naszym kraju do­
konały nadały ogromne zna

czenie aspiracjom do politycz
nej podmiotowości różnych
grup społecznych. Dodał też.
że rozwój Polski nie jest mo­
żliwy, jeśli system polityczny
owych dążeń do podmiotowo­
ści nie będzie brał pod uwagc
oraz nie byłby możliwy, gdyby
instytucje władzy nie uwzglę
dniały faktu, że w społeczeń­
stwie tym dokonuje się pro­
ces różnicowania politycznego
że tworzą się w nim nowe »’

ły j nowe ugrupowania.
Prof. Reykowski podkreślił,

że gdy podejmuje się tem?ł
przejścia od form monocen-

trycznych do pluralistycznego
społeczeństwa obywatelskiego,
to kwestią wyjściową staje się
rola partii w sprawowaniu
władzy. Partia w tej formie, w

jakiej się historycznie ukształ­
towała stanowi wraz 'z soju­
szniczymi stronnictwami, głó.
wny stabilizator ładu politycz­
nego, główny gwarant ustrojo­

wej tożsamości. Nie wynika je
dnak z tego, że ma być ona.

swoistym nadurzędem, jedy­
nym suwerenem, czy wyłą­
cznym podmiotem życia poli­
tycznego. Jej rola i zasady od­
działywania na życie politycz­
ne wymagają prawnego ure­
gulowania. Ramy dla takiego
uregulowania powinny być
stworzone w toku prac nad
nowa Konstytucją. W tym
kontekście widzimy — powie­
dział — konieczność stworze­
nia w Polsce prawa o partiach.
Jako znaczący etap przygoto­
wawczy traktujemy ustawę o

stowarzyszeniach.
Prof. Reykowski dużo miej­

sca poświęcił sprawie wol­
nych wyborów, wskazując, że

należy zmierzać do tego, aby
o strukturze politycznej orga­
nów przedstawicielskich decy­
dowała wola wyborców,
uwzględniając zarazem, że ist­
nieją pewne podstawowe za­
sady konstrukcyjne systemu,
wyrażające układ interesów
bardzo ważnych grup społecz­
nych. Za bardzo istotny krok
na tej drodze uważamy doko­
nanie już obecnie ważnych
modyfikacji. Mam tu na my­
śli — powiedział — powołanie
nowego parlamentu, w którym
PZPR nie miałaby większości
i w którym zasiedliby w zna­
cznej liczbie przedstawiciele
ugrupowań opozycyjnych. Za­
proponował też, aby wyłonić
specjalną grupę roboczą z gro­
na zespołu, której zadaniem
będzie przedyskutowanie no­
wej ordynacji wyborczej. Prof.
Reykowski mówił też, że po­
ważna reforma państwa to za­
danie nie tylko wymagające
wielkiego trudu, ale również
obciążone wielkim ryzykiem,
więżącym się z destabilizacją
państwa. Stąd istnieje potrze­
ba stworzenia dodatkowych
instytucjonalnych gwarancji
podstaw ustrojowych w na­

Student chciat przemycić
330 kg kawioru

WARSZAWA (PAP). Jak
już informowaliśmy, 9 bm. o

godzinie 1.00 celnicy na przej­
ściu granicznym w Świecku
ujawnili największą w ciągu
ostatnich lat próbę przemytu
z Polski ponad 330 kg czarnego
kawioru o wartości ok. 50 min
zł. Sprawcą przemytu okazał
się pilot wycieczek zagranicz­
nych Hubert K., lat 24, stu­
dent III roku SGGW — AR w

Warszawie, który przewoził
kawior autobusem Biura Po­
dróży i Turystyki Zrzeszenia
Studentów Polskich „Alma-
tur”, ukrywając go w po­
krowcach namiotów. Autobus
miał dotrzeć do kempingów w

Paryżu i Cannes na Lazuro­
wym Wybrzeżu. O dalsze
szczegóły tej sprawy dzienni­
karz PAP zwrócił się do rze­
cznika prasowego Głównego
Urzędu Ceł. Poinformował on,
że Hubert K. przyznał się do
przemytu, stwierdzając, że od­
prawa celna 101 namiotów i

szym kraju. Istnienie takich
gwarancji może stworzyć prze­
słanki dla śmielszej realizacji
reform. Proponujemy —

stwierdził — aby funkcję gwa­
ranta ładu ustrojowego speł­
niała instytucja prezydenta.
Również i ta kwestia zasługi­
wałaby na dokładniejsze roz­
ważenie w osobnym podzespo­
le.

Za najpilniejsze kroki na

drodze reform prof. Reykow­
ski uznał przebudowę parla­
mentu i włączenie doń przed­
stawicieli nurtów opozycyj­
nych oraz związane z tym in­
ne uzgodnienia, takie jak za­
sady dostępu do środków ma­
sowego przekazu, instytucja
prezydenta itp. Powinniśmy też
sformułować nasze podejście
do takich tematów jak: rola
samorządów terenowych i de­
mokratyzacja prawa wybor­
czego do rad. Opierając się na

osiągniętych uzgodnieniach po­
winniśmy sformułować zasady
swego rodzaju umowy społe­
cznej, zawierające zobowiąza--
nia co do dalszych działań na

rzecz reform. Wynikające z

tej umowy dalsze debaty do­
tyczące reform mogłyby być
prowadzone pod egida powo­
łanej przez strony zgromadzo­
ne wokół „okrągłego stołu” no­
wej instytucji, którą można
nazwać np. radą porozumienia
narodowego, komisją lub ko
mitetem współdziałania, czy
jakoś inaczej. Na forum tej
rady mogłyby się kształto­
wać nowe reguły gry politycz
nej w naszym kraju.

Bronisław Geremek swe wy­
stąpienie wstępne rozpoczął od
ogólniejszej refleksji nt. obrad
zespołu. Stwierdził, że obecna
rozmowa o reformach polity­
cznych możliwa jest dlatego,
że w ub. r. przez cały kraj
przeszły fale strajkowe, że

postulatem robotniczym stał
się powrót „Solidarności” na

scenę życia publicznego oraz

hasło „Nie ma wolności bez
»Solidarności«”. Chodzi o to,
żeby powrót „Solidarności” na

scenę publiczną nie wytworzył
układów konfliktowych. Nie
oznacza to tylko moralizator
skiego dyskursu wobec „Soli ­
darności”, ale i konieczność
dostosowania państwa do po­
trzeb nowej sytuacji. Tylko
wówczas istnieje możliwość u-

kładu niekonfliktowego.
B. Geremek uznał, że punk­

tem wyjściowym zmian jest
legalizacja „Solidarności”. I
nie wynika to ani z interesu
grupowego, ani z partykular­
nego egoizmu. Wynika to z a-

nalizy sytuacji w kraju, nie
tylko realnej, ale także psy­

chologicznej. Jednym bowiem z

rysów podstawowych obecnej
sytuacji jest kryzys zaufania.
Jest to kryzys zaufania wza­
jemny. Po to — podkreślił
mówca — aby ten kryzys zau­
fania przekroczyć, trzeba bu­
dować wzajemne gwarancje.
Legalizacja „Solidarności” jest
taką właśnie gwarancją.

Problemem kluczowym we­
dług B. Geremka jest, aby
państwo stało się przedmio­
tem współodpowiedzialności
Trzeba wytworzyć instytucje,
które będą gwarantowały rea­
lizację obywatelskich praw. W
okresie stanu wojennego po­
twierdziła sie prawda, że tyl­
ko instytucje demokratyczne,
z wyboru, mające świadomość
przedstawicielstwa i odpowie­

80 materaców odbyła się w

Warszawie 7 bm. Następnego
dnia czyli 8 bm., Hubert K.

pod pozorem poprawienia ła­
dunku wziął od jednego z kie­
rowców klucze do autobusu i
wówczas to włożył do wor­
ków z namiotami puszki z ka­
wiorem. 9 bm. podczas odpra­
wy na przejściu granicznym
w Świecku celnicy powtórnie
dokonał' kontroli ładunku w

autobusie .Almaturu” i znale­
źli przemycany towar. Jedno­
cześnie w czasie odprawy cel­
nej Hubert K. zgłosił do wy­
wozu 1940 dolarów. Jak wia­
domo jedynie do 500 dolarów
można wywozić z kraju bez
potwierdzenia bankowego.
Dlatego pieniądze te zostały
Hubertowi K. odebrane, a po
wykryciu przemytu zabezpie­
czono je na poczet grożącej
mu kary grzywny.

W związku z tą sy awą za­
stępca dyrektora Biura Pod­
róży i Turystyki Zrzeszenia

dzialności wobec tych, którzy
mandatem obdzielili swoich
przedstawicieli — mogą a-

mortyzawać konflikty i pro­
wadzić do ich rozstrzygania.

B. Geremek mówił o dwóch
horyzontach, w sensie czaso­
wym, dokonywania zmian w

sferze reform politycznych —

natychmiastowym i docelo­
wym. Do pierwszego zaliczył
4 kwestie: niezawisłość sa.dów
jako gwarancji życia obywa­
telskiego i mechanizmu budo­
wy pokoju społecznego,
łamanie monopolu w sfe­
rze komunikacji społecznej,
wolność życia stowarzyszenio­
wego i klubowego oraz odbu
dowę samorządu terytorialne­
go. Byłby to horyzont akty­
wizacji obywatelskiej i od­
budowy społeczeństwa oby­
watelskiego. Docelowym dą
żeniem powinien być nato­
miast kraj w pełni demokra­
tyczny, współżyjący ze swoi­
mi bliższymi i dalszymi są
siadami w przyjaźni, rządzony
zgodnie z wolą narodu, wyra
żoną w wyborach demokraty­
cznych, w modelu polityczne­
go pluralizmu, a zatem pełnej
wolności politycznej. Mamy
świadomość — podkreślił
współprzewodniczący obrad —

że przebudowa tak zasadni­
cza, tak daleko idąca powinna
być ewolucyjna, stopniowa i
nie powinna wytwarzać za

grożeń. Zagrożeń najwyż­
szych, które rację narodową
mogłyby. postawić w stan nie ■
bezpieczeństwa.

Mów.ąc o filozofii politycz­
nej w najbliższym horyzoncie
przemian, filozofii okresu
przejściowego dcc. Geremek
podkreślił, że ma ona zapew­
nić ewolucyjność przejścia od
totalizmu do demokracji. W
tym okresie przejściowym Do­
rozumienia społeczne byłyby
formą jakby meblującą życie
publiczne.

B. Geremek nawiązał też do
stwierdzenia Lecha Wałęsy za­
wartego w przemówieniu na

inaugurację „okrągłego stołu”
— że tyle współodpowiedzial
nóści, ile współuczestnictwa
Wyjaśnił, że nie chodzi tu o

współuczestnictwo ani w mo

nopolu wykonywania władzy,
ani w rozdziale przywilejów
czy „stołków”, ale o organiza­
cję życia obywatelskiego. Tę
współodpowiedzialność za

państwo w momencie kryzysu
w jakim Polska się znajduje,
strona społeczna jest w stanie
podjąć. Wymaga to jednak
wytworzenia takiego kontrak­
tu. który objąłby wszystkie
dziedziny życia polskiego i je
Snocześnie byłby na tyle rze­
czowy, realistyczny i konkret­
ny, ia zmęczona opinia publi­
czna znalazłaby w nim ele­
ment nadziei.

*

Zespół pracuje w następu­
jącym składzie: Jan Baszkie­
wicz, Piotr Baumgart, Ry­
szard Bender, Jan Bluszkow-'
skl, Artur Bodnar, Zbigniew
Bujak, Kazimierz Cypryniak,
Zbigniew Czajkowski, An­
drzej Gdula, Stanisław Gebet­
hner, Bronisław Geremek,
Mariusz Gulczyński, Aleksan­
der Hall, Jan Jachymek, Ja­
rosław Kaczyński, Krzysztof
Kozłowski, Marcin Król, Bo­
gdan Królewski, Hieronim
Kubiak, Jacek Kuroń, Bogdan
Lis, Tadeusz Mazowiecki, A-
dam Michnik, Rajmund Mo-
ric, Kazimierz Orzechowski,
Ryszard Rejff, Jan Rychlew-
skł, Janusz Reykowski, Anto­
ni Stawikowski, Adam
Strzembosz, Jerzy Uzlębło, Je­
rzy J. Wiatr, Piotr Wlnczo-
rek, Jan Zaciura, Janina Za­
krzewska, Sylwester Zawadz­
ki.

Studentów Polskich „Alma­
tur” — Jarosław Jachimowski
przesłał do Polskiej Agencji
Prasowej pismo, w którym
stwierdza m. in.: Biuro Pod­
róży 1 Turystyki „Almatur”
nie jest organizatorem ww.

wyjazdu do Francji, a jedynie
realizowało zlecenie zewnętrz­
ne; przewożenie sprzętu tury­
stycznego zostało zlecone i
nie ma żadnego związku z im­
prezami organizowanymi
przez „Almatur”. Hubert K.
Student SGGW-AR nia jest
pilotem naszego biura.

Nie pierwszy to Jednak
przypadek studenckiej „wpad­
ki”. Oto • parę dni temu, jak
poinformował rzecznik praso­
wy GUC, celnicy w Gdańsku
zatrzymali Andrzeja B. stu­
denta II roku Akademii Medy­
cznej w Łodzi, który plano­
wał wycieczkę radzieckim
statkiem pasażerskim m/s
„Estonia” do Odessy z zawi­
janiem do kilkunastu portów
europejskich. Organizatorem
tego wojażu był krakowski
oddział...... Almaturu” W łJa-
gażach Andrzeja B. celnicy
znaleźli nie zgłoszone do od­
prawy towary o wartości po­
nad 440 tys. zł, za która na

leżałoby uiścić cło w wysoko­
ści ponad 1 mig zL

Podczas spotkania w UJ Lech Wałęsa wzywa

do zaprzestania strajków i roszczeń płacowych

„Okrągłemu stołowi" dajmy
sześć tygodni szansy!

(Inf. wł.) Przed gmachem
Collegium Novum Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego powali za­
czynają gromadzić się tłumy.
Na kratach wiszą hasła
witające Lecha Wałęsę. Na
długo przed rozpoczęciem
spotkania ze społecznością a-

kademicką trudno się przeci­
snąć przez szpaler porządko­
wych. Wejście do samego
gmachu jest możliwe, gorzej z

zajęciem miejsca w samej au­
li. Koledzy dziennikarze z te­
lewizji zwłaszcza z CBS. ZDF
mają ułatwione zadanie, ale i
tak dobre zajęliśmy miejsca
tuż przy wejściu do sali. Na
zewnątrz wystawione są dwa
monitory. Ludzie gromadzą się
na schodach i przy drzwiach
wejściowych do budynku. Kil­
ka minut przed godziną 10. w

otoczeniu fotoreporterów i ob­
stawy wchodzi po schodach
Lech Wałęsa kierując się naj­
pierw do rektoratu. Zaczyna
się spotkanie, z góry limito­
wane brakiem czasu, trwać
będzie ok. 60 minut, potem
jeszcze dodanych zostanie dal­
szych 20. Relacjonując wiernie
przebieg zgromadzenia pomiń­
my okolicznościowe powitania
i wypowiedzi o charakterze
wolnych uwag, a skupmy się
bardziej na pytaniach i odpo­
wiedziach. Niech mi nie mają
za złe organizatorzy spotkania,
ale do przebiegu całej impre­
zy wkradł się pewien bałagan.
Pytania były bowiem nie prze­
myślane i poza kilkoma kon­
kretnymi raczej traktowały o

ogólnikach. Przy okazji adre­
sowane były do Lecha Wałęsy,
jakby ten miał czas, możliwo­
ści, a przede wszystkim chęci
zajmowania się dosłownie
wszystkim.

„Telewizja i prasa mówią
prawie wszystko o mnie, Lech
Wałęsa stał się postacią i tro­
chę to mnie dziwi — powie­
dział na wstępie szef „Soli­
darności”. Chcemy dziś poka­
zać dobrą wolę, cenniejsze jest
porozumienie niż konfronta­
cja. Szukamy dziś miejsca dla
Polski. Ktoś mi powiedział
wchodząc na salę, w 1980 r.

też pan tak mówił i nic z tego
nie wyszło. Ja w 1980 r. niko­
mu nie wierzyłem i teraz też
nie wierzę. Wierzcie w siebie i
starajmy się, żeby okrągły stół
umożliwił organizację nowych
struktur. To nie osobiście ja,
ale struktury stworzone przez
nas będą w przyszłości owoco­
wały. Polska dziś hamuje Eu­
ropę i świat. A dzieje się tak,
bo był u nas monopol ekono­
miczny, polityczny i partyjny.
Pomóżmy szerokim warstwom,
żeby zrozumiały, że wykluły
się możliwości zainicjowane
po stronie rządowej uspołecz­
nienia gospodarki”.

Jedno z następnych pytań
zadał Marek Rostworowski
i dotyczyło ono, najogól­
niej rzecz ujmując: trudności
przejęcia współodpowiedzial­
ności za losy kraju w sytuacji,
gdy władza nadal działa mo­
nopolistycznie. Tyle odpowie­
dzialności, ile wspólnych dzia­
łań — brzmiało motto wypo­
wiedzi. Lech Wałęsa ustosun­
kował się do tego bardzo cie­
kawie: „Przez 40 lat pozba­
wieni byliśmy pluralizmu.
Każdy, kto roztropnie myśli
dziś o kraju, nie może mówić
o bojkocie wyborów. Po zbu­
dowaniu własnych struktur
—

Alfred Miodowicz w rzeszowskiej WSK PZL przedstawił

stanowisko w sprawie pluralizmu

Jedna reprezentacja związkowa
w jednym zakładzie

RZESZÓW (PAP). 10 bm.

odbyło się spotkanie przewod­
niczącego OPZZ Alfreda Mio­
dowicza m związkowcami
Rzeszowszczyzny. . Gospoda­
rzem była zakładowa organi­
zacja związkowa Rzeszowskiej
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego PZL.

Spotkanie zdominowały py­
tania nt. „okrągłego stołu’,
przyszłości ruchu związkowe­
go w warunkach pluralizmu,
przezwyciężania kryzysu go­
spodarczego, warunków życia
ludzi pracy, perspektyw dla
młodzieży oraz na czym — w

opinii OPZZ — powinny pole­
gać gwarancje, że przyjęte
consensusem ustalenia „okrą­
głego stołu” będą przestrze­
gane.

Nie ma takich gwarancji —

powiedział Miodowicz, pod­
kreślając, iż pokaie to życie, a

zwłaszcza to, czy związki za­
wodowe będą chciały wystę­
pować jako siła polityczną,
czy Jako ruch prawdziwie
związkowy. Wciąż trzeba pa­
miętać o doświadczeniach 1981
r. Trzeba działać w kierunku

ZATONĄŁ STATEK
KUBAŃSKI

(8) Statek kubańskiej
marynarki handlowej „Ca-
pitan San Luli” zatonął w

piątek w edległośei ok. 30

możemy za kilka lat działać w

pełni niezależnie. Dziś na boj­
kot wyborów nie mamy argu­
mentów. Jesteśmy w stanie
wystawić listy wyborcze ob­
sadzone dobrymi i sprawdzo­
nymi fachowcami zaledwie w

13 województwach. 1 jeszcze
jedna uwaga odnosząca się do
KPN i innych organizacji. Wg
mnie są one tworzone i kreo­
wane na złość władzy, a wła­
dzy w tym kraju, ze wzglę­
dów politycznych i organiza­
cyjnych, nigdy nie przejmą.
Dlatego uważam; szybko bierz-
my pluralizm związkowy i
stowarzyszeniowy i prze­
kształcajmy w tym duchu ca­
ły kraj.”

Pytanie z sali: Czy widzi
pan celowość starań w przy­
szłości o wyodrębnienie partii
politycznej ze związku zawo­
dowego jak to jest np. w

Wielkiej Brytanii?
Odp.: „Od początku do koń­

ca jest „reforma" Solidarności.
W 1980 roku były emblematy,
transparenty strajkowe. Za­
częliśmy tę reformę od nega­
cji, teraz nadchodzi czas na

sformułowanie programu i
przejście do realizacji,. 13.
grudnia reformy zatrzymały
się, nie chodzi nam o wysta­
wianie rachunku, nie jest na­
szą zachcianką konieczność
dogadania się. Mój socjalizm,
rzekłbym socjalizm Lecha
Wałęsy, jest taki — w bliskiej
odległości są trzy piekarnie,
jedna państwowa, jedna spół­
dzielcza i jedna prywatna. Ta,
która piecze najtańszy i naj­
lepszy chleb, jest w pełni so­
cjalistyczna. Wy, teoretycy,
naukowcy, stawiacie sprawy
inaczej i chciałbym, abyście
mnie wspomogli, ale patrzę na

sprawy nieco prostszymi kate­
goriami”.

Jedno z pytań odnosiło się
do przemian zachodzących w

innych krajach socjalistycz­
nych: Czy „Solidarność” miała
wpływ na zmiany zachodzące
w Związku Radzieckim i czy
spotkanie z władzami radziec­
kimi jest możliwe? Na tak po­
stawione zagadnienie L. Wa­
łęsa opowiedział anegdotkę:
„Ja muszę się czuć jak tre­
ner. Gdybym młodym lu­
dziom kazał podnosić 500-kg
ciężary na pierwszym treningu
to część by się podźwignęła,
część uciekła, a została mała
garstka. Dlatego ja na własny
użytek zastosowałem w ocenie
sytuacji w innych krajach so­
cjalistycznych tzw. ułamek
Wałęsy. Mianownik jest wszę­
dzie ten iam — trudności sy­
stemowe. W liczniku zaś zwra­
cam uwagę na różne problemy
i swobody już funkcjonujące.
My mamy w liczniku Kościół
broniący wolności, kulturę za­
chodnią i niezależne myślenie,
rolnictwo. W Związku Ra­
dzieckim z tym licznikiem jest
dużo gorzej niż w Polsce, a

najlepsze warunki ma NRD bo
im zawsze RFN pomoże. Ale
pamiętajmy też, że zachłysty­
wanie się wolnością nie jest
pełne. Ja oceniam, że 15 proc.
Polaków nie chce z niej ko­
rzystać, wolą to co jest.

Po jednym z pytań odczyta­
nych z karteczki L. Wałęsa
powiedział do mikrofonu:
„Każdy mógłby dziś zastraj-
kować i domagać się podwy­
żek. Apeluję do nauczycieli i
służby zdrowia, do wszystkich,
dajmy 6 tygodni szansy okrą­

maksymalnego umocnienia
OPZZ, by nie doszło z jedne:
strony do bałaganu, jaki cha­
rakteryzował CRZZ, a z dru
giej do awanturnictwa, jakie
przejaw!ały niektóre regiony
.Solida* ncści”.

— Do niedawna stanowisko
OPZZ wyrażało się w sformu­
łowaniu „Jeden związek w je­
dnym zakładzie”, a teraz mó­
wi się o pluralizmie związko­
wym?

Nie mogliśmy sprzeciwiać
się pluralizmowi, skoro pow­
szechny okazał się głos za

pluralistycznymi rozwiązania­
mi — odparł A. Miodowicz.
Zdawaliśmy sobie sprawę z

potrzeby takiego rozwiązania
już wcześniej. Zaskoczyła nas

jednak szybkość, z jaką przy­
stąpiono do rozwiązywania tej
kwestii. Nasze stanowisko wo

hec pluralizmu brzmi: jedna
reprezentacja związkowa w

Jednym zakładzie. W skład tei
reprezentacji wchodziliby
przedstawiciele wszystkich
związków działających w za­
kładzie pracy na zasadzie:
konkurencja, a nie konfronta ■

Z dalekopisu
km od położonego we

wschodniej części Kuby
miasta portowego Moa, po

głemu stołowi. Ktoś chce nam

teraz zburzyć szansę. Zasia­
dłem do obrad i razem z moi-,
mi współpracownikami repre­
zentujemy orientację reali­
styczną. Podniosły się głosy
niektórych, po co to robimy.
Jeśli przegracie, to co będzie.
Ja jestem laureatem Pokojo­
wej Nagrody Nobla i chcę się
pokojowo dogadać. Ja mogę
być kaskaderem — ale nie
mam prawa ciągnąć za sobą
wszystkich. Mam pewne ob­
ciążenia — to fakt, inni my­
ślą, że należy tylko walczyć.
Nikt nie lubi tego pierwszego,
nawet gdy jest to Wałęsa,
dlatego krzyczano do mnie, nie
tak dawno, Gwiazda do stołu.
Ale on się sprzeciwia porozu­
mieniu i rozmowom dlatego
go przy tym stole nie ma."

I jeszcze jedno pytanie cha­
rakteryzujące polaryzację po­
glądów na rozwój sytuacji w

Polsce. Ktoś zapytał, czy nie
lepsza byłaby kuracja wstrzą­
sowa, zaaplikowana społeczeń­
stwu. Naród zdaniem pytają­
cego tak długiego okresu ocze­
kiwania na przełom nie prze­
trzyma. Lech Wałęsa odpowie­
dział tymi słowami. „Straj­
ki potrafimy robić, ale wstrzą­
sy byłyby bardzo niebezpiecz­
ne. Po owych wstrząsach i tak
staniemy w tym samym pun­
kcie”. I na koniec jedna uwa­
ga wygłoszona przez Lecha
Wałęsę — „bieg rewolucyjny
do tyłu nie jest możliwy.”

Opadły emocje, studenci
rozchodzą się powoli, słychać
głosy niezadowolenia, związa­
ne z brakiem poparcia działań
na rzecz pełnej legalizacji
NZS. Wypowiedzi red. Jerze­
go Turowicza — uczestnika „o-
krągłego stołu” — były po­
cieszające, ale wszyscy ocze­
kiwali słów otuchy od samego
L. Wałęsy. Ktoś mówi na

schodach, że propozycja, by
wszyscy stali się handlowca­
mi, nie do końca trafia do
przekonania młodzieży uni­
wersyteckiej. Trochę chyba
było za dużo oczekiwań i na­
dziei, że jedno spotkanie od­
mieni nasze myślenie, działa­
nie. Życie, także to w wymia­
rze społecznym i politycznym,
jest nieco bardziej skompliko­
wane, a paleta poglądów na

planowane reformy nieco szer­
sza od bieli i czerni. Ponadto
tym razem władza chce na­
prawdę uspołecznić proces
rządzenia i zarządzania i
wówczas pojawia się problem,
że na samej negacji nie moż­
na budować programu na

„tak”.
(żur)

Na konferencji prasowej w

Warszawie zapytano rzeczni­
ka prasowego OPZZ Franci­
szka Ciemnego o stanowisko
w sprawie wezwania L. Wałę­
sy o 6 tygodni spokoju. Pyta­
no czy Alfred Miodowicz
przyłączy się do tego apelu?

— Cieszę się bardzo, że pan
Wałęsa tak powiedział, bo o-

znacza to dążenie, aby obra­
dy przy „okrągłym stole” to­
czyły się w atmosferze spoko­

ju. Sądzę, że nic nie stoi na

przeszkodzie, abyśmy się do
tego apelu przyłączyli. Sądzę
nawet, że powinniśmy razem

porozmawiać i wydłużyć ten
okres spokoju, bo chyba nią
tak nie jest potrzebne Polsce,
jak spokój.

cja. Bez „przepychanek” ukie­
runkowanych na zdobywania
taniej popularności. Bez licy­
tacji wynikającej z liczebnoś­
ci danego związku. Obecpy u-

kład wyglądający tak, żo
działa 300 grup założyciel­
skich nowych związków (a
związków jut Istniejących
jest 27 tys., w tym 24 tys. w

ramach OPZZ) — może sięo-
czywiście w przyszłości zmie­
nić. Może dobrym rozwiąza­
nie byłoby jeśli każdy zwią­
zek, bez względu na liczeb­
ność, dysponowałby jednako­
wą liczbą głosów w ramach
reprezentacji zakładowej.

Na pytanie odnośnie przy­
czyn strajku w Bełchatowie
A. Miodowicz odpowiedział:
niewątpliwie żądania podnie­
sienia zarobków są słuszne—
górnicy bardzo ciężko pracu­
ją. Z dezaprobatą trzeba się
jednak odnieść do faktu, że

dyrekcja/tej kopalni podpisa­
ła umowę z komitetem straj­
kowym, -który był nielegalną
formacją, a nie s oficjalnie
działającym związkiem zawo­
dowym.

zderzeniu ze statkiem pasa­
żerskim bandery liberyj-
skiej. Trzech członków za­
łogi kubańskiej uznano sa

zaginionych. Uratowano 42
pozostałych marynarzy, w

tym trzech rannych.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA'

— Jaki byl Pan* pierwszy kontakt a Krakowem 1 „Gaze­
tą Krakowską”?

Do Krakowa przybyłem • Jako człowiek raczej obcy. Do
czasu wybuchu wojny studiowałem we Francji. Losy oku­
pacji sprawiły, li byłem więźniem getta 1 wielu obozów
hitlerowskich. Po wojnie ciężko chorowałem. Później rozpo- 4
cząłem pracę dziennikarską. Przez jakiś czas byłem zastęp­
cą redaktora naczelnego „Trybuny Dolnośląskiej”, a potem
zakładałem w Poznaniu „Gazetę Poznańską”. p0 tych
dziennikarskich doświadczeniach skierowano mnie do Kra­
kowa. Moi przełożeni ocenili, że tu się właśnie będę najle­
piej nadawał. Dzięki pomocy wielu kolegów dziennikarzy
przebrnąłem ten początkowo trudny okres. Zespół przyszłej
„GK” już istniał. Byli to w większości współpracownicy
krakowskiej mutacji „Trybuny Robotniczej”. Później re­
dakcja wzbogaciła się o innych dziennikarzy. Byli to naj­
częściej dobrzy fachowcy. Kiedy wspominam o pierwszych
moich krokach w Krakowie muszę przyznać, iż w Warsza­
wie zostałem nastawiony pod pewnym kątem politycznym
do środowiska tego miasta.

— W pierwszym numerze „GK”, który ukazał się 14 lu­
tego 1949 roku, na pierwszej stronie zamieszczone zostały
artykuły 1 informacje pod krzyczącymi tytułami m in, „Ko­
biety Sreniawy powiatu miechowskiego wzywają wszystkie

zem 1 gestapo likwidował lewicowy ruch oporu w Polsce.

Natychmiast dwaj dziennikarze: Krasicki 1 Isaak odpowiada­
jący za wydanie „GK” znaleźli się w więzieniu, a wśród
drukarzy przeprowadzono długi* śledztwo. Dziennikarzy
wypuszczono po dwóch dniach dzięki interwencji KC.
Wspomniana wpadka stała się przyczyną ataku na moją
osobę. Na jednej z narad KC ówczesna kierowniczka wy­
działu kadr mówiła o mnie jako o człowieku, który kieruje
najbardziej zaśmieconym zespołem redakcyjnym w Polsce.
A w Krakowie Komisja Kontroli Partyjnej, którą kierowała
znana przedwojenna działaczka komunistyczna, zapropono­
wała, by egzekutywa KW zdjęła mnie ze stanowiska i —

uwaga — usunęła z Krakowa. Na szczęście do tego nie do­
szło. Nie wszyscy działacze partyjni patrzyli na tę sprawę
w podobny sposób. Niemniej przez cały czas, o którym mo­
wa, każde słowo i każdy krok dziennikarzy naszego zespołu
były czujnie obserwowane przez odpowiedni aparat, któremu
zawsze pomagał ktoś z zespołu. Była to na szczęście osoba
mało inteligentna i szybko się demaskowała.

Był także wpadką felieton wybitnego krakowskiego pisa­
rza Stefana Otwinowskiego. Prowadził on wówczas w „GK”
stałą rubrykę. Tytuł wspomnianego materiału brzmiał: „Na
Błoniach zno.wu cyrk”. Nie byłoby w tym nic strasznego,
gdyby nie fakt, że tydzień przedtem odbywały się tta Bło-

Rozmowa z pierwszym redaktorem naczelnym „GK” ARNOLDEM MOSTOWICZEM

kobiety wiejskie w Polsce do współzawodnictwa w akcji
*H<*, „6.200 głośników dla wsi”, „Kat Krakowa wydany w

Polsce ’. Było też orędzie od redakcji do czytelników nowo

powołanej do życia gazety zakończone słowami: ....wierzy­
my, iż z »GK« ziemia krakowska będzie dumna”. Mam
nadzieję, bez fałszywej skromności, iż tak się stało, tak
jest i tak będzie. Wracając jednak do sedna sprawy chcia-
łabym Pana zapytać o pracę w redakcji i jej dziennikarzy
przy przygotowywaniu pierwszych numerów gazety,, zważyw­
szy . na fakt, iż były to przecież wyjątkowe czasy okresu
stalinowskiego — ogromnych wpływów cenzorskich. Jak
zespól tamtej gazety, sprzed 40 łat, dawał sobie radę z tym
wszystkim?

— Jeśli idzie o cenzurę, to każdy z dziennikarzy był w

pewnej mierze swoim własnym cenzorem, a poza tym był
nim także redaktor naczelny. Jeśli zaś idzie o stalinizm to
nie obwiniajmy ówczesnych dziennikarzy naszymi dzisiejszy­
mi doświadczeniami, naszą bolesną wiedzą.

Proszę pani, to chyba jednak wyglądało inaczej. Był
to przede wszystkim okres olbrzymiego entuzjazmu pierw­
szych lat odbudowy i pierwszych osiągnięć władzy ludowej.
I to właśnie rzutowało na pracę „GK”. Oczywiście był to
również okres stalinowski, ale nie okłamujmy się na Boga!
W tym okresie nie stalinizm, ale emancypacja mas ludo­
wych, uprzemysłowienie kraju, równość społeczna — to był
codzienny chleb dziennikarzy „GK”. Tym właśnie starali
się om zdobyć czytelników, a dla działalności partii —uznano.

Chciałem wówczas wydawać gazetę w innej nieco fermie,
niż to robiono w starszym od niej „Dzienniku Polskim”,
trochę na wzór gazet francuskich, trochę na wzór IKC.
Wydawało mi się wówczas, iż wystarczy odmienność formy
gazety, by zainteresować czytelnika. Dodam także, że na­
potykałem także na pewne opory ze strony drukarzy, któ­
rzy byli przyzwyczajeni do tradycyjnego formatu i niechęt­
nie patrzyli na nasze ekstrawagancje. Ale w końcu przez­
wyciężyliśmy je Wspomniała pani o tytule informacji „Ko­
biety Sreniawy...”. Otóż powiem pani, iż on właśnie miał

porwać masowego czytelnika. Niestety za tą formą sensa­
cyjnego tytułu nie nadążała sensacyjna treść.

Nie najgorzej układała mi się praca z KW PZPR. Udało
nam się zachować dość dużą niezależność, choć kierownicy
wydziałów KW bardzo często próbowali ingerować w pracę
żespołu. Starałem się zawsze, aby wszelkie polecenia płyną­
ce z instancji partyjnej przekazywane były bezpośrednio
mnie. Wyszło to nam wszystkim na dobre. W latach 1954—
55 zmienił się znacznie charakter i zmieniła się treść ,.GK”.
Stała się ona bardzo ostra. Był to okres, kiedy zaczynała się
w Polsce tzw. „odwilż”. Myślę, że wówczas „GK” była w

pierwszym rzędzie gazet, które tę odwilż propagowały. Pi­
sywał wówczas swoje znakomite felietony Adam Polewka,
reportaże gen. Rot, Danuta Kozubowa, Anna Strońska, Ma­
ria Szelingowska. Irena Tetelowska. Pisywali też. interesujące
mderiały Jerzy Bober i Stefan Morawski.

Wracając _ jednak do wcześniejszego okresu, warto dziś
przypomnieć, że zespół „GK” był dość często przedmiotem
krytyki, by nie powiedzieć gwałtownych ataków ze strony
tych przedstawicieli aparatu partyjnego, którzy widzieli
w nim samych wrogów i ludzi obcych. Przez cały czas re­
dagowania „GK” starałem się kierować zasadą, że dla pisma
najcenniejszym pracownikiem jest dobrze piszący, rzutki i

energiczny dziennikarz. Sprawy pochodzenia’ dziennikarzy,
ich koligacji rodzinnych nie brałem pod uwagę. Może dla-,
tego, że sam wywodziłem się z inteligencji. Dzisiaj żałuję,
że jednak czasami tym naciskom z góry musiałem ulec.
„GK” była chyba jedynym w Polsce dziennikiem partyjnym,
gdzie kierownikiem działu ekonomicznego był. autentyczny
hrabia, a kierownikiem działu rolnego również autentyczny
arystokrata, rozparcelowany po wojnie obszarnik i działacz
byłego PSL. Obydwaj świetni dziennikarze... Większość ze­
społu „GK” stanowili ludzie na ogół młodzi, bardzo często
dzieci rodzin burżuazyjnych, córki i synowie byłych ofice­
rów, urzędników sanacji. Niemniej jednak udało się
utrzymać zespół „GK” w tej formie jaka dotrwała do póź-
niejszyćh czasów. Jednakże ów skład zespołu był przyczyną
wielu konfliktów.

— Skoro wspomina Pan te mniej przyjemne chwile z

tycia „Gazety”, proszę powiedzieć także, jakie były „wpad­
ki” w tym czasie?

;— W numerze 1-majowym w 1952 roku, w artykule
wstępnym pojawił Się błąd korektorski. W jego konsekwen­
cji wypadło jedno słowo, a z treści wynikało, że Bierut ra-

niach dożynki z udziałem władz państwowych. W dniu
kiedy miał się ukazać ów felieton, wyjeżdżałem samocho­
dem do Warszawy. O piątej rano wziąłem z drukarni świe­
ży numer gazety i gdzieś pod Miechowem zacząłem go czy­
tać. Szybko połapałem się, co nam grozi. Zawróciłem więc |

natychmiast do Krakowa i kazałem wstrzymać druk całego
numeru. Spod prasy wyszło już 35 tys. egzemplarzy gazety.
Odpowiednio przeredagowałem tę stronę i wspólnie z dru- |
karzami przełamałem ją, poprawiwszy to i owo. Gazeta t
ukazała się z kilkugodzinnym opóźnieniem. Około 13. do- s

tarłem do Warszawy. A tam wiedziano już, że w „GK” i
Mostowicz dopuścił się takiej historii.

Każdego dnia czytałem całą gazetę w nocy od deski do Ś
deski. Przywoził mi ją, a ściślej szczotki drukarskie, m to- ś
cyklista. Żeby nie budzić całego domu, na klakson motoru e

spuszczałem z balkonu koszyk, do którego kierowca wsa- s
dzał pachnące jeszcze farbą kolumny. „Gazety”. Odjeżdżał, I

żeby potem przyjechać znowu za jakiś czas i tą samą drogą j
odebrać przeczytane przeze mnie materiały. Ta nonsensów- |
na działalność była wynikiem wiary w magiczną moc słowa I

drukowanego, wiary, iż każdy błąd mógł doprowadzić do S
kontrrewolucji, a słuszne sformułowania były krokiem na- S

przód do wspaniałej przyszłości.
— Czy żałuje Pan czegoś z tamtego okresu?

— Żałuję wielu słów, gestów, artykułów, które autoryzowa- >!

łem, a których dzisiaj z pewnością nie podpisałbym i nie t
dopuścił do druku. Ale co z tego wynika? Myślę, że ludzie I
mojego pokolenia niepotrzebnie sypią sobie popiół na głowę |
myśląc o tamtych czasach. Wracając do „GK”, chciałbym je- |
szcze raz podkreślić, że redagowali ją wspaniali dziennika-,
rze, dzięki ich pracy i inicjatywie wzrastał nakład gazety.

— A jak Pan sam siebie widział w „GK”?.■, ś
— W tym czasie, kiedy pracowałem w „GK”, różnie mnie

oceniano. Nie mam nic do dodania. Ważne jest, jak widzie­
li mnie ludzie. Vogler uznał mnie w swojej książce za Ma-
chiavellego partii. Byłem więc partyjnym Machiavellim. Mo­
że nie jest to- najbardziej pozytywne określenie, ale wolę
być tak wspominany, niźli jako tępak...

— Jak to się stało, iż przeszedł Pan z „GK” do „Szpilek”?
— W swoim czasie zamieściłem kilka felietonów w „Szpil- |

kach”. a także artykuł o satyrze w „Życiu Literackim”. Kiedy |
dla jakiejś głupiej przyczyny zdjęto ówczesnego redaktora
naczelnego „Szpilek”, znakomitego dziennikarza Zbigniewa
Micnera. zespół redakcyjny zaproponował mnie to stano­
wisko.

— Często wspomina Pan w rozmowach, iż z „Gazety”
„wyrośli” wspaniali dziennikarze...

— ...bo to prawda. Wystarczy wspomnieć Teresę Stanisła­
wską — red. naczelną „Echa”, Zbigniewa Isaaka — red. na­
czelnego „Dookoła świata” a teraz zastępcę red. naczelnego
„Forum”, Waśniewskiego — red. naczelnego „WAG”, później
„Profilu”. Mieczysława Kietę — dyrektora krakowskiego ra­
dia, naczelnego „Przekroju”, Leona Cukierberg-Cieślika — zna­
komitego dziennikarza, sekretarza redakcji „Polityki”, Annę
Strońską — pisarkę, wybitną reportażystkę, Irenę Tetelow-
ską — organizatorkę ośrodka prasoznawczego w Krakowie,
Zbigniewa Guzowskiego — 'dyrektora krakowskiego radia,
Ignacego Krasińskiego — późniejszego redaktora naczelne­
go „Dziennika Polskiego”, jak i tych, którzy bardzo wcześnie
przeszli do wydawnictw i czasopism literackich.

— Proszę zdradzić, czy teraz też czytuje Pan „GK”?
— Owszem, gdy jestem w lipcu na wczasach w Krynicy.
— Zatem czego życzyłby Pan naszemu zespołowi, a także

w pewnym sensie i Pańskiemu „Gazety Krakowskiej” na

jej dalsze lecia?

— Żeby ją sobie z rąk wyrywano, a dziennikarzom, by
już nigdy nie było rozbieżności między tym co myślą a

tym co piszą.
— Dziękuję za rozmowę.

IZABELA PIECZARA

1/łóŻBiiiie bywało lat temu 35...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

set kart w dwóch segregato­
rach. Zgłębiliśmy je niepręd­
ko, część była urzędowo sucha,
ale były też dowody kryjące
wstrząsającą prawdę, nP- prze-.
kazanie przez UB w bardzo
ciężkim stanie do Kliniki AM
działacza PSL, formalnie daw­
no już cieszącego się wolno­
ścią i wykazaną niewinnością.
Raptem odkryliśmy, że w obu
teczkach brak sporej liczby
numerowanych dokumen­
tów — a my potwierdziliśmy
odbiór wszystkich. Wtedy wy­
starczała byle poszlaka: a je­
śli nam zarzucą przetrzebienie
tajnych akt? Na wszelki wy­
padek Mostowicz wysłał nas

„w teren”, a teczki w UB od­
dał (bez kłopotów) niezapo­
mniany woźny Józef Bartyzel.

£

Z Otkiem Linkiem zrobi­
łem fotoreportażyk o goszczą­
cym w Krakowie Zespole Pie­
śni i Tańca „Śląsk”. Mało się
nie przewróciłem z wrażenia,
gdy ujrzałem nasze dzieło wy­
drukowane pt. „ŁÓPSEZ
MŁODOŚCI”. To sekretarz

redakcji Leon Cukierberg tak
kunsztownie „złamał” pierwszy
wyraz — ZESPÓŁ — wspak.

*

Z wizyty w cieszącym si<i

dobrą renomą Państwowym
Liceum Sztuk Plastycznych w

Krakowie przyniosłem kary­
katurę wykonaną przez ucz­
niów, wdzięcznych „za wyba­
wienie od pytania z j. polskie­
go” pod"zas mego zbierania
materiałów w szkole. Wtedy
po raz pierwszy pisałem o ów­
czesnym studencie ASP (dziś
sławnym rzeźbiarzu) Bronisła­
wie Chromym, który jako nie­
zwykły talent przyjęty do
PLSP nadrobił tam w jednym
roku 4 brakujące klasy gi­
mnazjum!

d

Miałem obsłużyć BARDZO

WAŻNĄ akademię w Teatrze

im. Słowa"kiego, ale mimo le­
gitymacji redakcyjnej porząd­
kowi z czerwonymi opaskami
ani rusz nie chćieli uwierzyć,
że aby jutro było sprawozda­
nie w „Gazecie”, dziś koniecz­
nie JA powinienem być na im-

Drezie. Kto wie jak by było,
szczęściem w samą porę nad­
szedł „z odsieczą” red. Mosto­
wicz i władczym gestem od­
sunął na bok porządkowych,
wprowadzając swego sprawo­
zdawcę.

*

Z Basią Gemrot i Marylą
Szelingowską zbieraliśmy do­
słownie w pocie czoła wśród
naukowców argumentację do
polemiki z tekstem kwestio •

nującym jakikolwiek dorobek
krakowskiej nauki w okresie
międzywojennym. Wyszła ol­
brzymia (na owe czasy) kilku-
nastostronicowa „kobyła”, na­
szpikowana faktami. Wielo­
krotnie poprawiana i weryfi­
kowana, lekkomyślnie została
ostatecznie przepisana tylko
w jednym egzemplarzu. Nie­
szczęściem w sekretariacie re­
dakcji maszynopis zaginął.
„Śledztwo” wskazywało, że

powędrował do kosza, stam­
tąd na makulaturę. Ta po­
czątkowo lądowała w drukar-
nianej piwnicy. Popędziliśmy
tam i gorączkowo zaczęliśmy
szukać kilkunastu spiętych
kartek w stosie mieszczącym
zawartość kilku ciężarówek.
Przyglądający się temu z zain­
teresowaniem towarzysze
sztuki drukarskiej życzliwie
nam radzili, byśmy — u-

względniając czas miniony od
zguby — od razu przenieśli
poszukiwania do składnicy
miejskiej, gdzie góra makula­
tury jest niebotycznie większa.

Nie było.rady, tekst trzeba
było żmudnie odtwarzać i po­
wtórnie go weryfikować. Morał:
pisz wszystko z wierną kopią!

Prowadzący dodatek „Echo
Tygodnia’ red. Adam Hollanek
zlecił mi przygotowanie paru
numerów w czasie swych mie­
sięcznych wakacji: — Tu
masz zapas materiałów, w

każdym wydaniu idą afory­
styczne powiastki wicenaczel-

nego, ściągniesz jeszcze teksty
takie i takie... Mnie się jed­
nak zgromadzony zapas wcale
nie podobał i już najbliższe
„Echo Tygodnia” wydałem
całkiem inne, bez opowiastek
wiceszefa itp. Reakcja była
błyskawiczna. Hollanek przer­
wał urlop, ja — redagowanie
dodatku.

*

Gorące było lato 1956. Sierp­
niową nocą wracałem spod Li­
manowej i zajechałem do dru­
karni. Miał iść mój krytyczny
artykuł pt. „Gospodarze?” —

o robotnikach w swych zakła­
dach pracy. Chciałem spraw­
dzić, czy czegoś mi nie „po­
prawiono”. W korekcie Władek
Micek podsunął odbitkę: —

Zobacz sam.

Było na co patrzeć. W ty­
tule GOSPODARZE stracili
znak zapytania, śródtytuł
„Kwitnąca lipa” (o hasłach bez

pokrycia) wieścił teraz: „Na
dobrej drodze”. Chociaż ma­
tryca już była wytrawiona, nie

ustąpiłem. Naczelny (słusznie)
nie chciał się zgodzić na kom­
promisową propozycję wydra-
pania mego nazwiska i dania
tekstu anonimowego. Przero­
biono całą kolumnę, dając ar­
tykuł agencyjny.

Miał iść do druku mój re­
portaż z Krynicy, skąd napły­
wały liczne skargi do redakcji.
Tekst nie był jednostronny,
widział, przewiny . i mieszkań­
ców, i władz miejscowych, i

powiatowych, i wojewódzkich,
i centralnych (im wyżej, tym
więcej). Tymczasem kolega z

redakcji dowiedział się w KW
o stanowisku egzekutywy, o-

barczającym odpowiedzialno­
ścią społeczność lokalną. —

To będzie heca — powie­
dział — właśnie jutro w „Ga­
zecie” będzie tekst dokładnie

przeciwny!
To wystarczyło, by nie

znając w ogóle tekstu KW

wstrzymał druk. Przypadek
ten jako kuriozalny przykład
„ręcznego sterowania” napięt­
nował w okresie Października
Juliusz Wacławek w organie
KC, „Trybunie Wolności”. Zaś

specjalna komisja powołana-
przez centralę podzieliła po­
tem racje dziennikarza.

*

Był gorący Październik ’56,
obradowało plenum KW. Ko­
lega przybiegł do opustoszałej
redakcji z bulwersującą wieś­
cią, że w mieście krąży plotka
o przyjeździe Gomułki i wiel­
kim wiecu na Błoniach, co

może się przekształcić w nie­
obliczalną demonstrację. Ze
Zdzisławem Dudzikiem z

„Dziennika Polskiego” . dotar­
liśmy do sekretarza KW Sta­
nisława Pięty. Przyglądał się
nam sceptycznie, gdzieś tele­
fonował, wreszcie dał nam ko­

goś z KW „do towarzystwa” i

tzw. „propagandówkę” — sa­
mochód z aparaturą głośniko­
wą i technikiem mającym wy­
konywać wszelkie polecenia
pary Dubiel—Dudzik. Objeż­
dżaliśmy Błonia i większe za­
kłady pracy, wszędzie pano­
wał spokój.. Albo nasz kolęga
spanikował się, albo... Różnie o

nim mówiono.

*

Październikowy (zbiorowy)
cykl w „Gazecie” zatytułowa­
ny „Ziemia spóźnionej rewolu­
cji” miał bardzo złą opinię w

KW Komisja Kontroli Partyj­
nej zaprzestała poszukiwania
„inspiratora” dopiero wtedy,
gdy nie bez satysfakcji poda­
liśmy, że tytułowe hasło wy­
myśliła redakcyjna koleżanka

będąca nie tylko współautorką
tekstów, ale także... żoną
przewodniczącego WKKP.

W przerwie konferencji w

Warszawie min. Karol Kury-
luk osobiście (takie to były
czasy!) rozdzielał bloczki obia­
dowe. Podszedłem, przedsta­
wiłem się i pomagając, zada­
łem kilka pytań, które z od­
powiedziami przekazałem da­
lekopisem do redakcji. Było
tam m. in. o Teatrze Rapso­
dycznym. Ponieważ sprawy te

emocjonowały wtedy Kraków,
z-ca red. naczelnego Zbigniew
Kwiatkowski zrobił z tego wy­
wiad na czołówce „Gazety”. Po
kilku tygodniach na Sejmiku
Kulturalnym w Krakowie in­
dagowany min. Kuryluk bro­
nił się, że „rozmawiał z mło­
dym dziennikarzem, ale żad­
nego wywiadu nie dawał”.
Miałem pretensje do red.

Kwiatkowskiego za nadmier­
ną ekspozycję mego tekstu. —

Przedstawiliście się ministro­
wi? — zapytał. Potwierdzi­
łem. — Odpowiedział na pyta­
nia? — Potwierdziłem. —

Kwestionuje treść? — Nie. —

To Kuryluk już zapomniał co

to jest wywiad, bo czymże są

pytania dziennikarza, na które

odpowiada pytany?

«

Dowiedziałem się w Sejmie
od dra Drobnera, że wrócił
z zagranicy znakomity ekono­
mista prof. Bobrowski i gdzie
się utaił. Z red. Zbigniewem
Puchalskim z Rozgłośni Szcze­
cińskiej, taszczącym olbrzymie
pudło do nagrywania (taki to

wtedy był sprzęt) przechytrzy­
liśmy recepcjonistów w „Bri­
stolu” i zastali Profesora w

pokoju hotelowym przy gole­
niu. Był zaintrygowany jak
odkryliśmy Jego „kryjówkę”, o-

cenił to jako spryt dziennikar­
ski i zgodził się na wywiad
pod warunkiem, że nie opu­
blikujemy go • przed jego wy­
powiedzią daną po przylocie
dla PAP i „Życia Warszawy”.
Zgodziliśmy się ochoczo: poza
„Życiem” wyprzedziliśmy
wszystkich w Polsce i właśnie
nasza rozmowa była cytowana
w przeglądach prasy. Zaś prof.
Bobrowski dawał tak roztrop­
ne przestrogi, że gdyby ich
słuchano to nasza gospodarka
dziś nie leżałaby.

Dowiedziałem się nieoficjal­
nie o „rozliczeniowej” Radzi*

Naczelnej ZBoWiD, zbierającej
się w Warszawie po raz pier­
wszy od ukonstytuowania czy­
li po 7 latach. Wyjeżdżając d»

Warszawy zostawiłem wiado­
mość red. Dudzikowi w

„Dzienniku
’ Polskim”. Naza-

jutrz porządkowi na żadną le­
gitymację ani specjalne za­
świadczenie „Gazety Krakow­
skiej” nie chcieli mnie wpu­
ścić do Urzędu Rady Mini­
strów, gdzie premier Cyran­
kiewicz miał przewodniczyć
obradom. — Musieliśmy wpu­
ścić wprawdzie jednego dzien­
nikarza, ale on jest członkiem

Rady — kategorycznie oświad­
czali porządkowi. Poszedłem

więc do Domu Dziennikarza

na Foksal, gdzie sie dowiedzia­
łem, że szukał mnie Dudzik,
bo załatwił przedwyborczy
wywiad dla nas obu z kandy­
dującym w Krakowie premie­
rem Cyrankiewiczem! Taksów­
ka, „w łapę” za jazdę na syg­
nale z powrotem do URM, by
się dowiedzieć, że szef biura

premiera właśnie zamknął
drzwi za Dudzikiem i spóźnial­
skiego nie wprowadzi. Klęska,
dziennikarska kompromitacja,
„Dziennik” będzie miał wy­
wiad, „Gazeta” nie — i to

przez moje gapiostwo! Zre­
zygnowany powlokłem się do

Sejmu, gdzie kwaterowali
członkowie Rady ZBoWiD. by
się przynajmniej czegoś do­
wiedzieć o obradach. Tam

wpadł na mnie Lucjan Moty­
ka, będący w świetnych sto­
sunkach z Cyrankiewiczem: —

Jak to jest, że wybory tuż-
-tuż a Motyka jako kandydat
z Chrzanowa jeszcze się nie

przedstawił w „Gazecie”? —

Możemy rozmawiać choćby
już, ale muszę też zaraz mieć

wywiad z premierem!
I Motyka, ścigany złym

wzrokiem tych samych porząd­
kowych, wprowadził mnie na­
zajutrz do Urzędu Rady Mi­
nistrów. Chwilę posłuchałem
wypowiedzi na Radzie
ZBoWiD (gen. gen. Kireh-

mayer, Księżarczyk...), a gdy
premier ruszył do gabinetu, ja
(oczywiście zapowiedziany) zą
nim. Wywiad miałem ułatwio­
ny, bo poprzedniego wieczoru

przeczytałem tekst Dudzika na

dalekopisie. Tak więc i wilk

był syty, i owca cała... A roz­
mowę z L. Motyką oczywiści*
też przeprowadziłem.

Gdy do Polski przyjechał 1

odwiedził Kraków chiński pre­
mier Czou En-laj, miałem u-

zyskać okazjonalną wypowiedź
dra Drobnera, wtedy I se­
kretarza KW. Zaproponowałem
coś w rodzaju „Wierzę, że

wiecznie trwać będzie przy­
jaźń między PRL i ChRL” Dr

Drobner z miejsca mnie o-

fuknął: — W nic nie wierzę,
jako marksista-socjalista
wiem, że wiecznie będzie
trwała ta przyjaźń! I tak to

poszło w druku, zaś przyjaźń
wkrótce mocno, ale to mocno

się rozchwiała.
Cóż — dialektyka: „czasy

się zmieniają, a my wraz z ni­
mi”.

PAWEŁ DUBIEL

Autor pracował w „Gazecie Krakowskiej” od września
1954 roku do marca 1957 roku. W latach późniejszych po­
święcił «ię refleksji teoretycznej nad prasą. Od 1968 r. jest
redaktorem naczelnym kwartalnika „Zeszyty Prasoznawcze”.

W ostatki, zwane także przez lud kusymi dniami, doszło
do tego, że ci. którzy aresztowali, obezwładniali i de­
legalizowali, uprosili obecnie aresztantów, by oni (acz

wciąż nielegalni) pomogli odblokować koło sterowe nawy
państwowej. Wykreśleni przystali na to. Albowiem stawka
jest zbyt wielka, kraj zbyt ważny, iżby podliczać nadal „ra­
chunki krzywd, których żadna dłoń nie przekreśli” i trzeba
jak za starego Grabskiego ogłosić treuga dei. zacząć łatać

zdruzgotany okręt tymi rękami, jakie ogół darzy zaufa­
niem, rękami odpędzanych.

W efekcie gremia, które zaufanie i wiarygodność utraciły,
nie tracąc wszakże stanowisk prezydenckich, postanowiły od

znaczącej środy, kiedy to pora na tradycyjne kajanie się
grzeszników z głowami osypanymi popiołem, podjąć pracę
nad skutecznym rad sposobem. Skutecznym, skoro akcja
została uwierzytelniona osobami i autorytetami, jakich żad­
na wcześniejsza represja umniejszyć nie była w stanie.
Przeciwnie, dodawała im blasku.

Represje zaś stosowano za głoszenie akurat tego, co dziś
w akcji leczniczej musiało się stać oficjalną linią działa­
nia, a więc za potępianie „breżniewowskiej stagnacji”,
„ograniczonej suwerenności” i innych reliktów żywotnego
stalinizmu. Drugi obieg, informacji i kultury, tępiony admi­
nistracyjnie latami przez obecnych gospodarzy sali . z Okrą­
głym Stołem, zawiera cały czas dokładnie to, co się teraz

okazało deską ratunku. Pozwoliłem sobie skwitować tę sy­
tuację rysunkiem w prasie, gdzie rodak pyta rodaka: „No
i po co nas zjadła ta żaba?” Kuroń. Michnik, Frasyniuk i’
Bujak, wkraczający na obrady po schodach Pałacu Na­
miestnikowskiego, które służyły też (vide słowa prof.
Gieysztora!) twórcom Ustawy 3-Majowej, to scena, która
natchnie przyszłych Witkacych, Różewiczów i Mrożków do
dzieł o niezwykłej wymowie paradoksu.

Dla pogłębienia szyderstwa przypadek, ten najzjadliwszy
reżyser aluzji, kazał w przeddzień Okrągłego Stołu przywo­
łać do telewizji, niczym w obrzędzie narodowych „Dziadów”
_ postać i noworoczne przemówienie zjawy, Edwarda Gier­
ka; konkretnie w kolejnym odcinku wznowionego, serialu
„Dyrektorzy”. Po tamtym pierwszym krwawym Grudniu
'film ukazał, a obecnie przypomniał, że oficjalna władza

używała słów dokładnie, co do przecinka, takich samych i
tych samych, kiedy mówiła nam o decydującym przełomie
ku lepszemu. Że już wiedzą, że wreszcie zrozumieli, pojęli
wszystko i od tej chwili będą w czołówce koniecznej grunto­
wnej przemiany. Metaliczny, monumentalny wręcz głos Gier­
ka zapewniał uroczyści* i najsolenniej o tym uzdrawiającym
kathar- s.

Można by tę wzniosłą mowę bez żadnej zmiany opubliko­
wać we wszystkich bieżących mass mediach, w lutym 1939
roku. Jej tekst nie uległ żadnym zmianom prócz zmiany
mówcy. Jej zapewnienia słychać nadal. Doszedł tylke komen­
tarz faktów, jakie nastąpiły po tamtej deklaracji. Doszło te
dwadzieścia kilka miliardów morderczego długu, zwiększone­
go po następnym grudniu do czterdziestu. Doszła ta waliza
papierowych pieniędzy zabierana — jak biadał Wałęsa w

Radzie Ministrów — na zakupy w sklepiku warzywnym.
Doszło do rozpaczliwego protestu nauczycieli i lekarzy, ze­
pchniętych wraz z rolnictwem i budownictwem w dół. Do­
szło też do tragicznego przemówienia górnika w owej sali

wolnej od cenzury, który wspomniał na te nieliczne miesią­
ce, gdy dobywano węgiel bez ofiar w ludziach i z nadzieją
w sercu. Doszło też do ekologicznej zapaści, z Krakowem na

czele skazańców.
Wymieniam akurat te sam® priorytety, jakie podniósł

obecny gabinet przed z górą kwartałem. Powtarzano często,
iż jest to sto dni tegoż gabinetu wiedząc lub nie wiedząc,
że to określenie zwykło się kojarzyć z finałem Waterloo.
Podejrzewam jednak, iż takie skojarzenia nie przyszły au­
torom do głów, słabiutko z historią obytych, inaczej wie­
dzieliby o starej maksymie, iż niegdysiejszy dramat wraca

jako gorzka farsa. Darujmy więc sobie dalsze aluzje i ana­
logie. W drugiej połowie marca następny Okrągły Stół
oceni, czy był jakiś fatalny rów na drodze ataku, czy też

powiodło się lepiej? Gdyby miało być lepiej, to do inaugu­
racyjnego przemówienia otwierającego debaty 6 lutego,
gdzie była mowa o spełnieniu, a nawet zdystansowaniu po­
stulatów sierpniowych roku 80, dodałbym po raz setny
kwestie postulatu pominiętego przez władzę. Otóż nadal,
mimo uroczystych podpisów i zapewnień, nie wydrukowano
popularnej, każdemu dostępnej broszury, o jaką wołali wte­
dy na Wybrzeżu, nie upowszechniono parafowanych przez
PRL Praw Człowieka i Obywatela. Może tym razem się
uda?

A na koniec jeszcze Jeden komentarz telewizyjny, • za­
aranżowany kpiarsko przez owego złośliwego reżysera,
przypadek, z początkiem lutego. Oto w jednym programie
doniesiono, iż'dorosła warszawianka (któraś kandydatka na

miss) nie umiała powiedzieć kto to taki: Mieczysław Ra­
kowski. Potem w drugim programie opowiedział redaktor,
że jakiś tubylec z wysepki na Pacyfiku długo nie umiał
sobie uprzytomnić, co to takiego Polska, aż nagle skojarze­
nie zaskoczyło i zawołał uradowany: „Już wiem, wiem!
Polska — Wałęsa!

SZYMON KOBYLIŃSKI
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Krakowianin x krwi i kości. Pochodzenia robotniczego.
Urodził się w rodzinie dozorcy 1 zawsze na siebie mówił,
że długa droga wiodła go z placu Kossaka do redakcji „Ga­
zety Krakowskiej”. Podjął tu prace w roku 1954, po ukoń­
czeniu studiów dziennikarskich na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Eugeniusz Nowak. Człowiek cichy, skromny, speł­
niający swoje obowiązki systematycznie. Przeszedł wiele
działów. M.in. pracował w dziale partyjnym i tam zetknął
się z człowiekiem, który ze względu na swoje lenistwo nie
mógł wykonać swego pensum miesięcznego. Po latach, kie­
dy ów niewczesny kolega wrócił do redakcji już jako nasz

zwierzchnik, zaczął zwyczajnie Gienia Nowaka szykanować.
I wtedy przypomnieliśmy mu: odczep się od Gienka, bo jest
to człowiek porządny, dobry dziennikarz, świetny organi­
zator działu. Ale ów zwierzchnik z piekła rodem, przesunął
red. Nowaka z pracy w dziale terenowym do pracy w dziale
rolnym. Zebraliśmy się na odwagę i poszliśmy do tego ma­
łego stalinowskiego Lucypera prosząc go, aby zostawił Gienia
na swoim miejscu pracy. Uzasadniliśmy to niezwykłym za­
pamiętaniem, oddaniem się robocie red. Eugeniusza Nowaka,
który rozbudował nasze wydania terónowe do 6 edycji. Tłu­
maczyliśmy długo i niezawile, te Gienek jakby urodził się
do tej roboty, która wymagała skrupulatności i równocześ­
nie inwencji. Eugeniusz Nowak redagował kolumny tereno-

Prosta droga

we „Gazęty Krakowskiej” przez wiele lat, ąle przedtem był
reporterem partyjnym, gospodarczym, poznawał wiele fa­
bryk. Wiedzieliśmy, że jeśli on coś, napisze o robotnikach,
to będzie to miało ręce i nogi.

Gienek w roku 1940 podjął naukę W zakresie tckar.stwa
metalowego w warsztatach samochodowych, ukończył ją
i pracowął u Rippera przy ul. Smoleńsk jako tokarz i je­
szcze przed końcem wojny przeniósł się do pracy w fa­
bryce żyletek w Podgórzu. Pamiętał bezwzględność folksdoj-
czerskich właścicieli tych zakładów. Nieraz oberwał od
werkszuca. Było głodno, chłodno.

Po wojnie Gienio podjął studia najpierw w szkole śred­
niej. Już w roku 1945 zdał maturę. Zgodnie z tradycją swo­
jej rozległej rodziny wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycz­
ne i oddał się z zapałem pracy w OMTUR. Do 1948 roku w

Sławnie po epizodzie pracy urzędnika stanu cywilnego po­
dejmuje pracę na kierowniczym stanowisku Towarzystwa
Przyjaciół Dzieci w Zakopanem, później w Krakowie. Wte­
dy też podejmuje studia na dziennikarstwie w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim, kończy je uzyskując dyplom i przydział
pracy do „Gazety Krakowskiej”.

Do naszego zespołu jako członek PZPR wniósł dobre tra­
dycje partii socjalistycznej, której historię znał na wylot i
dziwił się, że w czasie szkoleń partyjnych brakowało za­
równo układającym program, jak i uczącym — i inwencji,
i uczciwości w przedstawianiu zawiłych problemów jednoli­
tej walki PPS i KPP z przemocą burżuazyjną. Był już dość

dużym chłopakiem, kiedy wraz z ojcem chodził na manife­
stacje 1-majowe i widział, jak się owe pochody spod do­
mów robotniczych i związkowych przy Al. Trzech Wiesz­
czów. przy ul. Sw. Filipa, przy ul. Dunajewskiego (dziś 1 Ma­

ja) rozwijały w potężne manifestacje. Zawsze powtarzał:
— Ja naprawdę jestem robotnikiem i z pochodzenia, i z

fachu. Ja naprawdę wiem, co to znaczy otrzymać ten dar
historii, jakim było dla mnie prawo skończenia studiów
wyższych. .

W Dziale Korespondentów Robotniczo-Chłopskich „Gazety
Krakowskiej” Eugeniusz Nowak był redaktorem, potem za­
stępcą kierownika. To była ciekawą sprawa. W niełatwych
latach 50., tak jak każdy pracownik redakcji, musiał się
opiekować Kołem Korespondentów Robotniczych w wyz­
naczonych miejscowościach. Miał doskonałe wyniki, które
wyrażały się po prostu znaczną ilością korespondencji —

informacji nadsyłanych prżez robotników akurat z jego ko­
ła — bodaj z Chrzanowa, Trzebini, Jaworzna. Pewnego dnia
poprosiliśmy Gienka, żeby nas zabrał na takie spotkanie,
które miało być właściwie szkoleniem. I rzeczywiście —

redaktor Nowak okazał rzecz wręcz mistrzowską. Rozma­
wiał z pracownikami warsztatów mechanicznych kopalni,
jeszcze wówczas, nazywającej się „Jan Kanty” w Jaworznie.
Zadał dwa. trzy pytania i ludzie mu natychmiast na nie od­
powiedzieli. Spytał jakie jest oświetlenie tokarek i freza­
rek i czy płyn jest dobry. Ludzie natychmiast potraktowali
Gienka jako swojego. Tę naukę przenieśliśmy również do
swoich kół. Odwiedzaliśmy naszych korespondentów nie
tylko na sali wykładowej, ale chodziliśmy często do ich

fabryk, docieraliśmy do ich stanowisk pracy...

Wspomniałem już, że red. Nowak zasłużył się prawdziwi*
w rozbudowie wydań terenowych „Gazety Krakowskiej".
Wówczas też zainteresowały go bliżej ludowe zespoły ar­
tystyczne, praca ochotniczych straży pożarnych. Zorganizo­
wał dla naszych Czytelników wiele wspaniałych imprez
artystycznych — w Limanowej, Szczyrzycu, Tymbarku, Do­
brej. Nowym Targu. Makowie, Miechowie. Proszowicach —

mnóstwo znakomitych koncertów zespołów ludowych. W

redakcji mówiło się nawet, że te imprezy to jest „Festiwal
Nowaka”.

Był między nami, pracował, cieszył się ze swych zajęć,
szanował pieniądze, ludzki czas — przede wszystkim —

pracę. Kiedy stanęliśmy nad Jego trumną na cmentarzu
Rakowickim — przeżyliśmy jeszcze jeden szok. Przema­
wiający zwierzchnik z przygotowanego wcześniej tekstu
mowy pogrzebowej wyrzucił zdanie: Towarzysz Nowak
wniósł olbrzymie, niezapomniane zasługi w rozbudowie mu­
tacji terenowych „Gazety Krakowskiej”. Zasłużył na trwa}ą
pamięć nie tylko w naszych sercach, ale również na kartach
historii krakowskiego dziennikarstwa. W 40-lecie „Gazety
Krakowskiej” uzupełniam tę mowę wyrzuconymi dwoma
■daniami.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ii JAKA BYŁA ■ JAKA JEST
ANNA STROŃSKA, pisarka, była członkini ze-,

społu „Gazety Krakowskiej”.
„Gazeta Krakowska” była moim pierwszym miejscem pra­

cy przez 5 lat. Potem przyszło 20 z górą lat w „Polityce".
Przyjechałam s Warszawy po studiach, bo zależało mi na

Krakowie. Nadal czuję się bardzo związana z tym miastem,
czemu dałam wyraz i w artykułach, i w książce „Tyle szczę­
ścia dla szewców” oraz we współpracy z „Życiem Literac­
kim”. Jak wspominam „GK”? Harowałam straszliwie; wszy­
scy tak pracowaliśmy wtedy. Dzień w dzień w „terenie”;
gdzieś na wsi. A były to wsi* nie zelektryfikowane, trudno
dostępne, bez dróg i bardzo wrogie, rozwścieczone kolekty­
wizacją. Te doświadczenia inspirowały moją powieść „Głu­
che rzeki”. Dziennikarstwo było wtedy trudniejsze, cenzura

drakońska, zdolni dziennikarze szli do łopaty w Nowej Hu­
cie, tacy jak na przykład Jacek Stwora, Aleksander Jędrzej­
czak... A niektórych wykończył strach. Nawet nie fakty,
strach. Każdy z nas nosił w piersi swego „zająca" i chodziło
o to, na ile mu się człowiek podda. Nie można być w zawo-,
dzie za każdą cenę. Odmówiłam obsługi procesu politycznego
w 50. latach 1 Mostowicz mnie nie wyrzucił, choć według
ówczesnych kryteriów powinien był to zrobić, chroniąc wła­
sną skórę. Ale to już odległe czasy. Egzotyczne. Dzisiejsza
„GI<” ma inne wymagania, inną skalę ocen, inne „zające”
w dziennikarskich piersiach. Oby jak najmniejsze...
JOZEF KLASA, sekretarz generalny Towarzy­
stwa Łączności z Polonią „Polonia”.

Przede wszystkim chciałbym złożyć redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” i jej Czytelnikom najlepsze życzenia. Będąc w

Krakowie 1 pełniąc tam funkcję I sekretarza KW PZPR
zadzierzgnąłem bardzo bliskie kontakty i zaprzyjaźniłem się
z dziennikarzami tej gazety. Zwłaszcza z jej ówczesnym na­
czelnym Wacławem Pitułą, który za moją namową objął to
stanowisko.

Kiedyś uczyniono ml nawet zarzut w KC PZPR, że się
zbyt reklamuję w „GK” 1 nadużywam jej stron do robienia
dla siebie „tuby”. Może to było i prawdą, ale jak się ma

gazetę, to bywa i tak. Zawsze wierzyłem w „GK”.
Pamiętam okres lat 80—81, największej popularności tej

gazety. Wiodła ona wówczas prym wśród gazet partyjnych.
Udzieliłem wtedy właśnie bardzo długiego wywiadu red. red.
Terakowskiej i Szumowskiemu. Był on niejako spowiedzią
z mojego życia i działalności sekretarzowskiej.

Dzisiaj czytam „Gazetę Krakowską” bardzo dokładnie ile­
kroć bywam w Krakowie, a jestem tam có najmniej dwa
razy w miesiącu. I dzisiaj jest ona również interesująca.
ZBIGNIEW BALIK, dyrektor Podkarpackich
Zakładów Rafineryjnych w Jaśle.

Wyrażam wysokie uznanie dla „Gazety Krakowskiej” za

pryncypialność, odwagę i wielostronność w prezentowaniu
szerokiego zakresu problematyki nurtującej polskie społe­
czeństwo. Wasz jubileusz jest okazją do osobistych refleksji
i złożenia podziękowania za podjęcie w 1987 roku sprawy
przywrócenia dobrego imienia wielu pracownikom Podkar­
packich Zakładów Rafineryjnych. w Jaśle, poprzez . obszerne
publikacje reportażu redaktora Jacka Stachiewicza pt. „Sztan­
dar Pracy” W szerokich kręgach społecznych uznano ten.
fakt za prekursorską działalność w torowaniu trudnych dróg
polskiej odnowy. Mam więc osobiste podstawy i dowody, by
doceniać wasze ogromne zainteresowanie i zaangażowanie w

przełamywanie barier i nacisków towarzyszących tej walce.
Z okazji 40-lecia życzę całemu zespołowi redakcyjnemu „Ga­
zety Krakowskiej” pełnej' satysfakcji i uznania społecznego
za działalność dla dobra kraju i Polaków. Życzę, by wasza

gazeta była nadal dostępna dla prezentowania różnorodnych
opinii i poglądów związanych z zachodzącymi przemianami
w życiu naszego kraju.

KAZIMIERZ TROJANOWICZ, robotnik w Fa­
bryce Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach. Członek KC PZPR.

Trzy lata temu na spotkaniu redaktorów „GK” x załogą
„Glinika” wyraziłem opinię, że na łamach przydałoby się
więcej polemiki z opozycją. To jest realizowane 1 myślę, że
realizowane dobrze. Mam jednak uwagi. Szeroko prezentuje
się poglądy ludzi związanych z opozycją. Jeśli są z nimi
wywiady, pytania powinny być drapieżne, obnażające po­
glądy i działania naszych przeciwników. Okres walki poli­
tycznej dopiero się zaczyna i wywiady, także z ludźmi par­
tii. muszą być ostre. Trzeba też dać szansę czytelnikom, by
odnieśli się do tych publikacji. Walki na słowa i argumen­
ty’. Walki politycznej wszyscy musitny się dopiero uczyć.

„Gazeta Krakowska” serio potraktowała zasady gry eko­
nomicznej na rynku. Wykorzystując swą popularność wpro­
wadza na łamy mnogość Ogłoszeń. Oby tym nie utraciła czy­
telników zdenerwowanych traceniem na inseraty miejsca
dla druku Informacji lub publicystyki. Trzeba też pomyśleć
w redakcji, dlaczego partyjna „GK” przegrywa rywalizację
o czytelnika z także partyjną „Trybunę Ludu” właśnie w so­
boty. Widzę, jak codziennie kupujący „Krakowską” w sobo­
tę biorą „Trybunę”. Może trzeba czytelnika „kupić” czymś
ekstra, by w obszernym ośmiostronicowym wydaniu podsu­
nąć mu także to. co ważne?

BRONISŁAW SMOLEN, producent najlep­
szych w świecie kijów hokejowych, krajowy
mistrz produkcji trzody chlewnej. Od dziesię­
cioleci inicjator wielu społecznych poczynań w

rodzinnej wsi Męcina koło Limanowej.
Nie można ni* lubić „Gazety Krakowskiej”. Ma wielki

wpływ na ludzi. Jest poczytna a pytają o nią w odległych
nawet stronach Polski. W porównaniu z innymi gazetami
codziennymi zdarza się jej mało wpadek, pomyłek. Rzadko
musi na swych łamach przepraszać czytelników za mylne,
nie sprawdzone wiadomości, sensacje. Relacje o sprawach
ważnych są obiektywne i pełne. Jeśli istnieją odmienne na

dany temat poglądy. „Gazeta” prezentuje pełny ich wach­
larz. Zaletą niewątpliwą informacji w „GK” jest ich zwię­
złość, nieprzesadnie rozdęta objętość.

Jestem sympatykiem i zwolennikiem „Gazety Krakow­
skiej”. Nieraz przychodziło i przychodzi mi korzystać z niej
jako argumentu w rozmowach z ludźmi przed podjęciem
czynów społecznych, przy inspirowaniu przemian w środo­
wisku. Wszystkim jednak nie wygodzi równocześnie nikt. Nie
może uczynić tego także moja „Gazeta”. Trzeba jednak, by
ludzie się zmieniali, by korygowali swą świadomość i po­
glądy. W tym dzieło „Gazeta Krakowska” może sporo. Ma
bowiem autorytet.

RYSZARD WOJNA, publicysta, poseł na Sejm.

Mój stosunek do „Gazety Krakowskiej" nie Jest obiektyw­
ny. Przypatrywałem się z bliska jej narodzinom, opuszczając
W tym czasie fotel redaktora naczelnego „Echa Krakowa”.

Dzisiaj najbardziej cenię w nie] to, te jest ona krakowska
aż do szpiku kości. Mało który dziennik partyjny w kraju
potrafił tak wchłonąć w siebie barwy 1 klimat miejscowy,
w mało którym tak wyraziście odzwierciedla się genius locL

Nie wiem tylko czy jest to bardziej zasługa „Gazety”, czy
też królewskiego miasta, które stosunkowo szybko potrafiło
ukrakowić nawet organ wojewódzki PZPR...

ANDRZEJ DZIUK, reżyser, twórca i kierow­
nik artystyczny Teatru im. Stanisława Witkie­
wicza w Zakopanem, teatru uznanego za obja­
wienie w życiu kulturalnym i zyskującego mię­
dzynarodowy rozgłos.

„Gazeta” jest jak teatr, dla którego scenariusz pisze ży­
cie. Tak jak. i teatr musi być W ciągłym kontakcie z ludź­
mi, bo bez nich i gazeta, i teatr nie mogłyby istnieć, by­
łyby niczym. Jest też analogia kolejna teatru i gazety. Od­
działywanie na zbiorowość, wpływ na kształtowanie ludz­
kich postaw. Zmuszanie do zastanowienia, refleksji, co w po­
śpiechu dnia codziennego nie każdy z nas ma w zwyczaju.
Różnica tkwi w łatwości dotarcia do potencjalnych odbior­
ców. Nie zmienia jednak odpowiedzialności za słowo i gest,
kontekst określonego przesłania.

Drażnią mnie ludzie, którzy na wszystkim się znają, nie
chciałbym być taki i boję się przekroczenia swych kompe­
tencji w formułowaniu ocen o „Gazecie Krakowskiej”. We­
dług mnie jest lepsza niż była, choć idealna nie jest. Oba­
wiam się jednak, że oceniam nieobiektywnie. Jestem jednak
szczery, a każdego powinna cechować szczerość wypowiedzi
i każdy -powinien mieć prawo do ich swobodnego formuło­
wania pod warunkiem, że to, co chce powiedzieć, wcześniej
porządnie przemyśli.

BOHDAN HREHOROWICZ, dyrektor naczelny
krakowskiego „Piecbudu”, od 39 lat związany
z tą firmą.

Zaczynałem pracę zawodową w 1950 roku jako miody ma­
turzysta. Byłem wtedy technikiem budowy czyli pomocni-’
kiem kierownika. Budowaliśmy rurociąg dostarczający z

Pychowic .wodę dla „Sody”. Z „Gazetą Krakowską” zetkną­
łem się niemal od jej pierwszych numerów i muszę powie­
dzieć, że — chociaż zabrzmi to jak laurka na okrągłe uro­
dziny — uważam ją za najlepszy codzienny tytuł wydawany
w polskim języku. Szczególnie uważnie czytaliśmy „Gazetę”
po przesileniu październikowym, kiedy po raz pierwszy wy­
startowały rady pracownicze. „Gazeta” była wtedy dla nas,
młodych działaczy samorządowych, źródłem informacji z

pierwszej ręki, bo mimo ogłoszonej demokratyzacji i jak
byśmy to dzisiaj powiedzieli kursu na jawność tzw. wew­
nętrzne kanały informacyjne były skutecznie blokowane.

Potem jeszcze raz, na taką skalę, u progu lat osiemdzie­
siątych „Gazeta” była bardzo poszukiwanym towarem.

Chciałbym przy tej okazji wspomnieć jeden dzień, kiedy w

1981 roku wszyscy pracownicy „Piecbudu” z zaciekawieniem
i-pewnym niepokojem oczekiwali na bieżący numer „Gaze­
ty”. Było to po spotkaniu z Mieczysławem F. Rakowskim.
Jak zapewne wszyscy pamiętają, przed IX Nadzwyczajnym
Zjazdem Partii wprowadzono zasadę wyłaniania delegatów
począwszy od ogniw podstawowych. Dotyczyło . to także, a

może przede wszystkim, działaczy gospodarczych i państwo­
wych najwyższego szczebla. Członkowie partii w „Piecbu-
dzie” wysunęli wtedy kandydaturę Mieczysława F. Rakow­
skiego, ale jak się okazało, nie byliśmy jedyni. Z taką pro­
pozycją wystąpili również „budostalowcy”. Dzisiaj może za­
brzmi to śmiesznie, ale o mały włos nie doszło do rękoczy­
nów... W końcu krakowskim targiem dzisiejszy premier był
naszym wspólnym delegatem. Ale wtedy nazajutrz po spot­
kaniu nie było to jeszcze wiadome. Czekaliśmy więc tego
dnia na „Gazetę”, aby dowiedzieć się, jak wypadło spotkani*
w „Budostafu” i u nas... Aby porównać, kto był lepszy.

Dr STANISŁAW WRÓBEL, historyk dziejów
Tarnowa i ziemi tarnowskiej.

„Gazetę” czytam baTdzo często. Ponieważ oglądam DTV
i Teleekspress opuszczam w czasie lektury „wiadomości
frontowe”. Natomiast bardzo szczegółowo czytam doniesienia
s konferencji prasowej rzecznika rządu, przedstawiane sze­
rzej niż w telewizji. Lekturę „Gazety” zaczynam od ostatniej
strony. A więc informacji dotyczących regionu, miasta, na­
stępni* wiadomości sportowe i dopiero potem inne. Co ml
się nl* podoba? Rażą mnie wszelkie wiadomości dotycząc*
różnych uroczystości, w których na czoło wybijają się na­
zwiska władz. Kuriozum stanowi informacja, gdzie podaj*
się, kto wręczał, ale nie wiadomo komu. Takie praktyki trwa­
ją już 40 lat i nikomu nie służą.

Co warto zmienić? „Gazeta” ni* wyostrzyła spojrzenia na

wiele istotnych spraw. Brakuje po prostu artykułów kontro­
wersyjnych. Przydałoby się Więcej ciekawych reportaży x te­
renu, ale takich z życia wziętych. Wcale nie chodzi mi o kry­
tykę określonych zjawisk, powinni być tam jednak żywi
ludzie. Żałuję, że coraz mniej pisze red. Mercik, a wiem, ż*

jego ciekawe artykuły są czytane przez wiele osób. Chciał*-
bym, żeby nie odchodził w cień i zapomnienie.

STANISŁAW JAROSIŃSKI, emerytowany na*

uczyciel z Bochni.

„Gazetę Krakowską” czytam codziennie, bo tyle ciekawych
rzeczy się dzieje... Interesuję się problematyką historyczną
i z okazji 70-lecia odzyskania niepodległości miałem okazję
przeczytać wiele ciekawych tekstów, naświetlających historię
inaczej niż podręczniki przed laty. Szukam też artykułów
redaktora Mercika i uważam, że jest ich stanowczo za mało
jak na gazetę partyjną. Niewiele też jest artykułów doty­
czących postaw światopoglądowych członków partii. Zwła­
szcza w obecnej sytuacji. Niedawno w „Gazecie” nrzeczyta-
łem dyskusję czytelników na temat ewentualnej transmisji
mszy przez telewizję. Czy taką dyskusję ma inicjować par­
tyjna gazeta czy raczej wydawnictwa katolickie?

Prof. ALEKSANDER KRAWCZUK, minister

kultury i sztuki.

Przede wszystkim muszę stwierdzić, że „Gazeta Kraków*
ska” jest nie tylko w swej nazwie krakowska, ale głównie
w treści, w swoich intencjach i tonacji. Kontynuuje ona

bow(em najlepsze tradycje tego miasta i tej ziemi. Trzeba
zawsze pamiętać o tym, że to Kraków był przed I wojną
światową bastionem polskiego ruchu lewicowego. A tę U"'
nię szlachetnej, Otwartej lewicowości podtrzymuje właśnie
„Gazeta”. Nawet powiedziałbym, że szczególnie mocno uwi­
dacznia się to w ostatnich latach.

Ale zaraz. Kraków, jak powszechnie wiadomo, jest mia­
stem tradycji oraz poszanowania przeszłości, problematyka
ta również gości systematycznie na łamach „GK”. A co dla
mnie osobiście jest szczególnie ważne i sympatyczne? Otóż
jak wiadomo, stale deklaruję i staram się realizować po­
litykę otwartości, zwłaszcza w kulturze. Toteż cie­
szę się, że znajduję wsparcie dla mych poczynań w „Gaze­
cie”, która w tym tak burzliwym a trudnym okresie, miała
i ma odwagę śmiałego podejmowania wszelkich tematów,
nawet dotychczas bardzo drażliwych, czy wręcz zakazanych.
Dzięki temu przyczynia się, jak niewiele innych organów
prasy wojewódzkiej, regionalnej, do urzeczywistnienia moje­
go programu.

W podejmowaniu pewnych kwestii była „GK” niemal pio­
nierska. I chwała jej za to! Wreszcie i o tym trzeba powie­
dzieć, że stara się być pismem dla wszystkich. To znaczy
znajdujemy w niej artykuły o barwnej tematyce, poważne,
przeznaczone dla osób o pewnym przygotowaniu intelektu*
alnym, ale i publikacje napisane bardzo przystępnie, wzbu*
dzające zainteresowanie szerokich kół.

I jeszcze jedna uwaga — cd kogoś, kto przez dobrych Mi­
ka lat gościł ha łamach „GK”. Otóż redakcja zawsze szano­
wała autora, przedstawiane przez niego poglądy, treści. Ni­
gdy nie ingerowała, nawet nie usiłowała ingerować, w sta­
nowisko reprezentowane przez autora. Rzecz godna uwagk
Wiadomo przecież, że różne „obyczaje” panują w redakcjach
Niektóre z nich mają skłonność do przekonywania ludzi pió­
ra spoza ścisłego grona, aby podtrzymywali raczej linię re­
prezentowaną przez dane pismo. Dzięki takiej postawie ma*
my w „Gazecie” wielką różnorodność i bogactwo postaw lu­
dzi różnych orientacji.

Niestety, od ponad 2 lat nie jestem już jej codziennym
czytelnikiem. Ale przez to mam też pewien dystans, skalę
porównawczą z innymi ^pismami w kraju. Muszę przyznać,
że „GK” bardzo pięknie prezentuje się na tle wszystkich
pism codziennych.

HENRYK BURZEC, artysta plastyk, rzeźbiarz

światowej sławy, mieszkający w Zakopanem.

Co sądzę o „Gazecie Krakowskiej”? Uważam, że jest bar­
dzo poczytna. Jest nośnikiem informacji ważnych o spra­
wach świata, kraju i regionu. Stawiam ją na pierwszym
miejscu wśród gazet, które lubię, a czytam wiele dzienników
i czasopism. Jest „Krakowska” popularną gazetą dla szero­
kiego grona odbiorców. Mądrość i dobra robota — cechy,
które zespół redakcyjny uczynił tytułem przyznawanego
prze? siebie medalu, są w naszym kraju naprawdę bardzo
potrzebne we wszystkich dziedzinach życia. Również w reda­
gowaniu „Gazety Krakowskiej”. A mądrość to także umie­
jętność korzystania z rad i podpowiadanych pomysłów. Cza­
sami najbardziej zwariowane, zda się najmniej rozsądn*
okazują się najlepsze. Trzeba tylko odwagi.

Skorzystam z jubileuszowej okazji 1 też coś zasugeruję.
„Gazeta” jest teraz „taka na co dzień”. Mogłaby pokusić się
o dodatki tematyczne edytorsko odświętne. Pozwoliłyby sze­
roko i z różnych spojrzeń drążyć tematy. Takim otwarciem
dla spraw interesujących „GK” zyskałaby nowych sympaty­
ków. W kulturze stałaby się galerią powszechną. Zdjęci*
barwne, dobrej jakości. Artykuły pisane przez znawców, ale
przystępnie. „Gazeta Krakowska” byłaby jeszcze pełniejszym
dokumentem czasu.

ALICJA GAŁECKA-PADUCHOWA, st. ku­
stosz Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu,
Oddział w Stryszowie.

Moje miejsce pracy znalazło się po nówysh podziale ad­
ministracyjnym w województwie bielskim. Tu korzystamy
głównie z gazet śląskich. „Krakowska” stała się więc moim,
łącznikiem z rodzinnym miastem. I zastanawiam się .teraz,
nad tym, dlaczego tereny, które przez wieki były ziemią
krakowską — z Dowodów administracyjnych — nie otrzy­
mują regularnie, codziennie, i to w odpowiedniej ilości, dzien­
ników krakowskich?

A czy krakowianie nie mogą się dowiedzieć także, co dzie­
je się za wojewódzką miedzą? Muzeum w Stryszowie, które
reprezentuje, jest Oddziałem Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu. Nasze wystawy są ciekawe, często się zmieniające
a w 15-letnim okresie naszej działalności prasa krakowska

napisała o nas zaledwie trzy razy („Gazeta Krakowska” jeden
raz o wystawie Weissa w magazynie „Sobota, Niedziela’’).
A zwiedzający przyjeżdżają do nas x Krakowa i pytają:
„dlaczego nic o was w krakowskiej prasie?” Może „Gazeta*
odpowie mieszkańcom podwawelskiego grodu ńa to pytacie.

IRENA JÓZEFIAK, aktorka Państwowego Tea­
tru Lalek „Rabcio” w Rabce. Laureatka wielu

nagród na konkursach i festiwalach krajowych
oraz zagranicznych.

Mnie „Gazeta Krakowska” nie podoba się. Jest szara, dru­
kowana byle jak, na złym papierze. Często z drukarskimi
błędami i zdjęciami przypominającymi szare plamy. To brak
szacunku dla czytelnika lub wręcz chęć zrażenia go do ty­
tułu.

„Gazetę” cenić 1 lubić można dobiero po przeczytaniu. Za
treść, różnorodność podejmowanych tematów i odwagę pre­
zentowania różnych poglądów. W treści „Gazeta” jest więc
barwna. Trzeba, by i w szacie graficznej nie była szara jak
nasze życie codzienne.

Szczególne upodobania mam do wydań piątkowych i so­
botnich „Gazety Krakowskiej”. Powód jest podwójny. Właś­
nie wtedy mam więcej czasu na lekturę. Drugiego powodu
dostarcza redakcja, poświęcając w tych wydaniach więcej
miejsca sprawom kultury, panoramie zdarzeń w tej sferzt
tycia naszego regionu.
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Doc. dr JERZY BRALCZYK, Instytut Dzien­
nikarstwa UW, prasoznawca, w popularnym
programie radiowym „Winien i ma” w dowci­
pnej formie omawia niedostatki polskiej prasy,
nie szczędząc również „GK”.

Ponieważ przez kilka lat mieszkałem i pracowałem w Kra­
kowie, „Gazeta" jest jedną z najlepiej mi znanych. Przy­
zwyczaiłem się do niej, do sposobu redagowania, wiem, w

którym miejscu czego szukać. Często więc zajmuję się jej
fragmentami na falach eteru. Czytelnicy powinni też wie­
dzieć, że w moich „krakowskich latach” spotykałem się z

zespołem „GK” i na redakcyjnych zebraniach zwracałem
uwagę na to i owo.

Jakie błędy powtarzane są w „Gazecie” najczęściej? Sto­
sujecie nadmiernie rozbudowane tytuły, czasem wręcz kolo­
salne. Dziennikarze posługują się olbrzymimi cytatami. Dla
czytelnika to nudne i często umyka mu sędno prezentowa­
nej sprawy. Zdania lub fragmenty tekstów bywają niedbałe
pod względem logicznym — szczególnie w publicystyce par­
tyjnej. Więcej uwagi zwraca się na pokrętną i nieczytelną
nomenklaturę lub „powagę i doniosłość” (czasem jednocześ­
nie) niż na stylistykę. Na drugim biegunie przeszkadza mi

sposób budowania tzw. fcryminałków na kolumnie miej­
skiej. Konstruowane są one dowcipnie lub budowane w

oparciu o dowcipnie wprowadzony dramatyzm i puentę.
Wiem, że czytelnicy to uwielbiają, ale to grafomania i nie
widzę powodu, dla którego np. kradzież czy pobicie można

by podlewać humorem. To chwyt niegodny poważnego dzien­
nika (co innego popołudniówka).

Jako czytelnik życzyłbym sobie w „GK” wielostronności
w traktowaniu tematyki kulturalnej. Prawie wszystkie re­
cenzje muzyczne, teatralne, plastyczne pisane są na jedno
kopyto, a przecież ocena dzieł sztuki jest sprawą.subiektyw­
ną. Wołałbym też, aby niektórzy recenzenci zrezygnowali z

podniosłego tonu, wręcz patosu.
Mam nadzieję, że te uwagi nie zostaną odczytane jako

Osobiste przytyki dotyczące konkretnych autorów — a pro­
pos... na jednym z roboczych redakcyjnych spotkań z ze­
społem „GK” punkt po punkcie wytykałem błędy w tekście
podpisanym nie znanym mi nazwiskiem. Bez ogródek przy-
sbliłem jak umiałem. Na sali konsternacja, w kątach chi­
choty... okazało się, że to był tekst pisany przez ówczesnego

• liaczelnego, tyle że pod pseudonimem. Podobno potem pi­
sywał rzadziej...

STANISŁAW OPAŁKO, były I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie, poseł na Sejm, przewodni­
czący RW PRON w Tarnowie.

Staram się naszą „Gazetę” porównywać z innymi gazeta­
mi wojewódzkimi. Jeśli kiedyś była dla mnie taką najlepszą
katowicka „Trybuna Robotnicza”, to teraz bardziej odpo­
wiada mi „Gazeta Krakowska”. Ten tytuł zdobył moją sym­
patię w czasie, gdy naczelnym został Zbyszek Regucki. I dziś
nie traci ona na znaczeniu. To nie tylko sentyment, ale kwe­
stia komfortu znajdowania w niej tego, co najważniejsze.
Ponieważ z założenia „Gazeta” adresowana jest do szerokiej
grupy odbiorców, winna przemawiać językiem prostym, ale
pięknym w formie. Artykuły publicystyczne zaś powinny
trafiać do przeciętnego czytelnika, a nie tylko do intelek­
tualistów.

Mówiąc obrazowo, do gazety człowiek przyzwyczaja się
jak do własnej żony i tak jak bez żony nie może się obejść,
gdy mu nawet dokuczy, tak z gazety nie może zrezygno­
wać, choć mu wytknie błędy. Mnie osobiście żadna inna nie
zastąpi „Krakowskiej”. Wysoko cenię „Trybunę Ludu” od
czasu, gdy kieruje nią red. Majka. Cieszę się, że nasza „Ga­
zeta” dożyła w dobrej kondycji 40 lat. Równocześnie chciał-
bym życzyć dużo satysfakcji i osiągnięć zespołowi redakcyj­
nemu. Wszyscy powinni być dumni ze swej pracy i gdybym
był redaktorem, czułbym się zaszczycony, że mogę pisać do
tej „Gazety”.

Zamieszczone rysunki przygotował dla nas

HENRYK SAWKA, który woli się wypowiadać
piórkiem niż piórem.

JOZEF GAJEWICZ, I sekretarz KW* PZPR w

Krakowie.

„Gazetę Krakowską” czytuje regularnie 1 dość dokładnie.
Oczywiście, że czynię to z racji, iż „GK” jest prasowym
organem instancji, którą kieruję. Z konieczności więc oce­
niam ją z takiej pozycji. Myliłby się jednak ten, kto by
twierdził, że „Gazetą” kieruje się „z Solskiego”. Przecież po­
lityki nie da się zadekretować, można ją tylko wypracować.
Nie jest to gołosłowie, gdyż przez wiele lat próbowaliśmy
„dekretować” i teraz mamy tego wyniki. I dlatego „GK”
spełnia rolę soczewki skupiającej różne opinie. Czyni to
w sposób bardzo konkretny i, wydaje mi się, szeroki. Przy­
kładem może być sposób traktowania tematyki religijnej.
„Gazeta” podejmuje w tym wypadku, polemikę, ale nie wo­
jującą — właśnie to ułatwia nam rzeczywisty dialog.

Miałem okazję poznać zespół „GK” i wiem, że potrafi on

przedstawiać zajmujące nas sprawy z różnych stron. Ponie­
waż sami różnią się między sobą — spora część dziennika­
rzy jest bezpartyjna — gwarantują wielostronność patrze­
nia na sprawy regionu i kraju Przekonałem się też wielo­
krotnie. że są dobrymi ambasadorami interesów miasta i re­
gionu, szybko, dobitnie i, uważam, że skutecznie analizują
naszą codzienność. Podobnie śmiało prezentowane są po­
glądy czytelników. Przykładem może być prasowa dyskusja
wokół reorganizacji ruchu kołowego w Śródmieściu lub sze­
roka gama opinii w sprawie emitowania w TV mszy rzym­
skokatolickiej. „Gazeta” powinna prowokować do myślenia
i wyrażania swoich poglądów, natomiast nigdy nie powin­
na denerwować ani nudzić.

Nie znaczy to też, że nie zauważam niedostatków czy pot­
knięć „GK”. Za minus uznaję „protokolaryzm” wypowiedzi,
szczególnie związany z tematyką polityczną. Wiem, że nie­
którzy dziennikarze posądzają partię o zlecanie takiego sty­
lu. Myślę natomiast, że jest to efekt pojawiającej się tu
i ówdzie autocenzury piszących. Czasem gorąca dyskusja w

relacji prasowej wygląda jak nudne i sztampowe posiedze­
nie. Mam też zastrzeżenia co do jakości zdjęć w „GK” —

czasem nawet z tego żartujemy.
Czytam „Gazetę” nie tylko „z obowiązku”, lecz również

dla relaksu, najchętniej magazyn sobotnio-niedzielny, właś­
nie to wydanie pokazuje, że nie jest to tylko „organ”. Po­
chwaliłbym też „GK” za ciągłe poszukiwania nowych roz­
wiązań graficznych. Nie lubię natomiast uproszczeń lub

sztucznego rozdmuchiwania tanich sensacji tylko dla wy­
rabiania sobie dziennikarskiego nazwiska. Na szczęście zda­
rza się to rzadko

Słowem — lubię „Gazetę”, przywiązałem się do niej a

życzę jubileuszowe, aby brła jesycze lepś~a

WŁADYSŁAW BUŁKA, stały Czytelnik z Żyw­
ca.

Z „Gazetą Krakowską” jestem związany od prawie 30 lat.
Kiedy pracowałem w organizacji młodzieżowej ZMP a póź­
niej ZMS, towarzyszyła mi ona przez cały czas. Szczególnie
mile wspominam okres, kiedy miała ona swój oddział re­
dakcyjny w Żywcu. Pracowałem wówczas w ZP ZMS i miej­
skiej Radzie Narodowej i przy jej pomocy udało mi sie roz­
wiązać wiele spraw i problemów naszego miasta. Zostałem
jej wiernym czytelnikiem po dzień dzisiejszy, jestem sta­
łym czytelnikiem i prenumeratorem, pomimo zmian admini­
stracyjnych kraju.

Chociaż „Gazeta” nie pisze o mojej ziemi, pisze I podaje
wiadomości w sposób usystematyzowany, bardzo ciekawy.
Jest redagowana dla wszystkich czytelników i starszych, 1
młodszych, poza tym jest odważna w swoich publikacjach.
Podejmuje tematy zakazane i co ważne, potrafi bronić swo­
ich sądów. W każdym numerze jest coś, co mnie interesuje,■ jeśli nie mnie, to moją żonę, córkę czy syna.

W magazynie sobotnim znajduję często tematy, których
nie zamieszcza inna prasa.

Jestem pełen uznania za formę, w jakie] są podawane wia­
domości. Z pierwszej strony „Gazety” mogę dowiedzieć się
prawie wszystkiego, co mnie interesuje.

JAN ZIĘBA, lekarz, kierownik Ośrodka Zdro­
wia w Wierzchosławicach.

Czy jestem czytelnikiem „GK”? Oczywiście, prawie od
początku, od jej narodzin — zaczynałem wtedy studia w

krakowskiej AM. Mój znak zodiaku to Bliźnięta, zatem o-

gromny pośpiech, szybkość, pęd są mi najbliższe. Dlatego
uważałem, że w Waszym piśmie znajdę to, co mnie intere­
suje. Czekałem długo. Był wreszcie taki okres w Waszej
historii, gdy w zamian za warszawskie pączki od Bliklego
wyciągało się — koniecznie z aktówki — numer „Gazety
Krakowskiej”. Wasza „Gazeta” osiągała wtedy na czarnym
rynku cenę 300 złotych (tak było!) za numer. Ale też było
co poczytać.

Tak więc czekajcie, a doczekacie się. W dodatku cierpli­
we czekanie zrodziło przyzwyczajenie. Czytam więc wiernie
Wasze informacje, czasami się z Wami kłócę, spieram, ko­
rzystam z programu TV, nawet zaglądam do kącika Babci
Aliny. Odpowiada ml Wasze tempo i jednak — jak na Kra­
ków przystało — pewną niezależność. Wasza prognoza po­
gody częściej się sprawdza niż w innych gazetach. To jeśli
chodzi o drobiazgi, a ogólnie myślę, że* jesteście precyzyjni,
obiektywni, spojrzenie Wasze jest szerokie i głębokie, co co­
dziennej gazecie musi sprawiać pewne trudności...

HALINA BURAKOWSKA, dyrektorka Domu

Kultury „Stomil” w Dębicy.
Bardzo lubię naszą „Gazetę” 1 może przez to moja wypo­

wiedź nie będzie obiektywna. Mogę powiedzieć, że czytając
wyłącznie „Gazetę Krakowską” można dowiedzieć się wszy­
stkiego. Z racji wykonywanego zawodu najbardziej intere­
sują mnie artykuły dotyczące wydarzeń kulturalnych. Uwa­
żam, że trochę za mało pisze się o inicjatywach kulturalnych
i kulturze województwa tarnowskiego. A szkoda. Bardzo
dobre moim zdaniem są rubryki o zdrowej żywności, o wy­
chowaniu dzieci, zapowiedzi, co ciekawego w tygodnikach i

oczywiście porady Babci Aliny. Denerwują mnie w gaze­
cie teksty — „kobyły”. Taki artykuł musi być wyjątkowo
ciekawy, z zachęcającym tytułem, żebym go przeczytała w

całości. Jeśli można by czegoś życzyć „Gazecie” to lepszego
papieru i jakości druku i by była ona dostępna w Dębicy

nie tylko rano.

ANDRZEJ MLECZKO, rysownik.
Nie kupuję „Gazety Krakowskiej” dlatego, że program te­

lewizyjny wycinam sobie z „Trybiiny Ludu”.

EDWARD KRAWIEC, emeryt, jeden z naj­
wierniejszych Czytelników „GK” a zarazem

zapalonych polemistów; jego publikowane listy
często były powodem prawdziwych prasowych
burz.

Pisuję do redakcji wtedy, gdy z treścią jakiegoś artykułu
się nie zgadzam. Przedstawiam wtedy po prostu swoje zda­
nie — nie piszę dla awansów, odznaczeń czy sławy. W moich
wypowiedziach konfrontuję swoje własne doświadczenia z

tym, co u was przeczytałem. Gdybym miał oceniać „GK”
jako całość, to wydaje mi się. że brakuje wam konsekwen­
cji. Prezentujecie zbyt szeroki wachlarz poglądów. To błąd!
Na waszych łamach pojawiają się poglądy nawet prawico­
we, a przecież z założenia powinniście być pismem lewicy.
Dziennikarz powinien realizować interesy pracodawcy.

Denerwuję się, gdy walkę o sprawiedliwość społeczną
utożsamia się z walką ze stalinizmem. Przecież krytykować
Stalina to jakby krytykować socjalizm. W sferze ekonomicz­
nej propagujecie zróżnicowanie zarobków, więc mamy się
zgadzać, żeby powstawali nowi wyzyskiwacze? W 1983 r. p.
Iksiński zarabiał dziennie 3 min zł i to ma być sprawiedli­
wość społeczna? Takie sytuacje się powtarzają i dzisiaj. Wa­
szą gazeta była też różna — mimo tej samej nazwy — w

ciągu jej 40 lat. W 1980 i 81. była bardziej na prawo od
„Solidarności”. Piszecie też za mało o tym, co nasze poko­
lenia skłaniało do zajęcia lewicowych stanowisk — przecież
nie tylko miłość do Stalina czy Bieruta, ale przede wszyst­
kim przedwojenna nędza, w jakiej żyliśmy. O tym powin­
na czytać młodzież. Natomiast bardzo mi się podobają wy­
stąpienia red. Szydłowskiego, tego gatunku publicystykę
chciałbym czytać częściej.

LUDWIK JERZY KERN, poeta, satyryk.
Czytam bardzo szybko, bo stosy prasy krajowej 1 zagra­

nicznej, jakie muszę przejrzeć, zmuszają mnie do takiego
tempa i wybiórczości. Żyję z codzienności, zajmuję się sza­
rym codziennym dniem, więc najbardziej interesują mnie in­
formacje bieżące, miejskie. Ale jestem zawiedziony sztampo-
wością i brakiem oryginalności w redagowaniu tego rodzaju
wiadomości. To samo spotykam w „Gazecie”, w „Dzienniku
Polskim”, „Echu Krakowa”. Jeśli np. zdarzy się jakiś wy­
padek, to informacje są niemal identyczne. Proszę pod tym
względem porównać ..Kurier Polski” i ,.Exnress Wieczorny”.
Te redakcje nie pozwoliłyby sobie na identyczne wiadomość'
miejskie.

Zdarza się czasami, że czytelnicy przysyłają mj do „Prze
kroju” wycinki z lapsusami, potknięciami w „Gazecie Kra­
kowskiej”. Wykorzystuję je nie dlatego żeby zrobić „Gaze­
cie” na złojć, tylko wówczas, gdy wynika z tego jakiś dow­
cip. Czy pod tym kątem czytam = „Krakowską” i wyszukuję
raaterirł do swojej twórczości satyrycznej? A'e' nie. czy­
tając nie myślę o tym. choć wszystko nrżecież odkłada sie
gdzieś w podświadomości i może być kiedyś wykorzystane.

Zdarzą się czasami spotkać jakiś dobry artykuł n-> jej ł"-
nrreh. Nie mam w „Gazecie” ulubionych autorów, bo ulubio­
nych autorów można mieć w literaturze.

Prof. MARIAN KONIECZNY, artysta rzeźbiarz.

Nie będzie w tym przesady jeśli powiem, że „Gazeta Kra­
kowska” to moja gazeta. Czytam ją prawie stale i chyba
powinienem pomyśleć o prenumeracie, skoro wyróżniam ją
spośród pozostałych krakowskich dzienników. Poważna pu­
blicystka, jaką znajduję na łamach, dowodzi, że zespół re;
dakcyjny tworzą poważni dziennikarce, potrafiący naświe­
tlać j interpretować sprawy w sposób rzeczowy, trafny, prze­
konywający, prawdziwie pr&fes ionalriy. To cenie w ..Kra­
kowskiej” najbardziej. Nie chciałbym dokonywać tu porów­
nań, nie potrafię odpowiedzieć na pytanie, czy „Gazeta” jest
lepsza czy gorsza niż dawniej, bo po prostu nie śledziłem jej
rozwoju. Lata pobytu za granicą sprawiły, że zerwał się
mój kontakt z prasą krakowską. Od mojego powrotu do kra­
ju zacząłem kupować „Gazetę” częściej niż inne wychodzące
w Krakowie dzienniki, no i obecnie ten związek jest tak sil­
ny (może to przyzwyczajenie), że nie potrafię się obejść bez
tego tytułu.

Z racji swojej profesji i zainteresowań, najbardziej oczy­
wiście zajmują mnie artykuły z dziedziny kultury, plastyki
zwłaszcza. Życzyłbym sobie, aby ta tematyka częściej gośc ia
na łamach, może dobrze byłoby redagować specjalny dodatek
kulturalny. Zdaję sobie jednak sprawę, że jest to gazeta co­
dzienna i opiera się na innej niż kulturalna problematyce.
Choć przecież w mieście o takich tradycjach kulturalnych
jak Kraków, nawet gazeta codzienna winna to uwzględniać.

/

JERZY TRELA, aktor, rektor PWST w Krako­
wie.

Czytam „Gazetę” codziennie rano. Oczekuję od niej tego,
czego można oczekiwać od dziennika — aktualności, informa­
cji bieżącej. Nie lubię powieści odcinkowych i materiałów,
które mogą znaleźć np. w miesięcznikach. Jakość „Gazety"
jest płynna, raz jest lepsza, raz gorsza. Był okres, kiedy „Kra­
kowska” przeszła do historii, rejestrowała wydarzenia i pu­
blikowała stanowiska skrajnie różne, dokonywała oglądu
rzeczywistości ze wszystkich stron. Wydaje mi się, ie j dzi­
siaj „Krakowska” traktuje czytelnika poważnie i każdy coś
dla siebie może w niej znaleźć. Od czasu do czasu „Gazeta”
bywa nawet odważna. Pamiętam w 1979 roku relację doty­
czącą „Snu o Bezgrzesznej” w reżyserii Jarockiego. Spektakl
ten był jedną z pierwszych prób rozliczania się z historią. W
owych czasach pisanie na ten temat nie było popularne.
„Gazeta” zaś podjęła temat. Dopuszczanie jdo głosu spraw
kultury w dzienniku, żyjącym z informacji, wydaje się cen­
ne.

Najwyżej Cenię w prasie codziennej wiarygodność i rzetel- .

ność informacji. Bywały okresy, w których „Gazeta Krakow­
ska” dawała czytelnikowi większe możliwości zasięgania in­
formacji, bywały też 1 takie, w których tej rzetelności było
mniej. Życzę więc „Gazecie” w jej czterdzieste urodziny — |

odwagi, śmiałości i nieulegania stereotypom propagandy.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Przypominam sobie dokładnie, jakie czynności były Jej
udziałem: przepisywanie i redagowanie tzw. kalendarzyka
imprez, dyżurów lekarskich na wszystkich wydaniach tere­
nowych „Gazety Krakowskiej’. a było ich 6, odbieranie „na
słuchawki” materiałów od korespondentów terenowych
(tych najpilniejszych, inne szły drogą dalekopisową), przy­
gotowywanie do wycen 6 mutacji, odbieranie materiałów
również od miejscowych kolegów, pomaganie koleżankom a

hali maszyn wtedy, gdy nie mogły wykonać bieżących za­
dań. Pani Zdzisława pracowała tak szybko, że w końcu
pewnego dnia postanowiliśmy zbadać tajemnicę tej roboty.
Otóż nasza koleżanka nie patrzyła w klawiaturę maszyny
do pisania, ale na usta dyktującego materiał Właściwie
pisała tak szybko, jak się mówiło. I właściwie to było
wszystko. Nic więcej. Albo — aż tyle! Doskonale sobie
wszyscy zdawali sprawę w redakcji, że tekst oddany pani
Zdzisławie do przepisania będzie zawsze nie tylko wzorowo

skopiowany, ale również wstępnie poprawiony. Kiedy rai
jakiś mądrala zaczął cytować Fredrę z „Zemsty”

...Znaj proporcję mocium panie...
pani Zdzisława natychmiast przerwała i poprawiła delik­
wenta: *

...Znaj proporcją mocium panie...
— Czy nie wie pan, że to był stary, accusatiyus?
No i pan pokorniał, bo sobie przypomniał, że „ą” w wy­

głosie to stary, staropolski czwarty przypadek!
Roczny epizod pracy pani Zdzisławy w redakcji „Zda­

rzeń” (taki tygodnik „Gazety Krakowskiej”, redagowany

LEKCJE

u

Pani Zdzisławy

ZDZIŚ' \WA BANDOŁA

przez Adama Hollanka i Stanisława Petersa, miał swoją
popularność w roku 1957) polegał na tym, że nam panią
Zdzisławę po prostu podstępnie wyrwano z szeregów, do
których powróciła ku radości absolutnie wszystkich praco­
wników naszego dziennika

Zdzisława . Bandołą. urodziła, się .w Chrzanowie i tam, w

swoim rodzinnym mieście, skończyła Gimnazjum im. Stani­
sława Staszica. Potem skończyła kurs pocztowy w Instytu­
cie Administracyjno-Gospodarczym , w Krakowie i podjęła
pracę, najpierw jako praktykantka w Urzędzie Pocztowym
w Jaworznie. Stamtąd przeniosła się na pocztę chrzanows­
ką, potem pracowała w Dyrekcji Kolejowej w Krakowie na

stanowisku maszynistki i w roku 1953 przyszła do „Gazety
Krakowskiej” z opinią osoby „nadzwyczaj pilnej, sumień-
nej i zdyscyplinęwanej”.

Praca redakcyjna ma wiele zalet, dziennikarstwo pocia.ga
wielu ludzi, którzy szukają spełnienia swoich aspiracji na

łamach, ekranach, w głośnikach radiowych. Pani Zdzisława
przez wiele lat pracowała razem z nami i na stronicach
„Gazety Krakowskiej” przez dobre 22 lata odciskała rów­
nież piętno swojej pracy, swojej sumienności. Potrafiła po­
prawiać błędy nawet wtedy, gdy już artykuły zostały zesła-
.ne do drukarni: dzwoniła do korekty. Adiustowała materia­
ły, ułatwiając tym pracę redaktorską. Nie znosiła i nie
znosi narzekania, zawsze każde warunki, nawet najcięższe
przyjmowała z uśmiechem godnym tej wytrwałej i solidnej
osoby, która pracę uważała za swój pierwszy i najmilszy
obowiązek.

— Proszę pana, o pracę starałam się przed wojną, nie
było o nią łatwo. Pracę szanowałam, bo praca daje czło­
wiekowi prawo do samodzielności. Dlaczegóż mam nie
kochać czegoś, co daje mi poczucie prawdziwej wolności
wewnętrznej?

Tak mówiła przed laty i tak mówi dzisiaj. Jest sobą.
Wszyscy, którzy się z nią zetknęli w redakcji, podkreślają,
że lekcje pani Zdzisławy nie tylko dotyczyły figur retorycz­
nych, ale i moralności pracy.

— Czy praca na poczcie absorbowała Panią i w ogóle w

jakich działach Pani pracowała?
— We wszystkich operacyjnych i przy okienku, i w dzia­

le pączkowym...
Pani Bandoła uważa, że kobieta zawsze jest obciążona

większymi obowiązkami i zawsze się dla kobiety jakaś pra­
ca znajdzie, niezależnie od stażu zawodowego, sytuacji ma­
terialnej, wieku. Może dlatego właśnie, swojemu synowi,
który skończył odpowiedni wydział Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Krakowie, chce pomóc w wychowaniu córeczki,
swojej wnuczki Izy. Stąd te spacery, podczas których mam

okazję od czasu do czasu porozmawiać z panią Bandoła.
Sięgamy pamięcią do lat dawnych i bliższych. W 40-

letniej historii „Gazety Krakowskiej” udział Zdzisławy Ban-

doły jest znaczny. Powiedziałem kilka słów na temat za­
kresu robót, jakie pani Zdzisława podejmowała w naszym
zespole. Jednego nie dodałem: przeszło połowa prac tu wy­
mienionych nie wchodziła w zakres jej obowiązków. Dlacze­
go to robiła?

I z dawnych, i z dzisiejszych jej wypowiedzi wynika. że
miała w sobie radość pracy. Wszystko ciekawiło ją do tego
stopnia, kiedy już. o dalszym poznawaniu jakiegoś zjawiska
decyduje własna ambicja. Żadne korzyści materialne nie
wchodziły w rachubę. Bardzo często za skromnej pensji re­
dakcyjnej wydzielała znaczne sumy na kupowanie książek.
Nie myliła się w cytatach z Mickiewicza. Słowackiego Kra­
sickiego, Sienkiewicza, Prusa, lubiła Wyspiańskiego. Kiedy
zdarzyło się dwa czy trzy razy, że zachorowała — w dziale
rodził się popłoch. Pani Zdzisława wszystko wiedziała: kie­
dy trzeba zsyłać materiał do drukarni, jaki jest harmono­
gram pracy korekty, kiedy trzeba zadzwonić do Chrzanowa,
Bochni, Tarnowa, Wadowic, Olkusza dla zebrania materia­
łu, kiedy ten i ów kolega prżyjedzie z terenu i na jaki dzień
redaktor naczelny zwołał zebranie pracowników działu te­
renowego. Poprawiając repertuar teatrów i kin, potrafiła
równocześnie podsuwać zdyszanemu reporterowi przepisany
materiał z uwagą:

— Naczelny kazał to dać na pierwszą...
„Opisywała" zdjęcia. Właściwie nie myliła się- nigdy.

Kiedy raz pomylono termin zsyłania materiałów do drukar­
ni (nie miała żadnego obowiązku, aby pilnować harmono­
gramu), wydzwoniła wszystkich odpowiedzialnych redakto­
rów po kolei i uratowała redakcję przed wielotysięcznymi
stratami. Już jakoś to tak jest, że nie można zapomnieć
takiego człowieka, od którego tak wiele nauczyliśmy się
i o którym tak często mówimy.

Mamy nadzieję, że pani Zdzisława Bandoła przyjmie nasze

słowa wspomnień jako prawdziwy hołd złożony jej pracy,
jej charakterowi, jej szlachetności. Życząc naszej Koleżance
długich lat życia w zdrowiu, obiecujemy wpisać się na jesz­
cze jedną lekcję — uśmiechu, z jakim Pani wita każdy ko­
leżeński gest. Nawet jubileuszowy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Musimy sobie odpowiedzieć czyją partią

mamy być i dla kogo?
©SPORT ©SPORT®

W II zimowych Igrzyskach Polonijnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

nacjonalizmu — mówi Kazi­
miera Rafa. — Co się okazuje,
że to EWG się integruje, o-

twiera swoje granice, unifiku­
je swoje gospodarki, a RWPG
dezintegruje, poszczególne kra­
je, okopują się w swoich gra­
nicach. .Wystarczy przytoczyć
incydenty graniczne w NRD,
wojnę celną z Czechosłowa­
cją, która zdezorganizowała
ruch kolejowy na południu
Polski, zniszczone lasy, zanie­
czyszczone rzeki. Nasze społe­
czeństwo nie dowiedziało się
do tej pory czy te straty zo­
stały nam w jakikolwiek spo­
sób wyrównane.

— Pewna epoka odchodzi —

stwierdził Henryk Konefał —

i trzeba ją pożegnać rzetelnym

rachunkiem, również rachun­
kiem krzywd wobec lewicy,
wobec polskich komunistów.

W dyskusji zabrał także głos
Józef Gajewicz. — O sprawach
najistotniejszych — powie­
dział — musimy mówić otwar­
cie, patrząc sobie prosto w o-

czy, zaś zadania rozdzielać je­
dnoznacznie. Każdy wniosek
musi mieć swojego adresata,
bo to ładnie brzmi: poprawić
sytuację gospodarczą. Ale do
realizacji tak sformułowanego
postulatu- nikt się nie przyzna,
nikt nie będzie poczuwał się
do obowiązku. A przecież sy­
tuację możemy poprawić tylko
i wyłącznie działając skutecz­
nie. I nauki tego skutecznego
działania najbardziej nam po­
trzeba właśnie teraz.

(jb)

Po raz pierwszy wystąpi
reprezentacja Polonii radzieckiej

Nowi profesorowie
WARSZAWA (PAP). Ra- nej i Zbigniew Mendera z

da Państwa na wniosek Politechniki Krakowskiej,
prezesa Rady Ministrów na- Profesorami nadzwyczajny-
dała tytuły naukowe profeso- mi zostali: Adam Pilarczyk z

. ra zwyczajnego 17 uczonym, Instytutu Zootechniki i Mie-
zaś profesora nadzwyczajne- czysław Tomaszewski z Aka-
go — 42 uczonym. 10 bm. demii Muzycznej,
tradycyjnym zwyczajem ze­
brali się oni w Belwederze, Warto odnotować, że pró­
by odebrać akty nominac.yj- fesorem nadzwyczajnym Ra-
ne- da Państwa mianowała doc-

W gronie nowych profeso- Stanisława Kwiatkowskiego,
row znaleźli się także ućze- szefa Centrum Badania Opi-
ni Krakowa. Tytuły profeso- nil Społecznej oraz doc. Jerze-
ra zwyczajnego otrzymali: go Holzera z Uniwersytetu
Roman Domaszewicz z Aka- Warszawskiego. związanego
demii Ekonomicznej, Jan ze środowiskami opozycji i

■Trąbka z Akademii Medycz- ,,Solidarności”.

Wkrótce, 19—26 bm., odbę­
dą się w Zakopanem II polo­
nijne zimowe igrzyska sporto­
we, w których zapowiedziało
swój udział ponad 150 na­
szych rodaków zamieszkałych
za granicą, w 15 krajach. Ńaj •

więcej zgłoszeń napłynęło z

Czechosłowacji, USA i Szwe­
cji. Po raz pierwszy weźmie
udział w zakopiańskiej impre­
zie 20-osobowa reprezentacją
Polonii radzieckiej. Nasi ro­
dacy w ZSRR bardzo starań -

nie przygotowują się do wy­
stępu w igrzyskach. W końcu
stycznia rozegrali" w okolicach
Wilna eliminacje, które wyło­
niły najlepszych. Oni będą re ■
prezentowali w Zakopanem
ponad milionową rzeszę na­
szych rodaków mieszkających
w tym kraju.

Program zakopiańskich
igrzysk przewiduje rozegranie
zawodów w narciarstwie al­
pejskim i klasycznym, w łyż­
wiarstwie szybkim oraz sa­
neczkarstwie.

Komitet Organizacyjny, w

którego skład wchodzą też
działacze po’onijni, przygoto­
wał ponadto bogaty program
ku turalnj prezentujący gó­
ralski folklor. Przewidziane
są m. in. spotkania połączone
z wieczerzami w domach gó­
ralskich, posiady góralskie w

Swarnej i Białej Izbie w sie­
dzibie Związku Podhalan w

Zakopanem.
Uroczyste otwarcie Igrzysk

nastąpi 19 bm. (niedziela) o go­
dzinie 15 na stadionie pod
Wielka Krokwią.

Koszykarskie emocje

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE

Kraków, aL Pokoju 3

zatrudnią
STOLARZA '’'/'

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
do przyuczenia na operatorów maszyn
KOREKTORKĘ z wykształć, wyższym
SAMODZIELNĄ EKONOMISTKĘ
REFERENTA DS. SOCJALNYCH

Zgłoszenia Dział Kadr, PZG, al. Pokoju 3.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM wtryskarkę. Kwiato­
wa 10. 32-050 Skawina. g-2624

LOKALE

JASTRZĘBIE Zdrój! Zamienię M-3
komfortowe -r na podobna lub
mniejsze, w Gorlicach. Wlad. Gor­
lice, ul. B . Prusa 3. S-52492

STRYCH do- adaptacji — kuplę.
Oferty 2753 „Prasa” Kraików, Wi-
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

I

SKŁAD KONSYGNACYJNY BHZ ARNO
w Niepołomicach, ul. Grabska 3

oferuje do sprzedaży
MASZYNY SZYJĄCE

dla branży futrzarskiej i skórzanej
Sprzedaż za waluty wymienialne i bony

PKO SA Ceny konkurencyjne.
Informacje telefoniczne pod nr 55-97-58.

Banku

PARCEI.Ę 28 arów, dom, budynek
gospodarczy, sad — sprzedam. Tar­
nów. tel. 21 -48-81. , T-54384

POLE na trasie Kraków — Słom­
niki — kupię. Oferty 3197 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

I
l........ ... . ..

Gadek, Gromnik 32, tel. 11. T-3492

I

USŁUGI

FILMOWANIE video kamerą uro­
czystością rodzinnych i innych.

Dyrektorowi d/g Produkcji
Ini. STEFANOWI

DRABIKOWI

oraz jego Rodzinie Okłada­
my wyrazy najgłębszego
współczucia s powodu
śmierci Matki.

Kolektyw Kierowniczy
Skawińskich

Zakładów
Materiałów

Ogniotrwałych
oraz

Koleżanki i Koledzy

Mgr JANOWI

WOJASOWI

członkowi Zarządu wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Matki skła-

ją
Rada Nadzorcza,

Zarząd
oraz koleżanki i koledzy

ze Spółdzielni
Mieszkaniowej

przy DZB „Budosta!”
w Krakowie

PRZETARGI

Krótko ■
ts) WOJCIECH Jaruzelski *

spotkał się z grupą war- 5
szawskich publicystów j K
redaktorów prasy, radia i i
telewizji.

W toku kilkugodzinnej |

dyskusji, przebiegającej w j
bardzo ożywionej j szczerej j
atmosferze, poruszone zo- K

stały główne problemy nur- K

tujące obinie społeczną w g
Polsce. J

PRZEWODNICZĄCY Ra- J
dy Państwa Wojciech Ja- j
ruzelskj przyjął prof. Jerze- |

go Makarczyka — przewód- •'§
niczącego Stowarzyszenia k
Prawa Międzynarodowego ą
(ILA). 1

MINISTER spraw zagra- 3

nicznych Królestwa Szwe- a

cji Sten Andersson złożył a

wizytę marszałkowi Sejmu §
Romanowi Malinowskiemu. %

ZAKOŃCZYŁ się spór , X

płacowy, wszczęty 3 kwięt- k
nia 1988 r. Drzez Federację >

Związków' Zawodowych 9
Pracowników Energetyki. a

WNOCYz9na10 bm.
załoga Elektrostalowni w %
Hucie im. Marcelego No- k
wotki w Ostrowcu Święto- <

krzyskim ogłosiła akcję #
protestacyjną domagając i!
się wyższych zarobków. ’!

W PIĄTEK rano autobu- -i
sy nie wyjechały z zajezdni $
w Piotrkowie i innych mia- S
Stach woj. piotrkowskiego, K

Upowszechnian ie

dobrych doświadczeń
W Centralnej Komi­

sji Kontrolno-Rewizyjnej
PZPR powołano specjalny
zespół, w skład którego we­
szli doświadczeni aktywi­
ści partyjni, w tym także
dziennikarze zajmujący się
publicystyką partyjną. Za­
daniem zespołu, jest groma­
dzenie i upowszechnianie
dobrych doświadczeń w

pracy partyjnej.
Podobny zespół działa od

niedawna w Krakowskiej
Komisji Konłrolno-Rewi-
zyjnej PZPR, współdziała­
jąc ściśle z zespołem
CKKR. Na pierwszym ro­
boczym posiedzeniu, które­
mu przewodniczył wice­
przewodniczący KKKR —

Apolinary Cieślik, przedy­
skutowano formy jego pra­
cy. Ustalono, że zespół zaj-
mie się analizą pozytyw­
nych. doświadczeń w pracy
partii gromadzonych, w

ramach statutowej ; regu­
laminowej działalności or­
ganów kontrolno-rewizyj-
nych PZPR, oraz weryfiko­
waniem tych doświadczeń
pod kątem celowość; ich
upowszechniania.

W posiedzeniu uczestni­
czył Ludwik Kiedrowski —

sekretarz zespołu CKKR
ds. gromadzenia

' i upow­
szechniania dobrych do­
świadczeń w pracy partyj­
nej.

w hali przy
Przed tygodniem koszykarki

Wisły przegrały wysoko bo 20
punktami pierwszy półfinało­
wy pojedynek II rundy play
off z Włókniarzem Pabianice
Teraz, żeby awansować do fi­
nału play off krakowianki
musiałyby 2-krotnie poko­
nać rywalki, najpierw u sie­
bie w Krakowie (mecz w so­
botę o godz. 16.30), a potem
za tydzień w Pabianicach.
Dlaczego ewentualnie trzeci
decydujący mecz grać będą
krakowianki na parkiecie ry­
walek? Ano dlatego, iż Włó­
kniarz zajął w lidze wyższą
pozycję i. stąd dodatkowa pre­
mia.

Stają więc obrończynie ty­
tułu mistrzowskiego, wiślacz-
ki, przed szalenie trudnym,
chyba przekraczającym ich ak­
tualne możliwości, zadaniem.
Pamiętajmy, iż w tym sezo­
nie Wisła gra w zupełnie

ul. Reymonta
zmienionym składzie. Druży­
na, siłą rzeczy, nie prezentuje
tej klasy co przed rokiem, ale
jednego nie można odmówić
zawodniczkom — ogromnej
ambicji i poświęcenia. Tymi
atutami kilkakrotnie krako­
wianki zaskoczyły wyżej no­
towane rywalki, m. in. we

wstępnej rundzie pokonały po
porywającej grze Włókniarza
Pabianice.

Teraz faworytkami są pa
bianiczanki, ale myślę, że
wiślaczki tanio skóry nie
sprzedadzą. Na pewno można
oczekiwać z ich strony bojo­
wej, ambitnej postawy. Jesz­
cze nie wszystko stracone, do­
póki piłka w grze...

Po meczu wiślaczpk o godz.
18.15 odbędzie s’ę mecz koszy­
ka: ;-y Wisła — Hutnik (Irzut
play off o utrzymanie się w

:idzel Tu też zapowiadają się
duże emocje, (AS)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO

pl. Boh. Getta 11

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach płacowych:

□ z-cę kiefownika KGR ds. Ekonomicznych i Środ­
ków Produkcji

O kierowników budowy (z uprawnieniami bud.)
□ mistrzów budowjy
O techników budowy.
□ magazyniera

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Kadr i Eksportu, tel. 66-39-71, pokój 203.

6.
7.

8.
9.

K-923
ir

Prochy z Katynia
spoczną

na Powązkach
WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się dziennikarz

PAP, w najbliższym czasie
uda się do Katynia delega­
cja Rady Ochrony Paęaięci
Walk i Męczeństwa w celu
przywiezienia symbolicz­
nych prochów z miejsca ka-
żni polskich oficerów’ i żoł­
nierzy. Prochy te zostaną
złożone na cmentarzu Po­
wązkowskim w Warszawie.

Do wygrania telewizor kolorowy, polisy „Westy”

Już wkrótce - wielki
konkurs jubileuszowy!

(Inf. wł.) „Gazeta Krakow­
ska” obchodzi swoje czter­
dzieste urodziny. Ż tej właś­
nie okazji postanowiliśmy
wspólnie z krakowską delega­
turą Spółdzielczego Zakładu
Ubezpieczeń „Westa” przygo­
tować nieco radości także na­
szym Czytelnikom. Będzie nią
wielki jubileuszowy konkurs,
w którym można wygrać u

fundowany przez „Westę” 22-
calowy telewizor kolorowy

„Neptun” M-515 (PAL-SE-
CAM) a także 40 rocznych po­
lis na ubezpieczenie od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków.

Konkurs jest dziecinnie pro­
sty, zaś nagrody cenne. Nic.

zmarnuj okazji, nie zaprze
paść szansy. Szczegóły już w

najbliższych numerach ..Gaze­
ty”. (jb)

Wyjaśnienie
rzecznika prasowego

MSW
Podana w moim oświad­

czeniu z 9 bm. liczba poli­
cjantów (309 we Francji,

280 w RFN, 215 w Danii)
oraz 170 milicjantów w

Polsce przypada na 100.000
mieszkańców, a nie na

10.000 jak się to przez po­
myłkę pojawiło.

Rzecznik prasowy MSW

zobaczyć
11 11—17 II 1989 R.

• FILM

A Niezwykle interesująco
zapowiada się' sobotni seans

filmowy w Jedynce. Widzów

bawić beda westernowe przy­
gody „ŁOWCÓW SKALPÓW”
Sydneya Pollacka z Burtem
Lancasterem i Tellym Sarala-
sem, rzecz ó historii Dzikiego
Zachodu z interesującym wąt­
kiem rywalizacji dwóch boha­
terów: nieokrzesanego trapera
i wykształconego Murzyna.
Sprawne dialogi, dowcipne sce­
ny gwarantują filmowi Dowo­
dzenie. • (TV1 sobota, godz.
20.05)

A W kinie nocnym „NÓ-
SFERATU — WAMPIR” z

Klausem Kinskym. Obraz ten
zrealizowano na podstawie po­
wieści Brama Stokera „Dra-
kula”. Niesamowite wydarze­
nia. nastrój grozy i naprawdę
wspaniałe zdjęcia z pewnośgią
przyoadna Państwu do gustu.
(TV1 sobota, godz. 23.25)

Carl Lewis ponownie
oskarża

Po lekkoatletycznych MŚ
1987 roku w Rzymie Amery­
kanin Carl Lewis oskarżył
swych konkurentów iż stoso­
wali doping. Sprawa ta wy­
wołała wiele szumu w świę­
cie lekkoatletycznym.

Teraz Lewis zaatakował za­
wodniczki. Zdaniem 6-krotne-

tgo mistrza olimpijskiego sztu­
czny doping stał się prawdzi­
wą plagą sportu kobiecego.

..Jestem przekonany, iż sto­
sowanie dopingu jest obecnie
bardziej powszechne wśród ko­
biet niż wśród mężczyzn —

mówi Lewis. O ile jeszcze
przed rokiem sytuacja była
odmienna, to obecnie w 1989
r. w tej niechlubnej statysty­
ce prowadzą kobiety. Uwaga
opinii publicznej skoncentro­
wana jest przede wszystkim
na zawodników, co sprawiło,
iż zawodniczki poczuły jakby
bezkarność”.

Lewis, który zdobył 4 złote
medale olimpijskie w 1984 r.

wLosAngelesi2w1988r.
w Seulu twierdzi, że wiele
czołowych zawodniczek zaw­
dzięcza swe rezultaty anabo-
likom. Nie chciał wprawdzie
wymieniać nazwisk, podobnie
jak to było po mistrzostwach
świata w Rzymie.

„Kiedy zaczyna się wymie­
niać nazwiska, sprawa prze­
kształca się w zwykły skan­
dal, w gazetowa sensacje —

mówi słynny sportowiec ame­
rykański. Mnie natomiast
chodzi o zasygnalizowanie
problemu. Stosowanie dopin­
gu, według mnie, to przede
wszystkim sprawa etyki. Nie­
którzy gotowi są usprawiedli­
wiać praktyki tego typu. Na­
tomiast moim zdaniem, dąże­
nie do zwycięstwa drogą oszu­
stwa z pominięciem obowią­
zujących przepisów jest nie­
etyczne. Niestety z moralno­
ścią w środowisku sporto-
wym jest coraz gorzej”.

I

I
I

i

□
□
□
□

Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana
i Usług Technicznych w Niepołomicach

zatrudni pracowników
w zawodach:

MURARZ-TYNKARZ

FLIZIARZ-ZBROJARZ
ZBRÓJARZ-BETONIARZ
CIEŚLA
ORAZ pracowników na stanowiska:

□ KSIĘGOWA ds. rozliczeń materiałowych
□ KIEROWNIK GRUPY ROBÓT z uprawnieniami bu­

dowlanymi
Sp-nia zapewnia wysokie zarobki, po roku nienagan­

nej pracy wyjazd na budowy eksportowe. Praca na

terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Niepołomice, Ry­
nek 5, teł. 461.

K-747

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

w Nowej Hucie-Ruszczy

przyjmie do pracy
na korzystnych warunkach płacowych

A inżyniera elektronika programistę
kierowców kat. D

(miejsce zamieszkania Bieżanów lub okolice)
A tokarzy
♦ szlifierzy

W kilku wierszach
® (mak) V,7 rozgrywanych

w Warszawie halowych Mi
strzostwach Polski w tenisie,
w grze pojedynczej kobiet
triumfowała Magdalena Mróz
(SKT Sopot), która w finale
pokonała Ewę Zerdecką (Stal
Stalowa Wola).

• Wczoraj z udziałem 50
skoczków rozpoczęły się Ogól­
nopolskie Zawody Narciarskie
o Memoriał J. Legierskiego w

Szczyrku. Otwarty konkurs
skoków seniorów wygrał Ma­
rek Tucznio (LKS Skrzyczne
Szczyrk), a wśród juniorpw
najlepszy okazał się repre­
zentant tego samego klubu
Andrzej Malik. ’

• W eliminacyjnym meczu

Piłkarskich Mistrzostw Świa­
ta „italia — 90” strefy zacho-
dnioazjatyckiej grupy III Pa-'
k’stan przegrał w Islamaba­
dzie ze Zjednoczonymi Emira­
tami Arabskimi 1:4. Dzięki
temu zwycięstwu ZEA awan­
sowały do drugiej rundy. Na­
tomiast z gr. I tej strefy do
drugiej rundy awansował Ka­
tar. który w piątek zremiso ■
wał w Bagdadzie z Irakiem
2:2.

• Po 7 latach przerwy spo­
wodowanej kontuzją powróci­
ła na korty 26-letńia Amery­
kanka Trący Austin. W poka­
zowym turnieju w Auburn
Hills przegrała ze sklasyfiko­
waną na siódmym miejscu w

świecie Natalią Zwieriewą.,

Szczegółowych informacji o warunkach płacy i pracy
udziela Referat Ogólny ‘w Oddziale, teł. 22-70-22, wewn.

43-94,
Dojazd do miejsca pracy:
— z dworca Kraków Główny — pociągiem relacji Kra-

ków-Podłęże przez Nową Hutę, wysiadać na 4. przy­
stanku Kraków-Nowa Huta Północ

— z kierunku Tarnowa — pociągiem przez Podłęże,
Nową Hutę

— autobusem MPK nr 110 do os. Wadow PKP,

5353535323484848485353532323532323234848535353

PRZEDSIĘBIORSTWO
BADAWCZO-USŁUGO.WO-HANDLOWE

Radziecki koszykarz
w USA

Rimas Kurtinajtis — pierw­
szy radziecki koszykarz, który
wystąpi w tegorocznych mi­
strzostwach amerykańskiej li­
gi — NBA, w rzutach z dy­
stansu, jest już w USA. 28-
letni zawodnik (196 cm wzro­
stu), czterokrotny mistrz
ZSRR i złoty medalista z Se­
ulu. stanie do rywalizacji z

profesjonalistami 11 lutego w

Houston, Dotychczas w tej
imprezie występowali wyłącz­
nie gracze NBA.

Kurtinajtis słynie z celnej
ręki i ni-.zawodnego oka — w

ub. roku na zawodach rzuto­
wych „złota ręka” w Kownie
uzyskał on doskonały wynik
19 pkt. z ”0 prób.

Wysokie lokaty Polek

Dobrze spisały się Ryś-Fe-
rens i Tokarczyk w Butte w

zawodach o PS w łyżwiar­
stwie szybkim. Na 500 m To­
karczyk była 10 z czasem

42,31 sek. Wygrała .mistrzyni
olimpijska na tym dystansie
Amerykanka Blair — 39,92.

Na 1500 m triumfowała ak­
tualna- mistrzyni świata w

wieloboju Moser (NRD) —

2.07,58. Ryś-Ferens była 8 —

2.12,37, Tokarczyk 12 —

2.13,67.
W generalnej klasyfikacji

PS na 500 m Tokarczyk jest
5, a na 1500 m — Ryś-Ferens
4—5 wspólnie z Moser.

~ spółką z o.o. w Sosnowcu

•S Biuro Akwizycyjne w Krakowie
“ al. J. Słowackiego 4/5, tel. 34-55-00

przyjmie do natychmiastowej sprzedaży
= SPRZĘT AUDIOWIZUALNY:

S — odtwarzacze video
3 — magnetowidy
S — kamery i kamwidy
S — videoskopy „Sony”
Z — telewizory pal/secam
— — anteny satelitarne
2 oraz

5 — kserokopiarki i telefax’y renomowanych firm za-
= chodnich
”

— kalkulatory biurowe, komputery
-■ Pełną ofertę uzyskacie Państwo kontaktując się z na-

S szym Biurem Handlowym w godz. 8.30—16.30, adres
3 i telefon j.w. K-12726
TiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiniiiiiniiiiiHimiiiiiiii SlgWi

A Także w Jedynce rozpo­
czyna się emisja pięcioodcin-
kowego serialu produkcji
hiszpańskiej „SPRAWA MA­
RIANY PINEDA”., Bohater­
ką jest arystokratka prześla­
dowana przez szefa policji sa

sprzyjanie ludziom walczącym
o wolność. Film obfituje w

wiele tragicznych wydarzeń.
(TV1 wtorek, godz. 20.05)

A Z filmów Dwójki propo­
nuję. biograficzny obraz po­
świecony Johnowi Osbor-
ne’owi,' angielskiemu drama­
turgowi, ■którego' „Miłość i
gniew” stała się jakby mani­
festem programowym mło­
dych gniewnych. W filmie roz­
mawia z pisarzem Melvyn
Bragg. (TV2 poniedziałek,
godz. 21.45)

A W kinie studyjnym po­
chodzący z 1956 roku amery­
kański dramat Sidneya Lu-
meta „DWUNASTU GNIEW­
NYCH LUDZI”. Rzecz rozgry­
wa się na sali sądowej, a dra­
mat dotyczący skazania lub u-

wolnienia bohatera toczy

Spółdzielnia Pracy „Mechanika” w Krakowie, ul. Łazarza 13
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEGORANICZONE-
GO zleci wykonanie remontu mieszkania mieszczącego się
przy al. Krasińskiego 20/13, obejmującego następujący za­
kres prac:
1. murarsko-tynkarskie
2. remont stropu
3. stolarka okienna (3 szt.), stolarka drzwiowa (7 szt.)
4. ułożenie parkietu
5. flizowanie

pawlacze, boazeria
wodno-kanaliz. i gaz.

elektryczne
malarskie

Z dokumentacją można się zapoznać w Dziale Utrzymania
Ruchu i Inwestycji w Krakowie, ul. Łazarza 9 a, tel. 21-15-14.

Przetarg odbędzie się w dniu 24 lutego 1989 roku o godz. 9
w świetlicy Spółdzielni w Krakowie, ul. Łazarza 13.

Oferty z ceną, terminem realizacji i możliwościami materia­
łowymi należy składać w zalakowanych kopertach w sekreta­
riacie Sp-ni ul. Łazarza 13 do 22 lutego 1989 roku.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo do unieważnienia prze­
targu bez obowiązku podania przyczyny. K-174

Rejonowa Spółdzielnią Ogrodniczo-Pszczelarska w Bochni, ul.
Świerczewskiego 64 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód marki „Polonez
1500”, nr rej. TAR 933 B. rok prod. 1979. nr fabryczny 175738,
nr silnika 011398. stopień zużycia 30%, cena wywoławcza
4.987.500 zł.

Pojazd można oglądać w bazie Rejonowej Spółdzielni Ogro- •

dniczo-Pszczelarskiej w Bochni, ul, Świerczewskiego 64. w

poniedziałki, środy, piątki każdego tygodnia w«.godz. 9—12.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 lutego 1989 r. o godz. 8.30
w siedzibie RSOP Bochnia, ul. Świerczewskiego 64.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 9.30.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie RSOP w Bochni, ul. Świerczewskiego 64, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-1609

----------------------------------------------------------------------------

,

Il0

STACJA HODOWLI ROŚLIN OGRODNICZYCH
w Krzeszowicach k. Krakowa kod. 32-065, ul. Zbicka 32,

tel. 221-81, 205-25

zatrudni zaraz
□ palacza kotłów wysokoprężnych
□ hydraulików
□ blacharzy-monterów izolacji termicznej

Warunki płacy wg „Porozumienia w sprawie zakła­
dowego systemu wynagradzania pracowników” — do
omówienia na miejscu.

Kosztów podróży nie zwracamy. Na oferty nie przy­
jęte nie odpowiadamy.

K-1177

I
I
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W związku z zakończoną rozbudową kopalni
ZAKŁADY GÓRNICZE „TRZEBIONKA”

w Trzebini

zatrudnią
A pracowników wykwalifikowanych wszystkich spe­

cjalności♦ pracowników niewykwalifikowanych do prac na

dole i na powierzchni
oraz

A inżynierów górników o specjalności przeróbka ko­
palin♦ inżynierów mechaników

♦ kosztorysantów
A informatyka

Pracownicy podejmujący pracę otrzymują:
— atrakcyjne wynagrodzenie wg zasad obowiązują­

cych w górnictwie węglowym
— nagrody z wypracowanego zysku, 13 i 14 pensję

oraz dodatkowe jednomiesięczne wynagrodzenie
z okazji „Dnia Górnika”

— dodatek stabilizacyjny
— deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie dla

utrzymujących rodzinę
— 100.000 zł na zagospodarowanie dla zawierających

związek małżeński

Ponadto przyjętym do pracy zapewnia się:
— możliwość podnoszenia kwalifikacji zawodowych
— zakwaterowanie w hotelach pracowniczych i kwa­

terach prywatnych
— wypoczynek we własnych ośrodkach wczasowych

w górach (Krynica) i nad morzem (Jastrzębia Gó­
ra) oraz w ośrodkach zagranicznych (Jugosławia.
NRD)

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania po 3 la­
tach nienagannej pracy dla osób utrzymujących rodzi­
nę.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Trzebinia, ul. Gen. Sikorskiego 71, Trzebinia tel.
111, Chrzanów — 42-71, wewn. 209 i 249.

się wśród . sędziów przysię­
głych, którzy musza wydać
wyrok zgodny z własnym su­
mieniem. (TV2 czwartek, godz.
21.45)

TEATR

A W teatrze poniedziałko­
wym „JUNONA I AWOS” z

muzyką Aleksieja Rybnikowa
i librettem Andrieja Woznie-
sieriskiego. Jest to rock-opera
oparta na prawdziwych fak-'
tach. Na początku XIX wieku
Rosja starająca sie nawiązać z

Ameryka kontakty handlowe
wysyła swego pełnomocnika
do Kalifornii. Gdy ujrzała go
córka gubernatora San Fran­
cisco, od razu... Miłość rzeczy­
wiście trwa bardzo długo, bo aż
35 lat. Warto tylko dodać, że

jest to miłość nieszczęśliwa.

gdyż Maria nie wie. że jej u-

kochany zmarł. (TV1 ■ponie­
działek. godz. 20.05)

A W teatrze rozmaitości
„GRZECHOTKA” Charlesa
Dyera w reżyserii Barbary
Sass i z udziałem Doroty Sta-
lińskiej i Michała Bajora.
Spektakl kameralny, z dużym
napięciem dramaturgicznym,
wspaniale napisanymi rolami.
Jest to opowieść o prostytutce
i kliencie. (TV1 piątek, godz-
20.05)

DOKUMENTY
A Przede wszystkim film

Ewy Cendrowskiej „OSTAT­
NIA DROGA KOMENDANTA
PONUREGO”. Film jest re­
konstrukcja uroczystości .po­
grzebowych majora Jana Piw-
nika, choć widzowie beda mie-

Micliał Bajor

li faWe okazję ”5znać miejsca
gdzie walczył, major, ludzi.

którzy byli razem z nim. Jest
to film szczególny nie tylko
dlatego, że o Ponurym przez
wiele lat nawet nie wypadało
mówić, ale dlatego, że poka­
zuje całą prawdę o ludziach,
czasach, symbolach. (TV2 wto­
rek, godz. 18.30).

A Również we wtorek w

cyklu „NA WARSZTACIE
HISTORYKA” będziemy mie­
li okazje spotkać sie z profe­
sorem Karolem Grunber-
gięm, autorem niedawno wy­
danej biografii o Hitlerze, a

także autorem złożonej już w

wydawńictwie „Pomorze” hi­
storii Polski lat 1939—1945
oraz wielu prac dotyczących
głównie mniejszości narcjo-
wych w okresie międzywojen­
nym. (TV2 wtorek, godz.
21.00).
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W poszukiwaniu zżeranych przez korozję rur

Wiosenne wykopki ciepłowników
Ciepłownicy z nieukrywaną radością pa­

trzą na termometr. Każdy dzień wiosennej
pogody to mniejsze ryzyko pojawienia się na­
głej, paraliżującej życie wielu mieszkańców
awarii, jak choćby takiej jak ta pamiętna z

ulicy Wielickiej, która pozbawiła ogrzewania
ponad 100 tys. osób z podgórskich osiedli. Na
szczęście była to pierwsza i jak na razie ostat­
nia tak duża awaria tej zimy. W MPEC mają
nadzieję, że nic podobnego już nie przydarzy
się i... pracowicie wykorzystują łaskawość
natury.

W kilku miejscach prowadzi się obecnie
prace ziemne. Spory zakres mają one przy
ulicy Wielickiej. Nadal zabezpiecza się tu

wymieniony po awarii odcinek magistrali.
Odkrywa się też jej dalsze fragmenty, by
przekonać się w jakiej są kondycji i ewentu­
alnie uprzedzić awarię. Ekipy MPEC pracu­
ją również przy wymianie wymagających
tego ciepłociągów na osiedlach Wandy, Sta­

lowym, Willowym, Szkolnym, na Azorach,
a także przy ul. Zalewskiego.

W tym roku ciepłownicy wymienią naj­
prawdopodobniej 10 kilometrów rur, z czego
kilkaset metrów na magistralach, zaś nie­
wiele ponad 1 kilometr na grubych odgałę­
zieniach. Najprawdopodobniej, gdyż planu
wymian nie dopięto jeszcze na ostatni guzik.
Nadal prowadzi się przymiarki i selekcję naj­
pilniejszych potrzeb. Powód? Ocżywiście nie­
wystarczający potencjał, do czego dochodzi
także brak odpowiedniej jakości rur i pienię­
dzy. W takiej sytuacji chcąc nie chcąc trzeba
plany dopasowywać do możliwości a nie ist­
niejących potrzeb. O wyprzedzającej awarie
(miejsca szczególnie zagrożone łatwo wska­
zać o czym pisaliśmy niedawno) wymianie
pożeranych przez korozję rur na razie więc
można sobie tylko pomarzyć.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1).
P. Chesnot: Czarujący łajdak, 19
miniatura (pl. Ducha 2): I

Crupl: Maski — 19.30. STARY (Ja­
giellońska 1): W. Gombrowicz: O-

perełka — 19.16 (dla dorosłych)
SCENA MAŁA (Sławkowska 14).
E. Ionesco: Lekcja — 19.30. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Mollere: Don Juan — 19.13 BA­
GATELA — SCENA DUŻA (Kar
melicka 6): A. Christe: Pułapka
na myszy — 19.15 (premiera pra­
sowa; abonamenty nieważne)
LUDOWY (os Teatralne 34): L

Rydel: Betlejem polskie — 18
OPERETKA (Lubicz 43): F Le
har: Wesoła wdówka — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): Awan­
tury i wybryki małej małpki Fik)
Miki - 10 MASZKARON (Wieża
Ratuszowa, Rynek Gł. 1): S Canew.

Ostatnia noc Sokratesa - 19-
SCENA STUDIO (Boh Stalingra­
du 21. II p.) J Przeździeck>-
Masz ochotę na miłość? — 19.
STU (al Krasińskiego 16)- S I
Witkiewicz: Wariat I zakonnica -

lł i 22 FILHARMONIA (Zwie
rzynlecka 1): Koncert sym­
foniczny: wyk..- Ork PFK p/d
Gilberta Levlne (USA). Eugenia
Zuąerman (USA) W progr Bern­
stein. Brahms - 18.30

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Dni Muzyki Kompozytorów Krakowskich

Dzisiaj, w sobotę, 11 lu­
tego o godz. 20.00 w Krzy-
sztoforach odbędzie się
wieczór solistów Mariusza

Pędziałka (obój) i Olgi
Szwajgier (śpiew solowy).
W programie utwory Zbi­
gniewa Lamparta, Anny
Maciejsza-Kamińskiej, Bo­
gusława Schaeffera, Józefa

Rychlika, Jerzego Kluzowi-
cza ] Marka Chołoniewskie­
go, Juliusza Łuciuka.

Również dzisiaj, dnia 11

lutego o godz. 22.00 w

Krzysztoforach — noc mu­
zyki komputerowo-elektro-
nicznej. W programie dzieła

Anny Zawadzkiej-Gołoó,
Marka Chołoniewskiego, Ma­
gdaleny Długosz, Barbary
Zawadzkiej | Bogusława
Schaeffera.

Jutro, 12 lutego br. w

niedzielę, o godz. 17 w Zło­
tej Sali Filharmonii Kra­

kowskiej usłyszymy utwo­
ry Adama Walacińskiego,
Zbigniewa Indyka, Juliusza

Łuciuka, Kazimierza Pyzi­
ka, Katarzyny Piątek,
Krzysztofa Kostrzewy, Bo­
gusława Schaeffera.

Również w niedzielę o

godz. 20 w sali Filharmonii

Krakowskiej wystąpi Chór
PRiTV w Krakowie pod
dyrekcją Bronisławy Wie­
trznej oraz Zbigniew Indyk
(organy solo). W programie
część III Tryptyku „Z poe­
zji Karola Wojtyły” —

„Stanisław” Ireny Pfeiffer

(prawykonanie) oraz pra­
wykonanie „Ofiary i Chwa­
ły” — tryptyku o św. Mak­
symilianie Kolbem — Ed­
warda Burego. Program o-

bejmuje również utwory
Zbigniewa Zająca, Tadeu­
sza Machla, Zbigniewa In­
dyka oraz Bogusława
Schaeffera.

O walkach
II Korpusu Polskiego
Z okazji 45. rocznicy wej­

ścia do -akcji nad rzeką San-
gro II Korpusu Polskiego w

najbliższy wtorek o godz. 18
z inicjatywy i w siedzibie To

warzystwa Przyjaźni Polsko-
Włoskiej przy ul. Solskiego 9
odbędzie się spotkanie z u-

czestnikami tamtych pamięt­
nych walk. Wprowadzenia do
tematu dokona prof. Wojciech
Narebski.

LUDOWY: Betlejem polskie -

11 i 18. GROTESKA: Awantury i

wybryki małej małpki Fikl Miki
— 11 1 17 SCENA OPEROWA w

Teatrze im. SŁOWACKIEGO (pl
Ducha 1): S Moniuszko: Halka -

12. MINIATURA, OPERETKA

STU, FILHARMONIA: niecz.
Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

Kaseta godna
swej zawartości

W Krakowskiej Spółdzielni
Rękodzieła Artystycznego
„Starodruk” zakończono prace
przy kasecie na srebrny pier­
ścień i łańcuch rektorski kun­
sztownie wykonane w innej
znanej spółdzielni „Imago-Ar
tis”. Kaseta ta jest w kolorze
niebieskim. Na wierzchu wy­
tłoczono złoty herb Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. W zło­
tym kolorze jest również lilij-
ka zamykającą kasetę. Okaza­
le prezentuje się jej wnętrze
wyścielone niebieskim aksa­
mitem i białym jedwabiem.

(koź)

Premiera ^Pułapki na myszy«
w Teatrze Bagatela

...Zasypany śniegiem, stary
angielski dworek, a w nim —

odcięci od reszty świata goś­
cie hotelowi, w głośniku ko­
munikaty o popełnionej w

Londynie zbrodni... — to

punkt wyjściowy akcji naj­
słynniejszej ze sztuk krymi­
nalnych Agathy Christie „Pu­
łapki na myszy”,

Teatr „Bagatela” proponuje
dzisiaj o godz. 19.15 premiero
wy spektakl „Pułapki”, mając
nadzieję, iż dostarczy nim pu­
bliczności znakomitej zabawy
oraz dreszczyku emocji. Sty­
lowy dworek zaaranżowali
Alicja i Grzegorz Bilińscy,
muzyczny kształt widowiska
stworzył Jerzy Kaszycki, ca­
łość reżyseruje Irena Wollen
Wśród wykonawców zobaczy
my m. in. Małgorzatę Then,
Elżbietę Szwec. Ewę Badorę,
Jadwigę Ulatowską, Jerzego
Baezka, Leszka Pniaczka, Zbi­
gniewa Zaniewskiego, Bogda­
na Kiziukiewicza. (gk)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

0 (mr) NCK (pl. Central­
ny): Bajka filmowa dla dzieci
— 10; proj. filmu „Na wielkiej
rzece” — 11.30.

0 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Pta-
siek” (spektakl teatralny) —

17.
• Dworek Białoprądnicki

(Papiernicza 2): Konsultacje
fotograficzne (10—12); war­
sztaty jazzowe — 16; Jam

session — 18.

9 Klub „Kuźnia” (os. Zło

tego Wieku 14): Projekcja fil­
mu dla dzieci — 10.

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malar­
stwa Adama Jantosa (10—18)

NIEDZIELA

O Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14'. „Imieniny panny
Pip’” (spek-akl dla dzieci) —

li.
• Klub ..Starówka” (Szcze­

pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.
O NCK: Występ kabaretu

„Drops” — 15; projekcja fil­
mu „Odyseja” — 11.30.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami”: Przegląd kapel pod
workowych — 11.

0 Klub „Kuźnia”: Bal prze­
bierańców — 17.

• Dworek Białoprądnicki;
„Morze” — wyst. prac foto­
graficznych Marka Pierzchały
(11—22).

Kapele na start

W najbliższą niedzielę w

„Pałacu Pod Baranami”, a

konkretnie w sali drewnianej
rozlegnie się muzyka i śpiew.
Wysłuchać i oklaskiwać bę­
dzie można wiele kapel pod­
wórkowych, które na co dzień
umilają nam życie w starym
Krakowie. Aby zbierać datki
do kapeluszy nie wystarczy u-

miejętność gry na instrumen­
tach muzycznych czy dobry
głos. Potrzebne jest zezwole •

nie. Prezentacja kapel pod­
wórkowych to właśnie ma na

celu. Występy zespołów będą
połączone z ich oceną arty­
styczną i uzyskaniem kwali­
fikacji na publiczną działal­
ność koncertową. Prezentacja
będąca równocześnie jakby
przeglądem krakowskich ka­
pel podwórkowych rozpocznie
się o godz. 11. Wstęp na nią
jest bezpłatny. (gaz)

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon-
„Kopciuszek” (USA) — 12 .30, 14;
Powrót Jedi (USA 12 lat) —

15.30, 17.45, 20. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Gliniarz z Beyerly
Hllls, cz. II (USA 15 lat) — 18;
Cobra (USA 15 lat) — 18; Wall
Street (USA 18 lat) —

. 20 (przed
premiera). KULTURA (Rynek Gł

27): Kingsajz (poi. 12 lat) — 14.

16; Dom gry (USA 18 lat) — 18, 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Chiń­
ska ruletka (RFN 18 lat) — 15.30.
17.15; Amadeusz (USA 18 lat) — 19.
Maraton filmowy — Muzyczna
noc — 23. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Blue velvet (USA 18

lat) — 10, 13, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21).
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat’
— 15; Obcy — decydujące starcie

(USA 15 lat) — 17 .15. SFINKS

(Majakowskiego 2): Niech żyja
duchy (CSP.S b.o.) — 12; Kroko­
dyl Dundee (austral. 12 lat) —

16, 18; Nieoczekiwana zmiana
miejsc (USA 15 lat) — 20. ŚWIT -

DUŻA SALA (os. Teatralne 10).
Krótkie spięcie (USA 12 lat) —

15.45; Obywatel Plszczyk (poi. 15

lat) — 17.45, 20. TĘCZA (Praska
52): Crltters (USA 12 lat) — 16;
Chrlstlne (USA 18 lat) — 17.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16) •

Trzech ojców (fr. 15 lat) — 15.45.

Nietykalni (USA 18 lat) — 18, 20.15-
WANDA (Waryńskiego 5): Złote
dziecko (USA 12 lat) - 10; Samot­
ny wilk McQuade (USA 15 lat) —

12; Szczęśliwa trzynastka (chlń. 12

lat) — 14; Wirujący seks „Dirty
dancing” (USA 15 lat) — 16.15, 18
20 (przedpremiera). WARSZAWA

(Stradom 15): Pechowiec (fr. 12

lat) — 14 .30; Wyznawcy zła (USA
18 lat) — 16.15; Nowy Jork -

czwarta rano (poi. 15 lat) — 18.30,
Superglina (USA 18 lat) — 20.15
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Ta­
jemnicza Sol (KRLD 12 lat) -

10; Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat) — 12 .15;
Commando (USA 15 lat) — 16,
Krótki film o zabijaniu (poi. 18

lat) — 18; Krótki film o miłości

(poi. 15 lat) — 20. WRZOS (Za
mojskiego 50): Krótkie spięcie
(USA 12 lat) — 11: Pan Kleks w

kosmosie, cz. I 1 II (poi b.o.) —

15; Mściciel znad Żółtej Rzeki

(Hongkong 15 lat) — 17.45: Żyj *

pozwól umrzeć — James Bond

(USA 15 lat) — 19.30. VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Akademia pana
Kleksa, cz. I (poi. b .o .) — 11, 13

ALWERNIA — Chemik: Super
man III (USA 12 lat); Bez lito
ści (USA 18 lat). DOBCZYCE
Raba: Krótkie spięcie (USA 12

lat); Trójkąt bermudzkl (poi. 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości.

Klątwa Doliny Węży (poi. 12 lat):
Trójkąt bermudzki (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Nie koń

cząca się opowieść (RFN b.o.).
Krótki film o miłości (poi. 15 lat);
Najlepszy kumpel (USA 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Ucie­
kający pociąg (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Harry Angei
(USA 18 lat); E. T. (USA b.o.) .

SŁOMNIKI — Czar: Trzech oj­
ców (fr. 15 lat). WIELICZKA -

Górnik: Wyznawcy zła (USA 13

lat).
Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

MIKRO (nie ma seansu o 23.00):
pozost. jak w sob. PASAŻ: Baj­
ki — 10.15, 11.15, 12.15; Sygnał
ostrzegawczy (USA 15 lat) — 8.30,
Blue velvet — 13.30, 15.30, 17.30
19.30. PODWAWELSKIE: Bajki -

12; Gremllny rozrabiają (USA 12

lat) — 13; Wielka draka w Chiń­
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) — 15;
Obcy — decydujące starcie — 17
SFINKS: Bajki — 11, 12; pozost
jak w sob. ŚWIT DUŻA SALA;
Goście z galaktyki Arkana (jug
12 lat) — 13.15; popoł. jak w sob

TĘCZA: Bajki — 15; popoł. jak w

sob. WRZOS: Krótkie spięcie -

11 i 13; pozost. jak w sob. VI
DEO KDK: niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

Krakowa” (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—16) JANA 12:

Wystawa: „Militaria i zega­
ry” (9—15). STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody"
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska t7): (niecz). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność I średniowiecze Małopol­
ski”, „pradzieje Nowej Huty”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” (niecz.), niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14), niedz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
Wyst. malars. Stanisława Puchall
ka 1 Stanisława Batrucha (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. malarstwa i gra­
fiki Leszka Misiaka (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice),
(niecz.). MUZEUM WYSPIAN
SKIEGO (Kanonicza 9): (10—15.30)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15.30) ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana
13): Wystawa: „Książe Józef
Poniatowski”. (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja 3): Galeria

polskiej sztuki XIX w (niecz.)
TPSP (plac Szczepański 4): (10—17)
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3)
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10 - 18)
niedz. (10—14) GALERIA: (11-
18) . niedz (niecz.) KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA:

Wyst. malarstwa M. Majkuta (10
18), niedz (11—15) GALERIA:

(10—18), niedz (11—15) GALERIA

„POD BARANAMI” (Rynek G1

27): (14—18) WIELICZKA - ZA
MEK ŻUPNY: (9—14.30) MUZ
ZUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: Lalki z różnych stron
świata (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): W’yst płyt gramofono­
wych 1 plakatów estradowych z

kolekcji Jana Koczwaw <14—21)

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Na Skarpie
65, niedz. — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokoclm.
niedz. — Prądnicka 35 LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. -

Prądnicka 35. UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65, niedz. — Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, niedz, — Wltkowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14). wizyty domowe - zgłoszenie
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: <al. Pokoju <)
tel 11-83 -96 (9 -18). gabin stoma­
tolog <9 -14) (Skawińska I), tel
66-34-52 (Długa 38): te) 22-86-77

(Radomska 36). teł (1-26-44 (Ula­
nów tta). tel II-S3 -33

NOWA HUTA: (os Jaglelloń-
«ki« t), tel 48-00-44 (8—19). gabin
stomatolog i8—14) (os Na Skar­
pie), tel 44-19-30 (os Zloty Wiek)

tel 48-20-70 (os Wzgórze Krze-

Itawickle). tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 3);

te! 33-31 -97 (8—19) gabin stoma

tolog (8-14) (Rusznikarska 17)
tel 34 *1-27 (ps widok), tel S7-
17-4ł (al Krasińskiego Ml. teł
12-52-65

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby)
tel 86-55 -11 (8—-19), gabin stoma

tolog (9—14) Teligi 9 - tel 55
<0-55 (Szwedzka Ż7), tel 66-38-72

(Niemcewicza t), tel 66-87-00 ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE

dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14) Jerzmanowice. Skala Gołcza
Iwanowice. Trzyciąż Kłaj, Ozie
win Zabierzów Krzeszowice Al
wemta Czernichów. Liszki. Zle-
onki Mogilany Gdów Siepraw.
Pcim Wiśniowa Kocmyrzów No­
we Btzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

(IONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 4i Skawina (Buczka ta).
Myślenice (Szpitalna ta) Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szmt.atns 20)

pogotowie ł

DOMOWA POMOC LEKARSKA
'el.: 65-56-64 (9—20)

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot (Ul
Kawiory 3): 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA - AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowsks
4/2. tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

16—22)

SPÓŁDZIELCZA PUNKT PE

IlIATRYCZNY KARDIOLOG1CZ.
NY: tel. 12-2P-38, 12-41-64 (8—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponlędz
- piąt.: 11—17). sob.. niedz. (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty lęka
czy specjalistów olelęgfiacja, re­
habilitacją eke inieka) tel

■11-20-51 (11—18): sob., niedz.

(11—18).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-72

całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

tel 33-90-76. <15—21): sob niedz
I I<1>

SOBOTA

12.50 Telewizja „Prowincja”
13.20 Telewizyjny Teatr Pro­

zy: Antoni Czechow „Trzy o-

powiadania”. reż. Georgij Tow-
stono-gow

14.15 Pieprz i wanilia: „Nie­
znany kraj — tam. gdzie rosną
sekwoje”

14.55 Komedie, komedie, ko­
medie......Sublokator”, reż. J.
Majewski

16.35 Losowanie Dużego Lot-
ka

16.45 Butik
17.15 Teleexpress

17.30 „Ja, który mam podwój­
ne życie... czyli dylemat Jo­
sepha Conrada” cz. 2 — film
fabul.-dokum.

18.40 Flesz
19.00 Dobranoc: „Wielka

podróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt: „Dzioby”, cz. 1
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmowy:

„Łowcy skalpów” — western

prod. ameryk. reż. Sydney
Pollack. Wyk.: Burt Lanca­
ster. Shelley Winters. Telly
SavalAs

21.45 Wokół „okrągłego sto­
łu”

22.20 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.30 Telewizyjny Przegląd
Sportowy

22.50 „Od Broadwayu do
Champs Elysees” — program
baletowy

23.45 DT — wiadomości
23.50 Klub filmowy: „Nosfe-

ratu — wampir” — film fab.
prod. franc.-zachodnioniem.,
reż.: Werner Herzog Wyk.:
Klaus Kinsky Isabelle Adjani.
Bruno Ganz. Roand Topo

1.30 Zakończenie programu

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00
22.00, 23.00 ,

5.05 Poranne rozmait. roi 5.25

Więcej, lepiej, nowocz 5.30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw K

Zielińskiej — „Z obu stron

lady”. 8.15 Muz. 6.45 Merku­
riusz rządowy 9.09—11.00 Cztery
Pory Roku 11.00 Konc przęd hej­
nałem 11.57 Komun o st wód
12.30 Radio Artel 12.31 Muz folk
malow 13.00 Roln kwadr 13.00
Radio kierowców 13.30 Konc re­
klam 14.05 Radiowa Plos Tyg
14.55 Pięć minut o filmie 15.09

Mój pr w Rytmie 16.05 Muz i
aktualn 17.00 Przeboje z listy .1
Webera. 17 .30 Ślady pamięci. 17 .50
Kto tak pięknie gra 18 00 Maty
slakowle 18.30 Muz wizytówki
Pr. I. 19.30 Radio - dzieciom

„Supełek” 20.07 Na margin wyd
20.10 Komun Tot Sport 20.15
Konc życzeń 20 40 Alkoholizm, al­
kohol 20.45 „W ptaszarni” — fr

21,00 Komun 21.05 Przy muz o

sporcie. 21 .30 ..Okrągły stół" - rei.
z obrad zespołów 22.05 Ork. 1 ich
soliści. 22 .45 Rad. Odeon. 23.15 Pan.
świata. 23.30 Ork. i ich soliści.
23.55 Północ Poetów.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05
18.00, 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z ,mel. i plos 7.55
Komun 8.00 Mag. Wojsk 9.05 E-
cha sport sob 9.10 Przeboje za­
wsze młode 10.00 Radiowy Tyg
Kult 11.00 Konc przed hejnałem
12.05 W samo poi. 12.45 Muz no

woścl Pr I 13.00 Przegląd tygodn
13.15 Dla tych, co nie lubią rocka
13.45 Dom 1 My 14.00 Z płytoteki
kolekcjonera 14.30 W Jezioranach
15.00 Konc życzeń 1'6 05 Teati
PR: „Wycieczka dorosłych”. 17.00

' Wiersze dla Ciebie. 17 .20 „Gdy
mi Ciebie zabraknie” - przeb. J.

Abratowsklego. 18.00 Dialogi hlst.
Armia Ludowa. 18.15 Swiai
muz. 19.10 Konc. na jeden
głos: Ewa Bem 19.30 Radio
dzieciom: „Ananasy z naszej kia

sy” 20.05 Przy muz o sporcie
20.55 Komun Tot Sport 21.00
Komun 21.05 Nowa muz nowe<

epoki. 21.55 W kilku taktach, w

kilku słów 22.00 Teatr PR: „Zle
mia obiecana” 23.15 Świat w tyg
23.25 Plos. naszych twórców. 23.51
Północ Poetów

tV-PROGRAM

Weekend sportowo-turystyczny
Ferie na sportowo

S Otó oropozycie Kraków
skiego TKKF — sobota: turniej
badmintona o Puchar Ferii
Myślenice ul. Zdrojowa 11
Kodz. 10 turniej tenisa stoło-
wegr c Puchar Ferii. Myślę
nice, Buczka 3a, godz 10 gry
świetlicowe, ul Ugorek 1. go
dżina 10—15 i zabawy rekre­
acyjne, park Jordana (obok
sadzawki) godz. 11.
_

• Niedziela — turniej te­
nisa stołowego, os. Stalowe
(DMH). godz. 10. gry świetli
cowe, ul. Ugorek 1, godz. 10—
15 i zabawy rekreacyjne, park
Jordana, godz. 11.

TKKF zaprasza

Oto imprezy dostępne dla
wszystkich:

• sobota — marszobieg
„3X30X130”, ul. Kobierzynska
51, godz. 9. turniej tenisa sto­
łowego o „Złotą paletkę”, N.
Huta, os. Stalowe 16 (DMH)
godz. 10, turniej badmintona
ul. Kapelanki 23. godz. 10.
turniej hokejowy dla niesto-
warzyszonych (powyżej 15
lat), sztuczne lodowisko w

Skawinie, godz. 10 (zgłoszenia
godz ił).

0 Niedziela, bieg po zdro

wie, park Jordana. godz- 8
(obok sa-kiwki).

O ligowe punkty
• Koszykówka mężczyzn, I

liga (play cif): Wisła — Hut­
nik, sobota, godz. 18,15, hala
ul Reymonta.

• Koszykówka kobiet, I liga
(play off): Wisła — Włókniarz
Pabianice, sobota, godz. 16.30
II liga: Korona — AZS Kato­
wice, sobota, godz. 17.

• Boks, II liga: Wisła —

Gwardia Białystok, niedziela,
godz. 11.

• Walne zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze Krak. Okr
Zw. Tenisowego, sobota, godz.
9.30. Dom Sportu, ul. Stilar-
ska 9.

Pozostałe jak w sob.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE 1

DZWON ZYGMUNTA <9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców); (10—15.30). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”
„PZPR - dzień pierwszy - gene
za” (10—17. wst. wol.); niedz

(10—tS, wst wol.) DOM LENT
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”. .Rewolucyjna dzia
lalność Lenina na ziemi krakow

sklej”, „Lenin a nlepodleg-
I lość Polski” (9—15, wst wol.) MU

ZEUM HISTORYCZNE „KRZY
SZTOFORY" (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów 1 kultury

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — te! 999; zacho­
rowania 1 przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokoclm —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99 . Lotnis­
ko (Balice) — tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) — wy-
padkl _

tel 44-42-91 I 44-49-99.
Krowodrza I. Kazimierza Wlel

kiego 117, tel. 33 -39-99 . Krowodrza
II, Białoprądnlcka 8, tel. 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99, 206-20, Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — telefon dla mieszkań­
ców 999. tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel. 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — progr.

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Wy­

buch bedzie o piątej” — film
fab. prod CSRS. reż. J Pin-
kava

10.15 „Kłamczucha i inni” —

wiersze dla dzieci
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 „Bellona” — wojsk,
mag. public.

11.55 Telewizyjny koncert
życzeń

12.25 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Stare zegary” — film
dokunr prod weg

INFORMACJA APTECZNA - tel.
>1-07 6S (8—15) pn godż 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71,
Krakowsa 1 — tel. 22-19-98.
Kozłówek (pawilon), tel 55-51-87

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Centrum A, bl. 3,
tel. 44-17 -36; Kazimierzowskie 106
tel. 48-59-57.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego 3)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni Dobczycach Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

22.25 „Formiści polscy” —

film dokum. G. Dubowskiego
22.50 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.45 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.20 Film dla niesłyszących:
„Tylko Manhattan”, ode. 6

11.15 „Peryskop” — wojsk,
program public.

11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Kino Familijne: „Auto­

strada do nieba”, ode. 10 — se­
rial prod. ameryk.

13.10 100 pytań do Jerzego
Waldorffa

13.50 „Polacy” — „Horiates
czyli rzecz o Jacku Gmochu”

14.45 „Zycie to nie teatr” —

śpiewa Jacek Różański
14.40 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Pierwszy Taj”,
ode. 4 — serial dokum. prod.
ang.

15.35 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

15.50 „Kino-Oko” — kalej­
doskop filmowy: „Przebudze­
nie” — film prod. jugosł.;
„Dziki słowackich lasów” —

film prod. czechosł.
16.30 Międzynarodowy Festi­

wal Chórów Chłopięcych —

.koncert galowy
17.30 „Bliżej świata” -—

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: — Anna Falkner-Sobań-
ska

19.30 40 lat Teatru Współ­
czesnego we Wrocławiu

20.00 Studio Sport. — gwiaz­
dy i mistrzowie

21.00 „Europa” — spotk. z

prof. Marianem Dobrosielskim
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dyrektorzy”, ode. 6

ot. „Ryzykant” —serial TP
23.15 komentarz dnia

TY BRATYSŁAWA

SOBOTA
PROGRAM I

PROGRAM II

10—13.00 „Tele-9”. m. In.:
Jubileusz „Gazety Krakow­
skiej”; stałe pozycje: Vademe-
cum, magazyn kulturalny,
„Wojna kobief’. ode. 2 serialu
prod. franc., teledyski

14.55 Program dnia
15.00 Małe kino: „Kraft

Alexander Prinz zu Hohenlo-
he” — film dokum. W. Iwań­
skiego

15.30 Studio Sport: Halowe
Mistrzostwa Polski w tenisie
ziemnym

16.20 Zespół Adwokacki „Dy­
skrecja” — „Żywioł powie­
trza” — program kabaretowy

16.55 Legendy filmu: „Klan
Douglasów”

18,00 KRONIKA (Kr.)
18.30 ..Wielka gra” — tele­

turniej
19.10 Jazz niekonwencjonal­

ny: Adam Kawończyk i Krzy­
sztof Scieroński

19.30 „Tańczyć może każ­
dy” — program public. kult.

20.00 „Opowieści o symfonii”
Andre Previna: Piotr Czaj­
kowski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Raj odłożony na póź­

niej”, ode. 3 ot. „Titmuso-
wie” — serial prod. ang.

22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie”, ode. 6

pt. „Ciąża” — serial TP

NIEDZIELA
W

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 „Teleferie”: Telekino

.Trójki” - .Dumbo” -r- film
nrod USA

10.30 „W krainach dziwnych
zwierząt” — film dokum prod.
radź.

11.45 Kraj za miastem
12.15 Telewizyjny koncert

życzeń
13.00 Marek Sierocki zapra­

sza

13.25 Teatr Młodego Widza:
Kornel Makuszyński ...Skrzy-
dlaty chłopiec”, cz. 1

14.05 „Morze” — program
public-

14.25 „Gdzie sa taśmy z tam­
tych lat” — program G. La­
soty

15.05 „W kamiennym krę­
gu”. ode 64 i 65 — seria)
obycz. prod brązy!.

17.15 Teleenpress
17.30 „Ja. który mam pod­

wójne życie., czyli dylemat
Josepha Conrada”, cz. 3

18.30 Ewa Kuklińska i jej
goście

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Tylko Manhattan”,

ode. 6 — seria) prod ameryk.
21.00 Sportowa niedziela
22.00 7 dni na świecie
22.10 „Magdalena z Kossa­

ków”, ode. 8 pt. „Błękitna
krew”

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Ka-zet-a
10.40 Radar — program

wojsk.
10.55 Zł-ote Wrota —piosen­

ki dla dzieci
11.45 Sondy
12.25 Uroczysty koncert
13.15 Niezwykłe zdarzenia
13.55 „Papua — Nowa Gwi­

nea” — film dok.
14.55 Turniej piłki nożnej w

hali
16.20 Triangel
17.10 „Ciotka” (5)
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Televariete — progr.

rozrywk.
21.25 Bramki, punkty, se­

kundy
21.40 ..Długa noc” — film z

serii „Derrick”
22.40 Małe spotkanie telewi­

zyjne
22.50 „Chirurgia” — nowele

PROGRAM II

11.15 Klub niesłyszących
15.40 Życie w przyrodzie
16.05 „Ronja — córka roz­

bójnika” - film szwedzki
18.00 Spojrzenia za horyzont
18.20 Wieczorynka
20.00 Film angielski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10.30 Losowanie
10.40 „Karetka pogotowia”

(9)
11.40 Obiektyw
12.15 Festiwal organowy
13.00 Auto-moto revue

14.50 Film dla dzieci
16.20 Zwierciadło karnawału
17.00 Opera
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20.10 „Cyrk Humberto” —

ode. ost.
21.05 Sygnał czasu — przegl.

literacki
21.45 Bramki, punkty, se­

kundy
22.00 Przemiany akordeonu
22.30 Hokej (I liga)

PROGRAM II

10.05 Od naszych przyjaciół
(1)

10.45 Koszykówka kobiet:
Slovan Bratysława — Sparta
Praga

15.30 Życie w przyrodzie
16.00 Przygotować się, u-

waga, start — konkurs
16.40 Studio otwarte — Pa­

mir 1989
18.20 Przegląd kulturalny
19.10 Wieczorynka
20.05 „Szkoła życia”
21.00 Aktualności
22.15 Rockowa scena — K.

Katona

Za zmiany w ostatniej chwili

•wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

GAZ fcTA^KRAKOWSKA DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

t^cb Kmtetowicz — sekretarz odpowie-derek. Olgierd Jedrzejczyk. Halina Kleszcz.
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kra) Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kraków ul Wielo­
pole l. III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 ski pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75 88 łączy ze wszystkimi działami Nr teiexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6
II p.. tel 203-34 203-54; 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch" w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al. Pokoju 3 Ogłoszenia
Drzyjmule Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków teł 22 70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa-Ksiażka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do .GA7ETY KRAKOWSKIEJ" orzyjmuja również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcin nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Elżbieta Tosza
Redaktor dyżurny — Marek Lubaś
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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Proponuję Państwu krótki przegląd porad,
z których korzystały przed około 100 laty na­
sze babcie. Może niektóre z nich
stosowanie u nas w domu?
W KUCHNI

Cukier w gotowaniu ma cztery
pierwszy stopień, to syrop, czyli

gotowany z wodą — dość gęsty;
drugi stopień, wyższy to nitki oznacza, że

syrop jest tak gęsty, że wzięty na widelec
i dmuchnięty spada w cienkich cukrowych
nitkach;

1 zaraz przechodzi w trzeci stopień, czyli
konserwę. Kropla zagęszczonego, gorącego sy­
ropu wzięta na nóż i włożona do zimnej wody
przechodzi w stan stały; powinien zachować
wilgoć na tyle, by łatwo było łopatką roze­
trzeć go na zimno; dodaje się do tego trochę
ulubionej esencji zapachowej i już lukier go­
towy;

stopień czwarty to karmel, ożyli cukier zru-

miehiony.
Doświadczenie ,po?,uzne.uszka <’° barszczu "s Cwiercz*-

Zamiast tradycyjnych uszek albo pierożków
do barszczu, których przygotowanie zajmuje
dużo czasu, można przygotować je innym spo­
sobem. Zrobić ciasto jak zwykle, zrobić farsz

gospodarskie

znajdą za-

stopnie:
cukier za-

1 wypolerować nią dokładnie dany przed­
miot.

A Szkło i porcelanę po myciu i osuszeniu
chowamy do kredensu nie zapominając prze­
wrócić ich do góry dnem dla zabezpieczenia
przed kurzem.

▲
rzyć
swą

▲
znane są one i najczęściej niezbyt kosztowne.
Oto jeden z nich: trzeba zrobić silny roztwór
sody z wodą. Gałgankiem maczanym .w tym
płynie pocieramy srebra, póki nie będą czy­
ste.

A Kamienne naczynia stracą nieprzyjem­
ny zapach, jeśli zagotujemy w nich wodę, do
której dodamy kilka kryształków nadman­
ganianu potasu.
W DOMU

• Dziury z haków i gwoździ w drzewie
najlepiej zakleić kitem używanym do wpra­
wiania szyb.

• Dziury w murze należy zalepić gipsem
rozrobionym z wodą.

• Gwoździe i haki, które wylatują z muru

jak zwykle. Wymieszawszy go dobrze ułożyć
niby wałeczkiem na rozwałkowanym cieście,
zawinąć raz 1 odkroić wzdłuż cały zawinięty
farsz, zlepiając go mocno, palcami. Naturalnie
ciasto powinno być posmarowane najpierw
wodą. Ten wałeczek pokrajać ukośnie ostrym
nożem, zupełnie jak leniwe pierogi i rzucić
na wrzątek. Jeśli wszystko zostało zrobione
prawidłowo, a ciasto i farsz wykonano z do­
datkiem białek, pierożki nie rozkleją się.

Pieczone buraki
Buraki średniej wielkości dokładnie umyte

układamy na blasze i sktapiiimy lekko wodą.
Pieczemy, nadal skrapiając je od czasu do
czasu wodą. Miękkie buraki wkładamy na

kilka minut do zimnej wody — łatwo dadzą,
się obrać. Tak upieczonych buraków używa­
my do barszczu, sałatek. Potrawy z pieczonych
buraków są bardzo smaczne.

A Tłuszcz z gotowanej szynki odkrojony,
pokrojony w kostkę i przysmażony, jest .Sma­
czny i doskonały do smarowania chleba.

A Tace i inne przedmioty wykonane z laki
nie powinny być nigdy myte wodą. Nalać na

nie kilka kropel oliwy i wycierać tak długo
miękką ściereczką. aż będą zupełnie suche.
Jeśli pomimo tego nie uzyskają pierwotnego
połysku, należy nasypać na nie trochę mąki należy wyjąć, owinąć lekko watą, zanurzyć w

Srebro pokryte śniedzią trzeba zanu-

we wrzącym roztworze boraksu. Odzyska
barwę i połysk.
Jest wiele sposobów czyszczenia sreber,

gęsto rozrobionym gipsie i wbić w ścianę w

poprzednie miejsce. Będą się mocno trzymać.
• Kamienne i cementowe podłogi po umy­

ciu ich na mokro wytrzeć ściereczką skropio­
ną olejem lnianym, a odzyskają świeżość i po­
łysk.

•

stać
two
tów.

•„_______________ . . .

pierze się w letniej wodzie z mydłem i gil
ceryną. Suszy się je również napojone my­
dłem i gliceryną, by skóra nabrała
kości.

A p. Monatowa w „Gospodarstwie
cym” (1925 rok) podaje czytelniczkom
wzorowej pani domu. Oto one:

Zamiłowanie obowiązku.
Pilność i pracowitość.
Punktualność i dokładność.

Czystość i zamiłowanie porządku.
Rozumna oszczędność.
Zmysł praktyczny.'

Popiół z papierosów możemy wykorzy- i
do czyszczenia metali, szkła, luster. La- ;
rozpuszcza brud i nie rysuje "przedmio- ;

Zamszowa skóra i różne z niej wyroby ;

miek-

kobie-
zalety

<LE)

iiośrednie; jeżeli ktoś stawia
na trasie własne przystanki
..zobowiązany jest do utrzymy­
wania ich w należytym stanie.

Droższe produkty naftowe

ŁAMIGŁÓWKA z AGORY*

opinie

Nigdy jego

które

pedaje po raz 636. WOJCIECH MACHNICKI

Rozmowa z MARIĄ PŁA-
SZCZEWSKĄ, psychologiem z

Wojewódzkiej Poradni. Wy-
chowawcwo-Zawodowej w

Krakowie.

Transportowa
działalność gospodarcza
Nowe przepisy znacznie u-

prościły prowadzenie trans­
portowej działalności gospo­
darczej. Kto tylko przestrzega
obowiązujących w tym wzglę­
dzie przepisów może prowa­
dzić taką działalność. A owe

przepisy są następujące:

A trzeba zgłosić prowadze­
nie działalności transportowej
we właściwym organie admi­
nistracji . terenowej

A działalność można pro­
wadzić każdym pojazdem —

także przyczepą bagażową!
A właścicielem taksówki o-

sobowej może być każdy, ale

kierowcą tylko osoba legity­
mująca się trzyletnim stażem

w zawodzie kierowcy (nie wy­
starczy trzyletni okres posia­
dania prywatnego samochodu

osobowego!)
A taksówki osobowe i baga­

żowe — oprócz Warunków
■technicznych sprawdzanych w

czasie przeglądu — muszą dy­
sponować zgodnym z przepisa­
mi napisem TAXI

A jeżeli ktoś podejmuje się
komunikacji publicznej na sta­
łej trasie musi uzgodnić to z or­
ganem ds. zarządzania ruchem
na drogach, czyli dyrektorem
Wydziału Komunikacji szczeb­
la wojewódzkiego — uzgodnie­
niu podlega trasa linii, przy­
stanki: początkowy, końcowy i

Od minionego poniedziałku
podrożały. niektóre produkty
naftowe. I tak obecnie olej
silnikowy do dwusuwów MI-
XOL S kosztuje od 490 zł za

litrowe opakowanie konfekcjo­
nowane przez OD CPN do 530
zł za litrowe opakowanie z Ra­
finerii Czechowice, olej SE-
LEKTOL SUPER PLUS w li­
trowym opakowaniu 740 zł.

olej SELEKTOL SPECIAL 20
1V4O w litrowym opakowaniu
kosztuje 650 zł (do tej pory 510
zł), a w opakowaniach 5-litro-
wych: 3440 zł konfekcjonowa­
ny w Rafinerii Trzebinia, 3650
zł konfekcjonowany w spół­
dzielni „Polichemia” w Rze­
szowie, 3600 zł konfekcjonowa­
ny w- Zakładach „Organika-
Benzyl” w Skarżysku Kamien­
nej j 3200 zł konfekcjonowany
przez CPN w Kędzierzynie-
Koźlu i Nowej Soli. Olej prze­
kładniowy HIPOL 15 F ko­
sztuje obecnie 320 zł. zaś DI­
POLMF80W-90255złza
litr. Wreszcie BORYGÓ:
zem ma cenę
pory 170 zł), w opakowaniach
litrowych od 440 zł za napeł­
nione w OD
szczy do 470
w Sochaczewie,
niach 5-Iitrowych od 1650 zł
za napełnione w OD CPN w

Nowej Soli
pełnione w

Soli.

lu-
245 zł/litr (do tej
w opakowaniach

CPN w Bydgo-
zł za napełnione

w opakowa-

do 2000 zł za na-

OD CPN w Nowej

szef jedynej w Polsce południowej

Walka po­
między koncer­
nami DAI-
ML.ER - BENZ

(produkują-
im „mercede-

i BMW
na

samo-

’)
trwa nadal
rynku
chodów luksu­
sowych.
BMW kolejnym
orężem
walki jest
mocltód
combi, nie
stępujący
szcze w palecie
produkcyjnej
firmy. Pojawił
się na rynku w

drugiej
wie
roku.
sjach
3"0i,
325ix,
touring”.

autoryzowanej

Dla

tej
sa~

typu
wy­
je-

poło-
ubiegłego
w wer-

„BMW
3251,

324 td
Jak.

twierdzi
stacji obsługi BMW — inż. JERZY DOBRZAŃSKI z Krako­
wa. zainteresowanie na polskim rynku takim pojazdem jest
spore. Choć przede wszystkim modelem „BMW 324 td tou-

ring”, jako że pozostałe silniki kontentują się benzyną bezo­
łowiową. Ta wersja ma silnik diesla z turbodoładowaniem o

pojemności 2443 ccm i mocy 85 kW (115 KM), który zapew­
nia szybkość maksymalna 137 km/godz. •Zużycie paliwa od
5,2 1/100 km przy szybkości 90 km/godz., 6,9 1/100 km przy
120 km/godz. i 8,9 l/100 km w ruchu miejskim. Na ten-po­
jazd (na zdjęciu) firma BMW ustaliła znacznie niższą jak w

.RFN cenę przy eksporcie do Polski.

Repr. W. KLAG
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— Znam dziecko z bardzo
przyzwoitej rodziny, dziecko,
któremu niczego właściwie
nie brakuje, a które przynosi
do domu obce zabawki. Cza­
sem jest to śliczny zagranicz­
ny samochodzik, czasem zła­
mana kredka czy zużyty pi­
sak. Jego rodzice zamartwiają
się, widza w dziecku przysz
łego kleptomana albo złodzic
ja. Co poradziłaby im Pani?

— Nie wpadać w panikę
Najpierw radziłabym, aby
każde z rodziców cofnęło się
pamięcią do własnego dzie
ciństwa, 'spróbowało orzypom-
nieć sobie czy i ono nie miało

podobnego, epizodu w życiu.
Odtwórzmy okoliczności tego
zdarzenia. Wielu osobom, któ­
re wyrosły na porządnych lu­
dzi zdarzyło się przecież przy­
właszczyć cudzą rzecz. Ta
świadomość uspokoi nas nie­
co, pozwoli łagodniej spojrzeć
na czyn naszego dziecka. Po
tern rodzice powinni wspól­
nie zastanowić się, czego
dziecku brakuje, jaka jest
przyczyna jego postępowania

— A Pani zdaniem, jaka
jest przyczyna?

— Przyczyn może być wie­
le. Wymienię te, które wyda­
ją się występować najczęś­
ciej. Otóż pierwsza, to sposób
wychowania. Jeśli dziecko-
słyszy ustawiczne rozmowy
na temat gromadzenia przed
miotów, ■dążenia do powięk­
szania majątku, natychmiast,
przyjmuje tę „filozofię”, a po­
nieważ samo nie dysponuj?
pieniędzmi, zabiera; chcąc tym
=amym powiększyć własnj
świat przedmiotów tak. jak
czynią to w swoim świeci?
rodzice.

Inną przyczyną zabierania
iest chęć zwrócenia na siebie
uwagi rodziców. Zabierają
dzieci, które nie czuja się,, w

centrum zainteresowania.
Jest to reakcja potrzeby ak­
ceptacji i miłości.

— Rzeczywiście?
dziecko ukrywa
który 'zabrało, nie
ktokolwiek dowiedział się
tym...

— Tak. oczywiście, ale jes*
to reakcja nie uświadomiona.

Dziecko przy­
właszczając sobie cudzą rzec i
zrobiło źle, zasłużyło na na­
ganę, dlatego stara się swoje
postępowanie ukryć. Ale je­
dnocześnie swoim czynem -

spowodowało zainteresowa
nie. Zrobiło coś, czego mu nic
wolno. I jeśli nawet snrowo-

kowało nieprzyjemną' rozmo­
wę. dostało bolesnego klapsa
to jednak dopięło swego
stanęło w centrum uwagi ro­
dziców.

Często też w' mojej prakty­
ce spotykam się z dżiećm;
dopuszczającymi się tzw. kra­
dzieży domowych. Dzieci te

wynoszą z domu najczęściej

nie mów

„złodziej"

Przecież
przedmiot,
ehce, aby

a

pieniądze. Tó dziewczynki
chłopcy w wieku szkolnym,
któ-e nie znajdują przyjaciół
w grupie. Pieniędzmi chcą
„kupić” kolegów, zaimpono
wać, skupić na sobie uwagę

— Co robić, jak się zacho­
wać? *

— W tym ostatnim przy­
padku dzieci nie akceptowa­
nych spróbujmy dowiedzieć
się, dlaczego nie są łubiane,
co w ich zachowaniu zraża
rówieśników. Wybierzmy
na szkolną- wycieczkę, obser­
wujmy dziecko w szkole czy
na podwórku. Sprób.ujii'..v za­
prosić szkolnych kolegów na

ciomową uroczystość —

, imie­
niny, urodziny — uła-*wmv
dziecku nawiązanie przyjaźni.
T w końcu dajmy mu kieszon­
kowe — dysponowanie włas­
nymi pieniędzmi nie powinno
być dla niego marzeniem.

A teraz uwaga do wszyst­
kich rodziców dzieci obarczo­
nych skłonnością zabierania

Zachowujmy się spokojnie,
rozsądnie i sta”,owczo. Nigci'-
nie nazywajmy przywłaszczę-

'■a kradzieżą, nie obrzucajmy
dziecka epitetami w rodza-m
„ty mały złodzieju”. Jak pani
vidżi i ja w naszej rozmowi-;

unikam tego rodzaju okre­
śleń. To słowa poniżające
godność naszego dziecka, cze

go rodzice .powinni się abso­
lutnie wystrzegać. Doprowa­
dźmy do tego, aby przedmiot
zabrany wrócił d-o właściciela
Żwróćmy przedmiot sami
za wiedza dziecka. albo
kaźmy mu go oddać, ale nig­
dy nie róbmy z tego poka­
zówki. Jeśli dopuścimy do te­
go, że do naszego dziecka
przylgnie etykietka .złodzie­
ja”, rozwiążemy mu tym sa­
mym ręce. Dziecko myśli-
„jeśli cokolwiek zginie w kla­
sie i tak będzie na mnie ’.

Uczmy dzieci, zwłaszcza te
małe, że zabranie przędmio-t i
sprawia przykrość. Wykorzy­
stujmy te sytuacje, kiedy na­
szemu dziecku coś zginie lub
ktoś mu coś zabierze. Odwo­
łajmy się wtedy do
przeżyć. .

— Są jednak dzieci,
notorycznie zabierają.

— Istotnip, zdarzają
dzieci, u których jednym
objawów zaburzeń
nalnych są powtarzające się
kradzieże. Rodzice tracą cier­
pliwość. stają się coraz bar­
dziej agresywni, kolejny wy­
stępek jest przedmiotem co­
raz silniejszych represji. Dzie­
cko takie czuje się mniej ko
chane a nawet odrzucone,
przeżywa silny stres a reakcje
niepokojące rodziców nie tyl­
ko nie zmniejszają się ale la­
winowo narastają. Pojawiają
się kłamstwa, ucieczki ze

szkoły i z domu. Coraz więk
sze problemy z dzieckiem wy­
wołują nieracjonalne zacho-

się wania Todziców. Jeśli nie

czują si^ oni na siłach pomóc
dziecku, mogą zgłosić się p->
poradę do psychologa. I jakże
często okazuje się,, że , niepo
kojące objawy zachowań u

dziecka mijaja w momencie
kiedy uświadamiamy doro­
słym ich własne błędy.

Pamiętajmy, żadne dziecko
nie rodzi się złodzieiem. Mo­
żemy je niechcący wprowa­
dzić w ten zaklęty kr.ąg przez
niewłaściwe postępowanie (ai
bo1 własny przykład, co odnoś.'
się dp dzieci ze środowisk
kryminogennych), ale na po­
czątku każde małe dzieck
naje- się ukształtować — nr.

pobłażliwością ani nadmier­
nymi karami lecz czułością
aprobatą i zainteresowaniem.

Rozmawiała-

ELŻBIETA TOSZA
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Reporterzy „PRZEGLĄ­
DU TYGODNIOWEGO”
zbadali efekty Ustawy o

przedsiębiorczości. Okazuje
sie. że do urzędów zgłasza­
ją sie najczęściej ludzie
dysponujący gotówka, loka­
lami. ale bez pomysłów na

produkcje czegokolwiek.
Najchętniej chcieliby w

czymś pośredniczyć — ku­
pić tanio, sprzedać drogo,
byle sie nie napracować. A
jeśli już nrodukcja — to

rzeczy najprostszych. Chcia­
no też w kilku urzędach
wpisać do rejestru dom pu­
bliczny, a nawet sex-shop.
Nowe nrzepisy nie wywoła­
ły spodziewanego ruchu w

gospodarce — czytamy w

komentarzu — gdyż usta­
wy podatkowe kryja jesz­
cze zbyt wiele znaków za­
pytania. W końcu poddawa­
na przez 40 lat obróbce
świadomość ekonomiczna
Polaków jest taka, że

wybierają oni bezpieczeń­
stwo. boją sie ryzyka, a w

końcu nie wierzą we włas­
ne siły.

DO UZDROWIENIA
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Rozwiązaniem jest aforyzm Czesława Banacha,

fJwiększe lanie,
inaczej klępa
podpora żagla,
palny gaz,

E. zestaw półek
F. część paleniska,
G. funkcja trygonometryczna,
H. dzielny Szwejk.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 18 lutego br. z do­
piskiem „Łamigłówka z Agory”. Wśród nadawców pra­
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

Stanisław Scheller

AFORYZMY
Są ludzie, którzy sądzą, że to dla nich stworzony został

świat. Umierając są przekonani, że kończy się on dla

wszystkich.
Przykład równowagi chwiejnej: miejsce na szczycie

drabiny społecznej.
Umiejąc dobrze pływać, można zajść wysoko.
Jakże często kadzidło służy jako zasłona dymna!
Wykładnikiem zmian zachodzących w święcie są zmia­

ny faktów dokonywane w encyklopediach.
Jedną z form zemsty władców za nienawiść rządzonych

są przemówienia.

€

NR6

POZIOMO: 7. zasada życia
po najmniejszej, linii oporu. 8.
narkotyk z konopi indyjskich,
9. grabież mienia, 11 Kordy­
liery w Ameryce Pd., 13. nasz

fiacik, 15. tekturowe pudełko,
17. „dźwiga” dwie belki, 19.
mała, sztuczna hodowla bakte­
rii, 22. wspomaga chirurga, 25.
owoc wspaniały, człowiek —

gagatek, 27. ozdobne ławy w

prezbiterium, 28. jego idealny
wzorzec jest przechowywany
w Sevres, 29. bunt spod znaku
Szeli, 30. pas nad rzeką do
spławiania drzewa, 31. wiek na

twarzy.
PIONOWO: 1. filozof gr.,

któremu przypisuje się słynne:
„wszystko płynie” („panta
rhei”), 2. typ spod ciemnej
gwiazdy. 3. napój chłodzący z

migdałów, cukru i wody, . 4.
sposób na skłócenie przyjaciół,

5. kończy nos, 6. dobry błędu
nie przepuści, 10. największe
miasto Holandii, 12. dobre
ziółko z niego, 14. okruszynką
czasu,'16. na zmianę dekoracji,
17. w talii, 18. z pierwszego
wiersza „Pana Tadeusza”, 20
ornament ze stylizowanej ro­
ślinności, 21. karze grzywną,
23. druga co do wielkości w

grupie Wysp Sundajskich. 24.
znany szczyt w Gorcach, 26.
postać biblijna — związana ze

straceniem św. Jana Chrzci­
ciela, 27. wychowawca Nerona,
zmuszony przez niego do sa­
mobójstwa.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 18 lu­
tego 1989 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 6”. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeśłą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

POZIOMO: 7. Konopnicka,

8. balonik, 9. opieńki, 11.
Omsk, 13. Drabik, 15. .Łowicz,
17. łańcet, 19. Monte Cassino,
22. Sparta, 25. epolet, 27. Po­
prad, 28. szop, 29. Korybut, 30.

ieoniny, 31. Turkiestan.

PIONOWO: 1. szmaragd, 2.
lotnik, 3. podkowa, 4. binokle,
5. ukwiał, 6. biskwity, 10. ada­
maszek, 12. Szetlandy, 14. In­
kowie, 16. Orinoko, 17. lotos,
18. tusza, 20. grotołaz, 21. ma­
rynarz, 23. pustaki, 24. topless,
26. Tobruk, 27. profan.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 4, z

1989-01-28,29 książki otrzymu­
ją: Z. Kukulski, B. Geru-
szczak, M. Witko, W. Boro­
wiec, M. Krężel — Kraków, P.
Wicherek — Czechowice-Dzie-
dzice, M. Michalczyk — Pasz-
kówka, J. Orzechowski —

Tarnów, Z. Skoczeń — Stary
Sącz, S. Curyło — Klucze.

Nagrody prześlemy pocztą.

z TEMIDĄ

Jarosław M. jak na na­
sze warunki jest człowie­
kiem bardzo bogatym. Wil­
la, zachodni samochód, zło­
tówkowe i dewizowe kon­
to. Chociaż pan M. w swo­
im życiorysie posiada tyl­
ko krótki okre# stałego za­
trudnienia, osiągnął prze­
cież finansowy status jak­
że odbiegający od poziomu
dostępnego dla normalnie
i ciężko pracujących ludzi.

Nie sposób dzisiaj stwier­
dzić jaki udział w fortunie
Jarosława M. mają prze­
stępcze machinacje, a jaki

obawy o pomyłkę możemyS życiowy spryt — bez
Z jednak powiedzieć, że pan M. zawsze przekładał
~ robienie „interesów’’ nad pracowniczy trud. Han-
X delek i handel, pośrednictwo, ułatwianie, pomoc.
= ale oczywiście nigdy. ta bezinteresowna, gdyż po-
X jęcie bezinteresowności było Jarosławowi M. abso-
~ lutnie obce.

X Liczył te swoje kolejne zdobywane pieniądze,
Z cieszył się rosnącym majątkiem nie przejmując
S się niepowodzeniami natury osobistej. Z pierwszą
S żoną się rozwiódł, fiaskiem zakończyło się także
- drugie małżeństwo, małżeństwa trzeciego już nie
Z zawierał dochodząc do wniosku, że wygodniej mieć ■
5 „dochodzące” dziewczyny niż żonę, która ma czel-
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ność upominać się o jakieś twoje prawa, w tym
również te natury finansowej.

To, że był pozbawiony uczuć wyższych, stało się
faktem oczywistym. Uczuciowa oziębłość szczegól­
nie wyszła na jaw przy okazji stosunku pana M.
do syna. Pierwsze małżeństwo przyniosło panu M.
ojcostwo, a kiedy związek zakończył się. rozwodem
tatuś z opętańczym uporem walczył o każde sto

alimentacyjnych złotych. On, który miał wypcha­
ny portfel, on, który nie odmawiał sobie rozlicz­
nych przyjemności, obowiązek partycypowania w

utrzymaniu syna traktował jako przejaw jaskra­
wej niesprawiedliwości. Sąd chce mu przecież wy­
ciągnąć jego 'pieniądze, sąd uwzględnia interes
dziecka, a nie tatusia. Zdaniem Jarosława M. po­
winno być ■przecież akurat

Przez wiele lat Jarosław
synem żadnych stosunków,
pominął sobie dopiero, gdy
pełnienia pocztowego przekazu, z alimentacyjną su­
mą, przypominał sobie przy okazji kolejnych pro­
cesów wszczynanych przez byłą panią M., usiłują­
cą uzyskać podniesienie alimentów. Zawsze wów­
czas uważał, iż posiadanie dziecka było niezasłu-r
żoną karą, gdyż wiązało się z koniecznością łoże­
nia na jego utrzymanie. A Jarosław M. „głupiego”
wydawania pieniędzy bardzo nie lubił.

Stosunek pana M. do syna trochę się zmienił,
gdy chłopiec zdał maturę i został przyjęty na stu­
dia. Ojcu zaimponował fakt, iż jego potomek bez
odpowiednio dużych pieniędzy i odpowiednich ko­
neksji daje sobie radę w życiu, że być może będzie

odwrotnie.
M. nie utrzymywał i
O jego istnieniu przy-
przychodziła pora wy-

„kimś". Doszło do kilku spotkań dwóch panów,
spotkań zimnych, ale utrzymanych w kulturalnej
atmosferze. Nic jednak nie zapowiadało wyraźniej­
szego zbliżenia się ojca z synem, a przecież do ta­
kiego zbliżenia doszło.

Oto Jarosław M. nagle zapadł na zdrowiu i to

bardzo,, że zaprzestać musiał swojej normal-
aktywności. Zamknięty w czterech icianach

tak
nej

Kizezus
swojego luksusowego domu zatęsknił nagle za sta­
łą obecnością kogoś bliskiego. Synowi zaproponował
wspólne zamieszkanie. Wiedział, że ta propozycja
zostanie przyjęta, gdyż Benedykt M. po ukończe­
niu studiów ożenił się i teraz wraz z dzieckiem
gnieździł się w maleńkim mieszkaniu matki. Na
szybkie otrzymanie własnego mieszkania młodzi
nie mogli liczyć. Doszło do przenosin, które stały
się zaczątkiem piekła.

Po kilku miesiącach wspólnego zamieszkania do­
szło do karczemnej awantury wywołanej przez Ja­
rosława M. Oskarżył on syna o dokonywanie kra-'
dzieży z domu domagając się jednocześnie natych­
miastowego opuszczenia przez „złodzieja” wraz

żoną i dzieckiem willi. Żadne racjonalne argumen­
ty nie trafiały do świadomości pana M. i w końcu
jego syn zmuszony został do powrotu do matki.

Nie upłynęło wiele czasu, gdy Jarosław M. zło­
żył do prokuratury doniesienie o przestępstwie sy­
stematycznie dokonywanym przez syna. Zdaniem
Skarżącego Benedykt M. przychodzi do willi nocą,
„napyla” jakąś substancją ojca doprowadzając go

Ido stanu nieprzytomności, aby potem spokojnie
myszkować po domu. Zabiera dolary, zabiera zło­
to, wynosi nawet talerze. Benedykta należy zam­
knąć i surowo ukarać.

Szybko okazało się, że ojcowskie oskarżenie jest
zupełnie bezpodstawne. Okazało się również, że Ja­
rosław M, na starość dotknięty został manią prze­
śladowczą, że jego zdrowie psychiczne znajduje się
w opłakanym stanie. Odmówiono więc ścigania Be­
nedykta M., co dało podstawę Jarosławowi M. do
oskarżeń tym razem organów ścigania o

udział w dokonywanych przestępstwach.
Jarosław M. pisze oskarżające listy gdzie

i do kogo się da. Wszczął także z synem
cywilny domagając się zapłaty przez
czynszu za okres zamieszkiwania w willi. Czynszu :

na abstrakcyjnie wysokim poziomie. Przed sądem ;
staje więc niezrównoważony psychicznie mężczyz- Z
na, opętany przekonaniem, że wszyscy czyhają na E

jego majątek, że wszyscy chcą go okraść. Jarosław -

M. nie jest w stanie zdać sobie sprawy, że pienią- E

dze, które przez lata gromadził, stały się jego prze- ~

kleństwem, a życie za lata bezwzględności i opętań- X

czej chęci pomnażania materialnych dóbr wystawi- ~

ło mu w końcu swój okrutny rachunek...

JANUSZ HAŃDEREK i

siędaX
proces ;

Benedykta X

Nowe ceny leków miały
poprawić sytuację, tym­
czasem ich wprowadzenie
objawiło wiele minusów.
Zakłady produkujące anty­
biotyki, leki psychotropowe
i insulinę mogą stanąć na

krawędzi bankructwa.
Wprowadzone cenniki ob­
niżyły ceny wielu antybio­
tyków. a strat nie rekom­
pensują pozostałe pod­
wyżki. Producenci twierdza,
że ceny leków krajowych
powinny być zbliżone do
europejskich. Nie baliby się
ich, gdyby zbliżone do nich
były także ceny surow­
ców krajowych, a one z re­
guły są wyższe. Cukier na

świecie kosztuje 12 centów,
czyli 60 zł wg obowiązują­
cego kursu, a oni płaca 200
zł. Mączka ziemniaczana
podobnie. Nowe ceny nie
nabiły więc kiesy ani pro­
ducentom leków, ani tym
którzy nimi handlują. O-
ficjalnie — pisze „POLITY­
KA” — nie sposób się ni­
czego dowiedzieć „bo prze­
cież sprawy dopiero zaczęły
sig dziać”. Wszyscy jednak
wierzą, że nie dojdzie do sy­
tuacji. że zabraknie leków,
które były do tej pory do­
stępne.

DZIURA
W KSIĘGOZBIORZE

Największa siecią placó­
wek kulturalnych w kraju
sa biblioteki, potem kina i
domy kultury. 35 tys. bi­
bliotek to cyfra imponują­
ca, ale sieć stara, niedoin-
westowana, a do bibliotek,
gdzie brak dobrych ksią­
żek, przestaje sie przycho­
dzić, choć statystyki na tym
nie cierpią. W papierach
trudno odróżnić żywego
czytelnika, od martwej du­
szy. Problemy finansowe
bibliotek rosną wraz ze

wzrostem cen książek.
Niektóre placówki zaczęły
nawet poszukiwać włas­
nych środków finansowych,
idąc z duchem czasu. W ja­
ki sposób — pisze „TY­
GODNIK KULTURALNY”.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: A W „FO­
RUM” (za „Ogoniokiem”
nr 49/1986) stenogram pro­
cesu, jaki w 1964 roku wy­
toczono Josifowi Brodskie­
mu. laureatowi literackiej
Nagrody Nobla z 1987 roku.
Stanął on nrzed sadem pod
zarzutem pasożytnictwa
społecznego i został skaza­
ny na pięć lat zesłania. Oto
fragment:

— A jaki jest w ogóle za­
wód oskarżonego?

— Poeta tłumacz.
— Kto stwierdził, że o-

skarżony jest poetą? Kto

zaliczył oskarżonego do

poetów?
— Nikt. (Nie pytany): A

kto mnie zaliczył do rodza­
ju ludzkiego?

— Czy oskarżony uczył
się tego?

— Czego?
— Bycia poetą. Czy o-

skarżony nie starał się u-

końezyć wyższej uczelni, w

które kształcą.... uczą...
— Nie myśłałem... Nie

myślałem, że to jest spra­
wa wykształcenia...

A W „KOBIECIE I ŻY­
CIU” o dwóch firmach
rzeźniczych — znamienne,
obie mają przedwojenne
tradycje („Głaskanie szy­
nek”); A w „POLITYCE”
ankietę „Czy Bierut był
polskim Stalinem”; A w

„ODRODZENIU” ankietę
pod hasłem „Myślenie o

Polsce” — na pytanie „Co
dalej?’’ odpowiadają ludzie
reprezentujący bardzo wy­
raźne poglądy i opcje poli­
tyczne.


